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Rok IX. Krakow, IQ lutego 1912. Nr. 6. 
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3 Chwyt za głowę, 2) Włoski atleta Carpini, współzawodnik Wł, Cyran'ewicza w Łodzi, 3) „Zbyszko II.* (W? Cyganiewicz), 4) Początek walki, 5; Tareccy atleci Ali Mustafa i Achmed Eff-ndi, 
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„Smiertelne' zapasy. 
(Do ilinstracyi tytułowej). 


W salach gimnastycznych towarzystw sporto- 
wych widnieje często na ścianach wypisana senten- 
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od najdawniejszych czasów stanowiły najpoważniej- 
szy dział gimnastyki, a zarówno Grecy, jak i sta- 
rożytni Rzymianie utrzymywali osobne szkoły atle- 
tów. Wieńczono ich także na igrzyskach i stawiano 
na cześć zwycięzców posągi. Wprawdzie obecnie kult 


Pożegnanie urzędnika-obywatela: Ustępujący z Leżajska sędzia dr. Kwieciński (X) w otoczeniu odprowadzających 
go obywateli miasta na dworcu kolejowym. 


cya m corpore sano — mens sana, czyli „w zdro- 
wem ciele — zdrowy duch*. Stosownie też do tej 
pięknej sentencyi ćwiczymy ciało, aby nabywszy 
sprężystości i energii, zachować zdrowego ducha. 
Wśród sportów gimnastycznych jedno z najpowa- 
żniejszych miejsc zajmuje atletyka. Zapasy atletów 


dla atletycznych zapasów już cokolwiek zmalał, mimo 
to jednak ćwiczenia takie mają zawsze chętnych 
amatorów i widzów. 

Zapasy te przedstawiają jednak dla uczestników 
ich rozliczne niebezpieczeństwa. Odbywają się one 
wprawdzie według reguł pewnych i przepisów, oraz 
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pod ścisłym nadzorem, mimo to jednak wypadki oka- 
leczeń i złamań są stosunkowo częste. Bywają na: | 
wet czasem wypadki śmiertelne. 

W ostatnich dniach odbywały się zapasy atle 
tyczne w Łodzi. Między licznym uczestnikami, któ- 
rzy walczą o palmę pierwszeństwa, stanął także p. 
Władysław Cyganiewicz, zwany „Zbyszko II.*, brat 
znanego atlety Stamsława Cyganiewicza. Gazety roz- 
niosły przed kilku dniami sensacyjną wiadomość, ja- 
koby „Zbyszko II * padł w walce. Przeciwnik jego 
rzutem przez głowę miał go tak nieszczęśliwie rzu- 
cić na ziemię, że „Zbyszko*, uderzywszy się w głowę, 
zemdlał i w kilka godzin z powodu wstrząsu mózgu 
zmarł, Mimo, iż od chwili pojawienia się tej wiado 


' mości mijały dni, ani rodzina, am też znajomi nie 


otrzymali jej potwierdzenia. Wisdomos jednak 
o „Śmiertelnych* zapasach w Łodzi powędrowała do 
Lwowa i do Wiednia, gdzie miejscowe dzienniki 
z całą stanowczością zapewniały w większych 1 mniej- 
szych notatkach o Śmierci „Zbyszka II“. W ten spo- 
sób Władysław Cyganiewicz, który w krótkim Sto- 
sunkowo czasie zasłynął jako znakomity atleta i naj- 
grcźniejszy współzawodnik brata, „Zbyszka I.“ — 
otrzymał już Śmiertelny... chrzest, t. j. stał się bo- 
haterem tragicznego wypadku przynajmniej na szpal- 
tach dziennikarskich... To jest właśnie najlepszym 
dowodem jego rosnącej sławy, gdyż każdy ze Zna- 
komitych atletów, nie wyłączając „Zbyszka I“, po 
kilka razy ginął w „Śmiertelnych* zapasach, aby 
zato późmiej z tem większym tryumf:m kłaść swych 
wspóizawodników na łopatki. Zsesztą, jeśii atleci 
wychodzą cało z zapasów, to jest tylko dowodem 
ich mezwykłej zręczneści i wytrzymałości... Na illu- 
stracyi naszej widzimy te niebezpieczne, karkołomne 
młynki, przerzuty i t. p. sposoby walki atletycznej, 
która z pewnością dla każdego przeciętnego czto- 
wieka musiałaby skończyć się śmiertelnie... Więc też 
nie dziwnego, że niekiedy w tych z:pasach giną 
atleci, jeśli nie naprawdę, to... przynajmniej na ia- 
mach prasy... 


Nowa placówka ekonomiczna: Zarząd kółka rolniczego i składnicy w Kołomyi, 
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Nowa placówka ekonomiczna. 


Idea organizacyi Kółek rolniczych, zaszczepiona 
na gruncie galicyjskim przed kilkunatu laty, przy- 


Jubileusz w Ossolineum: Władysław Bełza, sekretarz 
Ossolineum, 


jela się już tak, iż dzisiaj cały kraj pokryty jest 
siecią organizacyi i każda większa wieś posiada 
własne Kółko rolnicze, które pracuje z pożytkiem 
dla włościeństwa. W rozwoju idei organizacyjnej 
postąpiono więc obecnie o jeden krok naprzód, two- 
rząc po kraju organizacye wyższego typu, polega- 
jące na zrzeszamu się kilku lub kilkurastu Kółek 
roliczych w jednym powiecie lub okręgu sądowym, 
czy politycznym. Temi wyższemi organizacyami są 
składnice towarowe, umieszczone zwykle w wię- 
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kszem mieście, których zadaniem jest dostarczać Kół- 
kom rolniczym całej okolicy dobrego i taniego to- 
waru. 

Kilkanaście takich składnic powiatowych mamy 
już w Galicyi. Jedną z ostatnich jest składnica cen- 
tralna powiatowa Kółek rolniczych w Kołomyi. Po- 
wstała ona dzięki energii nowo wybranego przed 
kilku miesiącami zarządu kołomyjskiego Kółka rol- 
niczego. Otwarta 1 czerwca u. r., rozwija się do- 
skonal», a obrót jej miesięczny dochodzi do 25 ty- 
sięcy Koron. 

Udzielając taniego kredytu okolicznym Kółkom 
rolniczym włościańskim, stenowi ważny czynnik 
w ekonomicznym rozwoju okolicy, a zarazem jako 
placówka polsza ma doniosłe znaczenie i wpływ na- 
rodowy. 

Illustracya nasza przedstawia skład obecnego za- 
rządu Kółka rolniczego i składnicy w Kołomyi. 


Pożegnanie urzędnika-obywatela. 


Rozwój dzisiejszych stosunków społecznych wy- 
maga, oby wszystkie warstwy społeczne w nim 
brały udział. Przez współdziałanie, zarówno obywa- 
telskie, jak i towarzyskie, wytwarza s'ę wzajemne 
zbliżenie, oraz zrozumienie dla potrzeb ws„ółoby- 
wateli. To też jednostki, które umieją tę harmonię 
społeczną rozniecać i podtrzymywać, są bardzo ce- 
nione i zyskują powszechn » uznanie. Z objawami ta- 
kiego uznania żegnali mieszkańcy Leżajska sędziego 
dra Kwiecińskiego, który z końcem stycznia opuścił 
Leżajsk i został przeniesiony do Żywca, pozosta- 
wiając po sobie szczery żal w szerokich kołach. We 
wszystkich miejscowych sferach cenionym był on 
wielce dla swoich niepowszednich zalet serca 1 pra- 
wości charakteru, a najlepiej świadczy o tem fakt, 
że włościanie z okoiicy i miejscowe mieszczaństwo 
urządziło mu przed odjazdem serdeczne pożegnanie. 
Oprócz tego żegnało go osobno kasyno urzędnicze, 
dalej „Sokół“, tudzież straż pożarna, której był pre- 
zesem. 

Illustracya nasza przedstawia dra Kwiecińskiego 
w otoczeniu odprowadzaiących go obywateli Leżaj- 
ska na dworcu kolejowym. 


Zgon kapłana-polityka. 


Z szeregu postaci, które w ostatnich latach wy- 
wierały- swój wpływ na ukształtowanie się polityki 
galicyjskiej, ubyła znowu jedna znana i charaktery: 
styczna. W ubiegłą niedzielę zmarł w Leżajsku ś. p. 
ks. prałat Leon Pastor, b. poseł do Sejmu i Rady 
państwa, 


Urodzony w r. 1846 w Mielcu, zmarły uczęsz- 
czał do szkół w Rzeszowie, a następnie skończył 
studya teologiczne w Przemyślu. Zostawszy nastę- 
pnie proboszczem w Bieczu, wszedł odrazu w życie 
polityczne i wystąpił jako zwolennik programn ką- 
tolickiewo. Przez szereg lat posłował do Semu i do 
Rady państwa. stojąc na czele klubu centrum ludo- 
wego. W r. 19v7 wstąpił ks. Pastor w parlamen- 


Zgon kapłana-polityka: Ś. p. ks. Leon Pastor 


cie na pewien czas do klubu ludowców, z którego 
jednak wkrótce wystąpił. | 

Przy ostatnich wyborach do parlamentu kandy- 
dował z okręgu Mielec Tarnobrzeg, gdzie równocze- 
Śnie jako kandydaci stawali dr. Rosner i prof Chciuk. 
Wybory wypadły na jego niekorzyść. Chor; na serce, 
zapadał w ostatnich czasach często na zdrowiu. 
W ostatnich dniach wystąpiły silne ataki sercowe, 
które też przerwały pasmo jego życia. 

Ks. Pastor znany był ze swego dowcipu, którym 
odznaczał się zwłaszcza wtedy, gdy w parlamencie 
lyb sejmie przerywał wykrzyknikami mowy swych 
kolegów. 


Kursa rolnicze w Warszawie: Uczestnicy 10-dniowych kursów rolniczych urządzonych pod kierownictwem Centralnego Towarzystwa Rolniczego. - 


Cichy karnawał w Warszawie: Zygmunt Angust ı Barbara Radziwiłłówna, 
żywy obraz przedstawiony na raucie w Resnrcie obywatelskiej 


Cichy karnawał w Warszawie. 


Podczas gdy w Krakowie i Lwowie książę kar- 
nawału zawitał z trzaskiem korków szan pańskich, 
przy dźwięku wesołego mazura, w Warszawie ba- 
wią się w tym roku o wiele dyskretniej i ciszej, 
choć bezsprzecznie równie wesoło. 

Jedną z ciekawszych zabaw, która zgromadziła 
liczne rzesze, pragnące przysporzyć grosza pożyte- 
cznej instytucyi, był raut na dochód Tow. opieki 
dz.eci Maryi, urządzony w Warszawie w ostatnich 
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dniach, w salach Resursy obywatelskiej. 
Nowością zabawy było, iż zaniechano 
urządzania szablonowych popisów mu- 
zycznych i deklamacyjnych, a natomiast 
program rautu wypełnił 
szereg pięknie pomy- 
ślanych i wykonanych 
żywych obrazów. Upra 
cowania ich podjął się 
artysta malarz Ridwan, 
a z zadania Swego wy- 
wiązał się doskonale. 
Przy dźwiękach or- 
kiestry p. Różewicza, 
na improwizowanej sce- 
nce, ukazywały się o- 
brazy historyczne i fan- 
tastyczne. „Największe 
uznanie zyskał obraz, 
przedstawiający Zy- 
gmurta Augusta i Bar- 
barę Radziw ł ównę. we- 
diug obrazu Matarki, 
oraz „Napoleona w War- 
szawie*, 


Jubileusz w Ossolineum. 


Jedna z najpoważ- 
niejszych instytu yi pol 
skich, Zakład 1m. Osso 
lińskich we Lwowie, 
obchodziła w tych dniach 
cichą uroczystością ju- 
bileusz  trzydziestolet- 
niej pracy zasłużonego 
swego sekretarza, Wła- 
dysława Bełzy, znanego 
poetv i publicysty. 

Urodzony w War- 
szawie w r. 1547 już 
w młodości swej prze- 
szedł bardzo burzliwe koleje życia. Po 
ukończeniu szkoły junkierskiej w Kaza- 
niu, wyjechał za granicę do Krakowa, 
gdzie był przez pewien czas lektorem 
Wincentego Pola. Następnie podróżował 
GA po Szwajcaryi i Włoszech, aż wreszcie 
dosteł się do Paryża. Dzięki pomocy Bohdana Za- 
leskiego powrócił do Poznania. 

W Poznaniu do spółki z Callierera, Kenteckim 
i Ordonem założył w r. 1869 „Tygodnik Wielko- 
polski*, a następnie rzucił myśl zorganizowania w Po- 
znaniu stałego teatru polskiego i zbierał na ten cel 
fundusze. 

Dzięki jego usilnym staraniom stanął też wkrótce 
teatr polski, ale twórca jego nie długo mógł się 
cieszyć swem dziełem. Po roku już stosunki powo- 
łały go dalej w świat. 
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W r. 1872 przybył do Lwowa, a w r. 1880 
został naipierw skryptorem, a w parę lat potem 
sekretarzem Zakładu ım. Ossobńskich. Twórczość 
swą literacką rozpoczął już w dwudziestym roku 


swt 


Stolica rewolueyi ehińskiej: Ulice Szanghaju, przebrane chorągwiami 


republik. ńskieni (Do art. ra str 10). 


życia i ceniony jest przedewszystkiem za utwory 
pisane dla dzieci, które są bezsprzecznie arcydzie- 
łami literatury, przeznaczonej dla maluczkich. 

Ukochawszy serdecznie dzieci, wydał dla nich 
około dwadzieścia utworów poetyckich, z których 
kilka znanych jest dzisiaj wszęd:ie, gdzie rozbrzmie- 
wa polska mowa. 

— Poza tem zajmował się także poważnemi stu- 
dyami nad poezyą polską i ogłosił w tej materyi 
cały szereg rozpraw. 

W jesieni 1897 r. obchodził 30 letni jubileusz 
swej działalności lterackiej, a obecnie uczcił w zim 
Zakład im. Ossolińskich swego dzielnego współpra- 
cownika, Obecnie kieruje on w Ossolineum oddzia- 
łem wydającym książki szkolne. 

Obok pracy twórczej zajmował się Władysław 
Bełza bardzo żywo wytwarzaniem wśród artystów 
i literatów współżycia towarzyskiego. 
Za jego inicvatywą powstało we Lwo- 
wie w r. 1880 „Koło literacko-artysty- 
czne“, zaś w sześć lat pcźniej „Towa- 
rzystwo literackie im. A. Mickiewicza*. 
Zwłaszcza „Koło“ stanęło dzisiaj na 
pierwszem miejscu w życiu literackiem 
Lwowa i skupia w sobie wszystkich tych, 
którzy zajmują się artystyczną kulturą 
i sztuką, 

Obchód jubileuszowy zgromadził koło 
jubilata wszystkich, którzy od szeregu 
lat współpracuią razem z Władysławem 
Bałzą nad rozwojem naszej literatury. 

Zyczenia składali mu kurator insty- 
tucyı Andrzej ks. Lubomirski, dyr. Woj- 
ciech Kętrzyński, Tad. Czapelski i inni, 
Jako dar pamiątkowy wręczono jubila- 
towi piękny sygnet złoty. 

Wszyscy mowcy podnosili z uzna- 
niem szczere oddanie się sekretarza Za- 
zładu Władysława Bełzy celom, kóre 
w społeczeń:twie galicyjskiem spełnia 
Zakład im. O «sol ńskich. 

Jak wiadomo Zakład im. Ossolińskich 
mieści we Lwowie obok muzeum boga- 
tego także olbrzymią bibliotekę oraz do- 
skonale urządzorą pracownię naukową. 
Prócz tego Zakład ten wydaje w poro- 
zumieniu z Radą szkolną krajową książki 
szkolne dla uczn.ów szkół ludowych ga- 
licyjskich, 


Cichy karnawał w Warszawie: Napolecn i ułan polski, żywy obraz, przedstawiony na rancie w Resursie obywatelskiej. 
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Królewiacy 


przez 


_ _ Artura Gruszeckiego. 
5) 

Dzieci tymczasem przyglądały mu się ciekawie. 
Był to niewyrażźny blondyn, dość niski i okrągły, 
Z małymi wąsikami, starannie wygolony, ubrany 
z widoczną starannością. Romanowi podał uprzejmie 
rękę, mówiąc żartobliwie : 

— Za młody jestem dla takiego siostrzeńca pod 
wąsem... a, jakaż ładna siostrzenica! — wdzięczył 
się — prawdziwy pączek. 

— Z lukrem, czy z cukrem — zaśmiała się, ro- 
biąc aluzyę do pączków cukierniczych. 

— 0, nie! Pączek róży... i moja Sabinko, jak 
to czas leci, tak niedawno byliśmy młodzi... 

— Proszę państwa, czy kufer pójdzie na fiakra ? — 
spytał posługacz. 

— Zaraz... nie wiem — spojrzała zakłopotana 
na brata — a jak z mieszkaniem, Jasiu ? 

— U nas byłoby wam niewygodnie, mamy mało 
miejsca, ale prosimy was na herbatkę... tak około 
godziny piątej. 

— Jakże zdrowie twej żony? dzieci ? 

— Dziękuję... Paulisia trochę niedomaga, dlatego 
nie wyszła na dworzec. 

Czajkowska, widząc zniecierpliwienie posłańca, 
spytała : 

— Nie znalazłeś mieszkania ? 

— Taki zjazd w Krakowie, tak podrożały mie- 
szkania, nie mogłem się bez ciebie zdecydować... 

— Do jakiego hotelu wuj radzi zajechać? — 
przerwai Roman. 

— Hu... trudno radzić. Nie znam hoteli, bo nie 
zajeżdżatem do nich, mając swój dom. 

— Radzono mi w Warszawie do Saskiego. 

— Dość dobry — skinął głową Terlikowski — 
ale podobno drogi. 

— (zy niema tańszych? — wmieszała się do 
rozmowy matka, 

— Są.. ale do żydowskich nie radzę, są podej- 
rzane, zwłaszcza, że jest młoda panna — spojrzał 
na Irenę, 

— 0, takiego hotelu nie chcę i nie zajadę... za- 
tem co sądzisz, Romanie ? 

— Niech będzie Saski... Kufer na dorożkę — 
zwrócił się do posługacza — chodźmy, mamo. 

Jeden z przechodzących skłonił się nisko, mówiąc: 

—- Sługa pana radcy. 

Terhkowski łaskawie skinął głową i zaledwie 
podmósł w górę czarny melomk. Co trzeci, czwarty 
z przechodniów kłaniał się, wypowiadając sakramen- 
talne siowa : 

— Stuga pana radcy! co Terlikowskiemu robiło 
przyjemność, jak widać było z rozjaśnionej twarzy. 

— Dużo masz znajomych — zauważyła Czaj- 
kowska. 

— To są tylko przygodni, nawet ich nazwisk 
dobrze nie pamiętam. 

Wtem wyszedł na peron wysoki, szczupły pan 
w cylindrze, z miną surową, peiną godności. Twarz 
Terhkowskiego przybrała wyraz najbardziej uprzejmy 
i kłaniając się nisko, rzekł głosem wielkiego szacunku : 

— Sługa pana hofrata, 

Hofrat raczył zwrócić uwagę na niski ukłon i od- 
powiedział sztywno : 

— Dzień dobry radcy. _ 

Zbliżali się do wyjścia, gazie pachołcy miejskiej 
akcyzy przepatrywali podejrzane kuferki i kosze, 
szukając wiktuałów i napojów, podlegających opłacie 
akcyzy miejskiej. 

Gdy ujrzeli koszyk z konfiturami, pochwycili, 
mimo opozycyi posługacza, który zawołał : 

— Proszę pani, akcyza, do opłaty. 

Pospieszyła na wezwanie, mówiąc gniewnie: 

— Qddajcie panowie, już opłaciłam na granicy, 
w Szczakowie. 

— Tam komora państwowa, a tu akcyza miej- 
ską. Wyjmowali słoiki, gdy jeden ze strażników, 
Sięgnąwszy głębiej, zawołał: o, są i wędliny... opłata. 

Nie pomogła opozycya właścicielki, wędliny i kon- 
fitury poszły na wagę. 

Radca z niesmakiem przypatrywał się tej scenie, 
Wstyd mu było tego targowania się o opłatę, do- 
Zwoloną prawem i mruknął do Romana: 

-— Że też kobiety muszą wozić się zawsze Z za- 
pasami, 

. — Nie wiedziała mama o cle i opłacie — uspra- 
Wiedliwiał Roman. i 
, Obliczenie uależności i pokwitowanie nie zapo- 
Wiadąło się prędko, radca spojrzał na zegarek i przy- 
pując do siostry, zaczął się żegnać: 


— Muszę iść, Sabinko, do biura... dziś czekamy 
z herbatą. 

— Jestem zbyt zmęczona podróżą, może jutro... 

— Ha, trudno... jutro liczymy na was, tak mię- 
dzy piątą a szóstą — i tymi słowy pożegnał kre- 
wnych. 

Posługacz od gości zagranicznych zażądał korony, 
tłómacząc się ilością pakunków : 

— I fijakier z takim ciężarem nie pojedzie za 
byle co, taki kawał drogi — dodał ostrzegająco. 

W hotelu znalazły się dwa szczupłe numery, 
marnie co prawda umeblowane, z oknami wychodzą- 
cemi na dach szklany, ale ceną dorównywały najle- 
pszym hotelom warszawskim. 

Gdy wrócili z restauracyi hotelowej, matka, za- 
łamując ręce, mówiła: 

— (zy wiesz, Romciu, ile nas kosztuje hotel 
i obiad ? 

— No ile? 

— Przeszło dziesięć rubli... Musimy się prze- 
nieść, wyszukać mieszkanie, bo grozi nam ruina. 

— Ruina, jak ruina — zaśmiał się — a swoją 
drogą rozejrzę się po mieście, może spotkam znajo- 
mych, dowiem się. 


IV. 


Radca Terlikowski, siedząc w pokoju sypialnym, 
palił cygaro i obojętnie przeglądał gazetę. Czekał 
znudzony na wizytę Czajkowskich. Z pokoju sąsie- 
dniego dochodził go dźwięk talerzy, nożów, wıdel- 
ców i swarliwy głos żony. 

— Klimeczko, idź, zobacz, czy Marysia wróciła 
z bułkami. Posłałam ją przed godziną, a ta siedzi... 
goście przyjdą i bułek nie będzie. 

— Za wiele zachodu, mamo, dla tych gości — 
odpowiedziała córka głosem młodym, ale zimnym 
i miarowym. 

Słychać było trzask klamki, a po chwili słowa: 

— Nie wróciła jeszcze. 

— A to szelma! Pewno zagadała się z jaką baj- 
czarką i co ja zrobię teraz bez bułek? 

— Mamo, jest przecież chleb... ciastka... 

— (o ty wiesz? — oburzyła się — to prze- 
cież familia ojca, obgadają mnie, obniosą... Nie idzie 
o mnie, ale o ciebie. 

— Ależ, mameczko, ich opinia nic mnie nie ob- 
chodzi — zaśmiała się sucho — to przelotna zna- 
jomość. 

— Już piąta... nadejdą lada chwila... a wszyst- 
kiemu winien ojciec, wczoraj byłam przygotowana. 
I trzeba to było zapraszać na herbatę ? 

To narzekanie poruszyło radcę, wszedł do po- 
koju jadalnego, mówiąc z uprzejmą ironią: 

— Moja Paulisiu, przypomnij sobie, że ty ka- 
załaś mi ich zaprosić na herbatę... 

— Jal? — zmierzyła go gniewnemi oczyma — 
ale nie spytałeś, dlaczego? Gdybym tego nie zro- 
biła, chodziłbyś, jak struty, wzdychałbyś, nie był- 
byś się odzywał. O, znam ja ciebie dobrze. Sam po- 
wiedz, czy nie byłoby tak, jak mówię? 

Wyprostowała swą niską, pełną postać brunetki, 
trochę nadmiernie zaczerwienionej, trzymając w je- 
dnej ręce ściereczkę czystą, a w drugiej talerzyk. 

— Cóż znowu, Paulisiu, ani mi w głowie było 
prosić ich na herbatę, jak cię kocham. 

— No, no, tylko się nie przysięgaj, znam ja tę 
twoją miłość — uśmiechnęła się ironicznie — i to 
wiem, że chciałeś ich zaprosić na obiad, ale nie spy- 
tasz się, kto się tem zajmie, kto dopilnuje, kto so- 
bie głowę musi suszyć. Dla ciebie wszystko jedno, 
czy ja się zmęczę, namorduję... potem jeszcze Wy- 
rzuty. 

Radca wobec tej wymowy spokorniał, zbliżył się 
do żony, ucałował jej rękę, mówiąc słodko : 

— Nie gniewaj się, Paulisiu, będą ten jeden raz, 
a sama mówiłaś, że wypada ich zaprosić. 

Ta uległość rozbroiła żonę i dodała żałośnie : 

— Niech zresztą przyjdą na herbatę, byle nie 
żądali pomocy... pieniędzy | Skrzywdzilibyśmy wła- 
sne dzieci, a do tego nie mamy prawa... Jasiu, 
a którą klasą przyjechali ? 

— Zdaje mi się, że drugą. 

— Widać, że mają na to — mruknęła, ustawia- 
jąc talerzyki na stole. 

— Że też mameczka wierzy tym Warszawia- 
kom — zaśmiała się córka, blondynka, trochę wyż- 
sza od matki, z miną dumną, mrużąca przez dystyn- 
kcyę niewielkie, jasne oczy. 

— Dlaczego, Klimeczko ? — spojrzała na córkę 
z miłem oczekiwaniem niezwykłej odpowiedzi. 

— Wiedzieli, że ojczulek na nich będzie czekał, 
może sądzili, że i mameczka — uśmiechnęła się iro- 
nicznie — i na ostatniej stacyi... dla zadania szyku 
wzięli drugą klasę. Ojczulku, a czy nie stali przy 
drugiej klasie, oczekując na ciebie ? 
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— Może... nie pamiętam dobrze... a tak, teraz 
sobie przypominam, stali przy drugiej. U 

— A co! Nie mówiłam!? — zawołała Klimcia 
wesoło — a ręczę, że jechali trzecią. 

— Ach, jaka ta Klimeczka dowcipna — zachwy- 
cała się matka — prawda, Jasiu? ] 

— Hm... to są domysły tylko... może prawdziwe, 
ale zawsze domysły, nie dowód — przemówił z niego 
zawodowy sędzia. i | 

— Już z ojczulka radca wyłazi — zaśmiała się 
cicho Klimcia. — A czem był mąż pani Czajkow- 
skiej ?... Właściwie nie wiem, jak do niej mówić? — 
spojrzała na matkę. S y 

Radca milczał dyplomatycznie, strzepując popiół 
z cygara do popielniczki. , 

— Hm... Jasiu!? a ty jak sądzisz? Co prawda 
dwa razy ją widziałam, no i byłyśmy na ty. | 

— Ach, bo mameczka jest zbyt dobra i delika- 
tna — zauważyła córka — ale ja prawie jej nie 
znam. Pamiętam tylko, że jej córka, Irenka, była 
rozgrymaszonym dzieciakiem, a Romek uganiał się 
z chłopakami... Czy teraz mam jej jeszcze mówić: 
ciociu ? e b 

— No, Jasiu!? — zachęcała żona, nie chcąc się 
narazić ukochanej córce, której dystynkcya jej im- 
ponowała. Va 

— Faktem jest, że Sabinka jest moją cioteczną 
siotrą, zatem ciotką moich dzieci. Nie dowodzi to, 
że musimy się z nią przyjaźnić, ale formy należy 
zachować — widząc zaś lekceważącą minę córki, do- 
dał — zresztą Sabiuka pochodzi z dobrego 1 zamo- 
żnego rodu i mąż jej także szlachcic, tylko przez 
dziwne zachcenie został wspólnikiem fabryki prze- 
tworów chemicznych. |=. 

— (zy dorobił się majątku ? — spytała Klimela. 

— Umarł nagle, a wspólnik wykwitował Sa- 
binkę... Coś tam uratowała, ale ile, tego nie wiem. 

— A Irena ładna? 

— Mówiłem ci już, że wcale ładna, może zbyt 
szczupła i nadto płaska, ale niczego dziewczyna. 

Weszła służąca z bułkami w torebce. 

— Aleś się wysiedziała, a wiesz, że to dla gc- 
ści — zwróciła uwagę pani domu. i 5 

— I tak ich jeszcze niema... a po bułki musia- 
łam biegać aż do miasta — odcięła się dziewczyna, 
wyjmując rogaliki i bułki. A 

— Nie twoja rzecz, powinnaś była przynieść 
wcześnie — zgromiła ją pani, a po odejściu służą- 
cej zwróciła się do męża: — już po kwadransie, 
a ich niema, coś nie bardzo się spleszą. 

Równocześnie jednak zabrzmiał dzwonek w przed- 
pokoju. Radca poszedł szybko do przedpokoju, Za 
nim chciała pospieszyć żona. 

— Mameczko, poco się spieszyć ? — wstrzymała 
ją — niech ojczulek wpierw ich przywita. 

— Tak, masz słuszność — odparła matka, przy- 
bierając minę pełną godności. Rzuciwszy jednak okiem 
na ubranie córki, szepnęła: — Szkoda, że nie wzię- 
łaś bransoletki — i wskazała na wydelikaconą rękę, 
trochę grubą w zgięciu. A : 

— Nie wypada, mameczko, zbyt strojnie przy)- 
mować gości. 

— No, tak, ale ręka lepiej wygląda. 

— Paulisiu! Sabinka przyszła! — zawołał mąż 
z przedpokoju. i 

Posunęła się majestatycznie, a za nią córka dro- 
bnemi krokami. f 

— Jakże mi miło... witam cię kochana, już zwą- 
tpiłam, że przyjdziesz — rozległy się całusy. | 

— Opóźnienie nie z naszej winy... nie zrozumiał 
dorożkarz. 

— Jasiu, proś do salonu. 

Całe towarzystwo weszło do dość obszernego 
pokoju, oświetlonego dwoma oknami. Wiał z riego 
chłód niezamieszkania, nudnej uroczystości 1 cere- 
moniału. Pod jedną ścianą stał fortepian, naprzeciw 
pod drugą garnitur, kryty zielonym welwetem, nad 
nim w ramach złotych rycina z obrazu Matejki, 
z boku dwa oleodruki zagraniczne. d 

Panią Czajkowską posadziła gospodyni na kana- 
pie, sama usiadła na fotelu. Pomiędzy oknami na 
kozetce umieściły się obydwie panny, zaś gospodarz 
z Romanem zajęli krzesła naprzeciw starszych pań. 

Wśród sztucznie ożywionej rozmowy na tle wspo- 
mnień ostatniego spotkania, gospodyni gruntownie 
zlustrowała suknie i wygląd przybyłych. Z przyje- 
mnością sprawdziła, że ciemno-orzechowa suknia Sa- 
biny posiada niemodne rękawy, zaś angielski, jasno- 
popielaty kostyum Ireny nie jest do twarzy 1 nie 
dość obcisły. Zaś co do fryzury, to nigdy nie spo- 
dziewała się, ażeby Warszawianki czesały się tak 
niemodnie. Sabina miala gładko przyczesane włosy, 
pokarbowane z natury, a włosy radczyni na pod- 
kładach wysokich grubym wiankiem otaczały głowę. 
Również fryzura Ireny nie była dość modna, gdyż 
jej ciemne, puszyste włosy były zaczesane w górę, 
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ale'bez podkładu i przytrzymywał je tylko jeden 
grzebień, natomiast Klimcia miała rozdział na środku 
głowy, a przy uszach zawinięte w kółko warko- 
czyki, ozdobione czerwonemi kokardkami. 

— Klimeczko, zobacz, czy herbata gotowa? — 
rozporządziła matka — bo to wiecie, Sabinko i Irenko, 
ja należę do tych zaśniedziałych, konserwatywnych 
matek. Córka musi mi pomagać i wyręczać w go- 
spodarstwie. Te wszystkie nowinki o emancvpacyi, 
nauce, uniwersytecie, to nic nie warte. 

— Tak żle chyba nie jest — uśmiechnęła się 
Czajkowska — i Klimcia ma przytem zapewne do- 
syć czasu na naukę, muzykę, teatr. 

— Nie zrozumiałaś mnie Sabinko — gestykulo- 
wała radczyni — Klimeczka skończyła pensyonat, 
gra na fortepianie, jest wykształcona, ale żadnych 
tam nauk, niepotrzebnych kobiecie. Każda panna po- 
winna wiedzieć, że jej powołaniem jest być dobrą 
żoną i gospodynią. Czy nie mam racyi ? — kończyła 
tonem, wykluczającym wątpliwości. 

— No, tak — uśmiechnął się Roman — a jeśli 
która niema powołania na żonę? 

— To wina tylko złego wycho- 
wania — odpowiedziała stanowczo. 

— Może jednak zostać starą pan- 
ną — dorzuciła Irena. 

— 0, nie w naszej sferze. Klim- 
cia, taka młoda, a miała dwóch sta- 
rających się. Nie wydałam, bo jej nie 
pilno. 

Radca nie umiał ukryć zdziwienia. 
O zaletach gospodarskich córki sły- 
szał już kilkakrotnie wobec gości, ale 
o starających się o rękę Klimci po 
Taz pierwszy. Mimowoli chrząknął po- 
wątpiewająco, jak to miał we zwy- 

` czaju, gdy świadek w sądzie zezna- 

wał kłamliwie. Zona spojrzała na niego 
surowo, a on dla zatarcia wrażenia 
silił się na kaszel, mówiąc: 

— Przeziębiłem się, jakkolwiek 
był to ciepły, pogodny dzień wrze- 
śniowy. 

Pani Czajkowska z próżności ma- 
cierzyńskiej podchwyciła skwapliwie: 

— [Irenka miała także pretenden- 
tów, ale nie mogła się zdecydować, 
a ja nie nalegałam. 

— Ja to rozumiem — zaśmiała 
się gospodyni nieszczerze — obie mają 
czas, są tak młodziutkie... 

— Nie tak bardzo — odezwała się 
Irena — ja mam już dwadzieścia. 

— (o to znaczy dwadzieścia | ? — 
wzruszyła ramionami radczyni — a ty 
Romanie, ile masz lat? 

— Dwadzieścia ośm. 

— Dwa lata młodszy od Klimci — 
dodała Irena z miną niewinną. 

Radczyni zaczerwieniona udała, że 
nie słyszy i zwróciła się do Czajkow- 
skiej: 

— Na długo przyjechałaś do Kra- 
kowa? 

— Nie wiem. Jak pisałam wam, 
wydalono Romcia na czas nieograni- 
czony z Królestwa. 

— Mameczko | Herbata podana — 
oznajmiła Klimcia. 

Całe towarzystwo przeszło do ja- 
dalnego pokoju i w czasie herbaty spytała Czaj- 
kowska o syna radcy: 

— A gdzie Władzio ? 

— Na wykładach. Jest na czwartym roku praw 
i ogromnie pracuje, bo czeka go egzamin. 

— Ale i bawi się, mameczko — uśmiechnęła się 
Klimcia. 

— Jeśli i bawi się, to umiarkowanie i za swoje 
pieniądze. Wiesz, Sabinko, on nas nic nie kosztuje, 
bo ma diurnum w sądzie. 

— Ile bierze miesięcznie? — spytał Roman. 

— iedmdziesiąt koron za cały ranek ciężkiej 
pracy — westchnęła — o, u nas marnie płacą. 

— To prawda — przyznał Roman — przecież 
to około 27 rubli, z czego tu żyć, ubrać się? U nas 
pisarz fabryczny ma znacznie więcej i to bez szkół, 
bez fachowego wykształcenia. 

— Może u nas inaczej — odparła radczyni le- 
kceważąco — ale u nas na taką posadę jest po stu 
kandydatów, a Władzio tylko dzięki swym wybi- 
tnym zdolnościom otrzymał to miejsce. 

— No i wpływom ojczulka — uzupełniła ironi- 
cznie Klimcia. 

— [I protekcya nie pomogłaby, gdyby nie jego 
zdolności. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— To dla mnie wprost niezrozumiałe — prze- 
mówił Roman — ażeby na tak marną posadę było 
tylu chętnych, chyba że u was taki głód miejsca. 

— No, wiesz, Romanie — wyjaśniał radca — 
u nas dużo młodzieży na uniwersytecie, a każdy 
radby zarobić, bo ciężkie warunki. 

— A ty, Romanie, co robisz ? — spytała ciotka. 

— Na razie siedzę bezczynnie. 

— To wiem, ale czy miałeś posadę? 

— Byłem sekretarzem dyrekcyi fabrycznej. 

— Tak?.. Więc byłeś prywatnym urzędnikiem, 
no, nie zazdroszczę — powiedziała lekceważąco. 

— Ciociu, nas nie dopuszczają do rządowej słu- 
żby w Królestwie. 

— Jaką też pensyę miałeś ? — spytał radca. 

— Dwieście rubli miesięcznie i gratyfikacya. 

— Co!? — zawołał niedowierzająco — dwieście 
rubli!?.. Paulisiu, słyszysz ?... To znaczy przeszło 
DĄ miesięcznie, pobory siódmej rangi... 
no, NO 

— Mój drogi, ale to prywatna służba, bez eme- 
rytury, bez pensyi wdowiej i zaopatrzenia dzieci. 


Czekał znudzony na wizytę Czajkowskich. 


Już ja wolę połowę tej pensyi, ale na służbie rzą- 
dowej. To trudno, co pewność, to pewność... Roma- 
nie, a może szynki? Nie gniewaj się na ciotkę, ale 
ja lubię szczerość. 

Pa nie mógł się jednak uspokoić i po chwili 
rzekł : 

— I to ty, taki młody i miałeś już taką pensyę? 

— Miałem, ale teraz nie mam — uśmiechnął się 
Roman. 

— Otóż to, co ja mówiłam — zawołała tryum- 
fująco radczyni — miał i stracił, ani lata mu się 
nie liczą, ani emerytura. Pożegnali i koniec. 

— (zy zastrzegłeś sobie tę posadę, gdy wró- 
cisz? — dopytywał się radca. 

— To było niemożliwe, bo fabrykę zamknięto 
na czas nieograniczony. 

— Hm... to źle... to bardzo żle — popijał her- 
batę — i jako wuj powiem ci, że postąpiłeś sobie 
bardzo lekkomyślnie, narażając się na utratę posady 
i wygnanie z kraju. 

-- Nie moja w tem wina. 

— To każdy potrafi powiedzieć — uśmiechnął 
się ironicznie — niema rządu na Świecie, któryby 
karał dla fantazyi.. Z gazet wiem, że u was po 
prostu anarchia społeczna, a tego żaden rząd nie 
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może tolerować. Jakieś strejki, zaburzenia, podbu- 
rzanie motłochu ulicznego, no i rząd musi to zgnieść 
i przywrócić ład i porządek. 

Roman mienił się z oburzewia, ale ze względu 
na pierwszą wizytę i świeże poznanie wuja zaciął 
zęby. Irena jednak nie wytrzymała i powiedziała 
zjadliwie : 

— Każdy czynownik tak mówi. 

— Widać, że macie mądrych czynowników — 
odciął jej radca — zresztą, Ireno, z dziećmi nie dy- 
sputuję... Powiedziałem i powtarzam, że porządek 
musi być w państwie. Mówiąc to, patrzał na Ro- 
mana — no i wygnanie twoje musi mieć też przy- 
czynę. 

— Nie wiem. 

Radca wzruszył niechętnie ramionami na znak 
znudzenia, gdy wtem odezwała się Czajkowska w obro- 
nie syna: 

— Jeden z przyjaciół Romcia mówił nam, że 
powodem była obrona robotników wobec fabrykanta, 
on chciał ich skrzywdzić, a Romcio nie dopuścił do 
tego — kończyła z odcieniem dumy. 

Nie spodziewała się matka, że jej 
obrona będzie ciężkiem oskarżeniem 
syna. Radca wpatrzył się w nią z miną 
surowego sędziego i zaczął uroczyście: 

— Młodość może mieć na swe 
usprawiedliwienie brak doświadczenia, 
porywy uczucia; zasługując na karę, 
może jeszcze liczyć na łagodzące oko- 
liczności, ale żebyś ty, Sabinko, ko- 
bieta dojrzała, z dobrej familii, po- 
chwalała podobne rzeczy, tego się po 
tobie nie spodziewałem, co to, to nie — 
westchnął żałośnie. 

— Nie rozumiem ciebie — powie- 
działa trochę zmięszana. 

— To przecież jasne — tłómaczył 
z powagą — Roman był urzędnikiem 
fabrykanta, płacącego mu sowicie i po- 
winien był go bromć przed wyzysktem 
robotników. Jeśli nie rozumiał i nie 
spełnił swego obowiązku, a przeciwnie, 
szukał taniej popularności wśród bu- 
rzliwych żywiołów, nic dziwnego, że 
stracił posadę, a rząd, widząc w nim 
agitatora nieporządków, skazał go na 
wygnanie. Wszystko to jest teraz dla 
mnie jasne i logiczne. 

— Nie wątpię o dobrej wierze 
wuja — silił się Koman na spokój — 
ale nie zna wuj warunków życia na- 
szego i dlatego fałszywie osądza. 

— Jaś nie zna ! ? — zawołała zgor- 
szona radczyni — ależ on pochodzi 
z Królestwa, bywał tam i jego zda- 
nia co do polityki zasięgają tu najpo- 
ważniejsi politycy. 

— Daj spokój, Paulisiu — rzekł 
skromnie radca — oni tam w Króle- 
stwie powaryowani. Byle co, już bu- 
rzą się, awanturują, wybuchają, jak 
rakiety... Bierzcie z nas przykład ro- 
znmnej i oględnej polityki. My się tu 
nie burzymy, ulegamy rządowi, je- 
steśmy lojalni i patrz na nas, co zy- 

; skaliśmy. Szkoły polskie, urzędy zaj- 
— mują Polacy, nawet w ministerstwie; 
jest i autonomia, jesteśmy panami 
u siebie... Was gubi ta opozycya prze- 
ciw rządowi. Wykluczono was z urzę- 
dów, odebrano szkoły, autonomię miejską, stracili- 
ście wszystko... Nieszczęśliwy to kraj, który nie 
rządzi się rozumem, ale wybuchami szkodliwego 
i bezcełowego patryotyzmu — westchnął i smutnemi 
oczyma powiódł do koła. 

Irena poruszyła się niespokojnie, ale na milczącą 
prośbę matki umilkła. Natomiast rozpromieniona rad- 
czyni zawołała gorąco : 

— Złote słowa | Złote myśli, które powinny być 
w sercu każdego Polaka | 

— O ile stoi przy żłobie rządowym — powie- 
działa półgłosem oburzona Irena. 

To niewczesne odezwanie się starała się pokryć 
matka, pytając z uśmiechem przyjaźni: 

— Ile też płacicie za mieszkanie? Prześlicznie 
urządziłaś je, Paulisiu i bardzo wygodnie. 

Prócz zachwytów nad jej dziećmi, żadna po- 
chwała nie była radczyni tak miła, jak jej mieszka- 
nia, lecz dla formy powiedziała : 

— Nie jest ono jeszcze takie, jakbym chciała. 
trochę nam ciasno i obicia nie są zasiosowane do 
mebli. 

— Nawet nie zauważyłam, takie miłe wrażenie 
robi całość — chwaliła Czajkowska. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Uroczystości mahometańskie. 


Wiara mahometańska wielką czcią otacza miasto 
Mekkę. Mohamed uczynił je stolicą duchową Islamu 
l punktem, w kierunku którego musi być każdy Tu- 
rek zwrócony, kiedy odmawia swe modlitwy. Oso- 
bliwością Mekki jest świątynia zwana Kaabą. Jest 
to budowla czworograniasta 12 m. długa, 10 m. 
szeroka a 15 m. wysoka. Arabowie i Turcy zwą 
ją także Beir Allah (Dom Boży). Mieści ona w so- 
bie kaplicę, według podań tureckich zbudowaną przez 
Adama, zniszczoną przez potop, a mastępnie odno- 
wioną przez Abrahama i Izmaela. W kaplicy tej, 
przybranej w bogate dywany, znajduje się wmuro- 
wany czarny kamień, oprawny w srebro, który jest 
świętością mahometańską. Miał on bowiem być przy- 
niesiony T«maelowi z nieba przez anioła Gabryela 
przy budowie świątyni. Początkowo miał być biały, 
a zczerniał dopiero wskutek grzechów ludzkich. 
Trzy razy do roku odbywają Turcy uroczyste piel- 
grzymki do Mekki. Każdy pielgrzym, wchodząc do 
świątyni, jest obowiązany przedtem obejść ją siedem 
razy, a następnie pocałować święty kamień, który 
od tych pocałunków już się wyżłobił. as: 

Pielgrzymki te są wielką uroczystością narodową. 
Illustracya nasza przedstawia właśnie takie uroczy- 
ste święto w Mekce. Kaaba osłonięta jest cała świę- 
tym dywanem. 


Rządy włoskie w Trypolisie. 


Sytuacya na połu walki w Trypolisie wciąż po- 
zostaje bez zmiany: Włosi panują w wąskim pasie 


Uroczystośel mahometańskie: Pielgrzymi mahometańscy w Mekce przed świątynią Kaaby. 


Rządy włoskie w Trypolisie: Księżna Aosta w otoczeniu sióstr miłosierdzia na okrącie-szpitalu w Trypolisie. 


nadbrzeżnym, Turcy i Arabowie pozostają panami 
reszty kraju. Obie strony staczają ciągłe ze sobą 


Literat-bupmistrzem Lublany: Iwan Tavczar, 
wybitny pisarz słoweński, 


utarczki — bez decydującego rezultatu. Armia wło- 
ska z trudem utrzymuje się na zajętych pozycyach, 


których obronę okupuje setkami ofiar, Arabowie 
i Turcy, pomimo zwycięskich potyczek, nie mogą 
wyprzeć Włochów z zajętych miast nadbrzeżnych 
i portów, których bronią dalekonośne działa eskadry 
włoskiej... O ile międzynarodowe koimplikacye lub 
akcya dyplomatyczna nie wywrze tu swego wpływu, 
sytuacya taka może przeciągnąć się w nieskończo- 
ność. Nie jest to zbyt pomyślna perspektywa dła 
Włoch, dla których posiadanie wąskiego pasa nad- 
brzeżnego w Trypolisie jest zwycięstwem bardzo 
wątpliwem i zbyt kosztownem, bo utrzymanie w po- 
gotowiu wojennem olbrzymiej armii pochłania dzien- 
nie miliony... . , 

Nie mogąc jednak opanować kraju, Włosi przy- 
najmniej w zajętych portach starają Się utrwalić 
swe rządy i zaprowadzić normalny bieg życia we 
włoskich posiadłościach Trypolisu. W tym cełu, 
oprócz walk z armią arabsko-turecką, prowadzą 
również akcyę dyplomatyczną wśród ludności zdo- 
bytych miast trypolitańskich.. Starają się wśród 
tubylców pozyskać swych zwolenników i z pomocą 
oddanych sobie Arabów i Turków stworzyć machinę 
administracyjną w zajętych miastach. Dokonano już 
tego w stolicy kraju — Trypolisie, gdzie rządzi 
miastem w charakterze burmistrza Turek Hassuna 
Pascia przy pomocy rady przybocznej, złożone 
z Turków i Arabów... Są to pierwsi „ojcowie 
miasta, rządzący Trypolisem z ramienia rządu wło- 
skiego. Włosi przez powołanie na te urzędy tubyl- 
ców, chcieli dać dowód, że nie pragną bynajmniej 


Rządy włoskie w Trypolisie: Nowy zarząd miasta Trypolisu z burmistrzem w pośrodku. 
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uciskać miejscowej ludności, która pod ich rządami 
pozyska pełną autonomię. Z pewnością jednak ta 
„wspaniałomyślność* włoska nie ostudzi zapału wo- 
jennego Turków i Arabów, którzy z niesłabnącą 
energią walczą z najazdem włoskim... Arabsko tu- 
reckie prezydyum miasta urzęduje w Trypolisie, ale 
walka wre dalej, pochłaniając codziennie liczne ofia- 
ry.. Pracują armaty i pracują oddziały Czerwonego 
Krzyża — niosąc pomoc ofiarom awanturniczej wy- 
prawy. 

Iilustracye nasze przedstawiają te różne mo- 
menty rządów wioskich w Trypolisie : urzędującą 
z ramienia Włoch turecko arabską radę Trypolisu, 
kawaleryę włoską w ogniu walki i grono sióstr 
miłosierdzia z ks. Aostą, o której pisaliśmy w jed- 
nym z poprzednich numerów. 


Literat-burmistrzem Lublany. 


Stolica Krainy jest w ostatnich miesiącach wi- 
downią gwałtownych walk politycznych pomiędzy 
partyą liberalną a katolicką. Ostatnie wybory do 
rady miejskiej, dokonane na podstawie nowego, pro- 
porcyonalnego prawa głosowania, przyniosły zwy- 
cięstwo partyi katolickiej, tak że partya liberalna 
zyskała w nowej radzie m. Lublany 1 głos wię- 
kszości. Pomimo to dzierży ona nadal w swych rę- 
kach rządy miasta i przeprowadziła wybór swego 
kandydata na burmistrza, pos. Hribara. Gdy jednak 
cesarz nie zatwierdził tego wyboru, liberali wysu- 
nęli kandydaturę p. Tavczara, który też został wy- 
brany. Był on dotychczas wiceburmistrzem Lublany, 
a jest znanym działaczem politycznym i równie 
dzielnym pisarzem literatem. P. Tavczar obejmuje swą 
władzę w stosunkach dosyć trudnych, zwłaszcza, 
o ile będzie chciał utrzymać wpływy polityczne 
stronnictwa, które go burmistrzostwem obdarzyło. 


Ostatnie dni Mandżurów: Młodzi członkowie dynastyi mandżurskiej: książę Chi, książę Ta, książę Ah 
i książą Pu Chi, którzy sią sprzeciwiają abdykacyi, : „a E 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Ostatnie dni Mandżurów. 


Walka o tron chiński dobiega już końca. Mimo 
silnego oporu, jaki rewolucyonistom chińskim i no- 


Nr. 6 


konać energicznym przedstawieniom wojowniczych 
książątek. Rozpoczęto kroki wojenne, ale po kilku 
dniach nowe klęski wojsk rządowych sprowadziły 
otrzeźwienie i rozwiały ostatnie nadzieje Mandżurów. 


Rządy_włoskie w Trypolisie: Kawalerzyści włoscy strzelają, stojąc na koniach. 


wemu rządowi stawili książęta dynastyi mandżur- 
skiej, akt abdykacyi lada dzień zostanie ogłoszony. 
Cesarzowa wdowa nie chcąc brać na siebie całej od- 
powiedzialności za pokierowanie losami kraju i dy- 
nastyi, zwołała do Pekinu wszystkich książąt dy- 
nastyi Mandżu i przez blisko dwa tygodnie toczyły 
się obrady 
i rokowania 
tego cesar- 
skiego sej- 
miku. 


książąt u 

tworzyły się 
dwa obozy. 
Jeden wy- 
stąpił za ab- 
dykacyą, 


Dynastya Mandżu zamknie wnet karty swej hi- 
storyi. Do ostatniej chwili jednak zacięcie broni 
swego stanowiska. Rawolucyoniści, którzy wpadną 
w ręce Mandżurów, giną przeważnie Śmiercią mę- 
czeńską, a tortury chińskie nie pozbyły się jeszcze 
średniowiecznych okrucieństw. 

Illustracye nasze przedstawiają czterech książąt 
dynastyi Mandżu, najenergiczniej sprzeciwiających 
się abdykacyi, oraz zwioki zamęczonych torturami 
rewolucyonistów. 


Armia na nartach. 


Kierownictwo armii austryackiej dąży usilnie do 
jej zmodernizowania U mając zalety różnych spor 
tów i praktyczność ich w zastosowamu w codzien- 
nym użytku, urządza dla oficerów i żołnierzy spe- 


drugi, zło- 
żony prze- 
ważnie 
z młodszych 
książąt, u- 
pierał się 
przy tem, 
aby walkę 
z rewolucyą 
dalej pro- 
wadzić. 
Chwilowo 
nawet rada 
cesarska da- 
łą się prze- 
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Armia na nartach: Zwycięscy w wyścigu wojskowych narciarzy 


w Miirzzuschlag 


cyalne kursa. których zastosowanie dla celów woj- 
skowych okazało się możliwem. Do takich sportów 
należy jazda na nartach, 

Obecnie odbywa się w Zakopanem wielki woj: 
skowy kurs narciarski, w którym ze stacyonowa 
nych w Krakowie pułków bierze udział 40 żołnie- 
rzy i kilku oficerów. 

Przed kilku dniami w Mii zzuschlag pod Wie 
dniem odbyły się już nawet wyścigi wojskowych 
narciarzy. Mmo silnego mrozu urządzono między 
innymi współzawodnictwo patroli wojskowych, od- 
bywających rekonesans na nartach. 

Iilustracya nasza przedstawia zwycięski patrol, 
który zdobył pierwszą nagrodę. 


Stoliea rewolueyi chińskiej: Rewolucyjny szyld golarza-republikanina, 


Najmniejsza izba posłów. 


Przed kilku dniami przypomniała się Światu naj- 
mniejsza izba poselska w Austryi. Nie jest ona 


Birye je 1 
ki 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Te È i 
A 46 ŚW Ę YJ boy Kaena 
AAA 24 e ay sl Mag 


Skai 


t 
zcpetwpyjwz je 


>» 


s 


d 
14 
ps 


> 


-$ 


„az 
pex 


posiedzenia sejmu Solnogrodu przeznaczono. Wpra- 


„wdzie i sejm Solnogrodu jest bardzo nieliczny, gdyż 


reprezentuje zaledwie 174.000 mieszkańców, ale sala 
sejmowa jest też tak mała, 1ż dziennikarze nie zna- 


Ostatnie dni Mandżarów : Zwłoki straconych i torturowanych rewolucyonistów. 


może tak małą co do ilości posłów, ile raczej ze 
względu na bardzo szczupłe pomieszczenie, jakie na 


Egzotyczny łyżwiarz: Książę siamski Projatipek, 
uprawiający sport łyżwiarski w Szwajcaryi. 


leżli w niej pomieszczenia. Wybu hł też tam przed 
kilku dniami strejk dziennikarzy, którzy po nada- 
remnem dopominaniu się o miejsca, nareszcie w ten 
sposób musieli zademonstrować. Demonstracya po 
skutkowała i sala sejmowa zostanie przebudowana. 
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Najmniejsza Izba posłów: Budynek sejmu w So!nogrodzie. 


Rewolucya na Krecie. 


Wpływ wojny turecko-włoskiej na stosunki kre- 
teńskie ujawnia się obecnie w bardzo gwałtowny 
sposób. Kreta, jedna z największych wysp na mo 
rzu S"ódziemnem, pozostająca obecnie pod panowa- 
niem Turcyi, od dłuższego czasu stara się o to, aby 
przejść pod panowanie greckie. Wskutek porozu 
mienia międzynarodowego wyspa ta została oddana 
pod protektorat wszystkich mocarstw europejskich, 
które zagwarantowały Tarcyi zachowanie jej stanu 
postadania. Podczas ostatnich wyborów posłów kre- 
teńskich doszło do poważnych zatargów. Posłowie 
nowo wybrani, stosownie do woli swych wyborców, 
postanowili bow em nie udawać się do parlamentu 
tureckiego w Konstantynopolu, ale chcieli udać się 
do Aten, aby tam wziąć udział w obradach parla- 
mentu greckiego. Posłowie obcych mocarstw zapro- 
testowali jednak przeciw temu, a posłów, którzy 
nie usłuchałi ich wezwania, zaaresztowano w chwili 
wyjazdu 1 internowano na wojennych okrętach mo- 
carstw europejskich. 

Na Krecie zwołano zgromadzenie narodowe, które 
obecnie ogłosiło się zgromadzeniem rewolucyjnem. 
Stronnictwa polityczne uchwaliły, korzystając z osła- 
bienia Turcyi, stanowczo przeprowadzić połączenie 
Krety z Grecyą, choćby nawet wbrew woli mo- 
carstw opiekuńczych. 

Podobno nawet zorganizowano na Krecie rząd 
rewolucyjny i utworzono zbroine oddziały, które 
napadają posiadłości tureckie, W j*kiem naprężeniu 
żyje ludność kreteńska dowodzi fakt, 14 wyborcy 
na wybory ostatnie przybywali uzbrojeni od stóp 
do głów. 

Iilustracya nasza przedstawia właśnie zgroma- 
dzeme uzbrojonych wyborców w dniu wyborów na 
Krecie. 


Egzotyczny łyżwiarz. 


Kultura europejska przenika do najdalszych egzo- 
tycznych krajów. Japończycy i Chińczycy i wogóle 


Rewolueya na Krecie: Wyborcy kreteńscy spieszą do urny z bronią w ręku. 
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mieszkańcy dalekiego wschodu azyatyckiego przy- 
jeżdżają do Europy, by zaczerpnąć tu wiedzy i kul- 
tury europejskiej, We wszystkich większych środo- 
wiskach kulturalnych europejskich spotkać można 


dport saneczkowy w Warszawie. 


Wśród rozlicznych sportów zimowych, z któ- 
rych korzystają miłośnicy ruchu na wolnem po 


Sport saneczkowy w Warszawie: Saneczkowanie na torze „Koła sportowego“ w Warszawie. 


książąt i księżniczki krajów dalekich, nieraz nawet 
malo znanych, którzy tu przybywają, aby zdobyć 
sobie wiedzę, oświatę i polor Europejczyków. 

W pośród tych książąt egzotycznych, przysłanych 
na wychowanie do Europy, w Szwajcaryi bawi obe- 
cnie książę siamski, Projatipek. Poza naukowem wy- 
chowaniem, książę okazał się wielkim wielbicielem 
sportów europejskich. Zwłaszcza z zapałem oddaje 
się sportowi łyżwiarskiemu, w czem okazał wiele 
uzdolnienia. 


Sport saneczkowy w Warszawie: Warszawski 
korespondent „Nowości Illustrowanych*, na torze sa- 
neczkowym, 


wietrzu, jedno z najpocześniejszych miejsc zdobył 
sobie sport saneczkowy. Ma się rozumieć przemyślni 
saneczkarze pomyśleli także o rozwinięciu tego sportu 
pod względem technicznym. Mamy więc cbok zwy- 
kłych saneczek już i sanki motorowe, kute i t. p. 
najrozmaitsze odmiany. Mamy już wyścigi sanecz- 
kowe, zwycięzców i zwyciężczynie, mistrzów miej- 
scowych i światowych. Mamy nawet specyalne tory 
do uprawiania tej zdrowej rozrywki. Jedną z naj. 
żywotniejszych instytucyi sportowych w Warsza- 
wie jest „Kolo sportowe*, mieszczące się w uroczej 
miejscowości, stanowiącej część Łazienek Królew- 
skich, w parku zwanym „Agrykola“, „Koło Spor- 
towe* krzewi wszystkie sporty i do wszystkich 
rodzajów sportu ma specyalne urządzenia i tereny. 

W tych dniach w „Kole Sportowem* na Agry- 
koli otwarto tory saneczkowe, Gromadzą one mnó- 
stwo zwolenników rozrywek zimowych, w szczegól- 
ności z pośród młodzieży płci obojej. A choć czasem 
jakaś wesoła para saneczkarzy znajdzie się w śniegu 
zamiast na saneczkach, to — jak wytrawni spor- 
towcy twierdzą, nie jest to znowu rzeczą tak bar 
dzo niemiłą. 
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Sport saneczkowy w Warszawie: To 
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Stolica rewolucyi chińskiej, 


Jednym z doniosłych czynów rewolucyi chińskiej 
było faktyczne zdegradowanie Pekinu ze stanowiska 
stolicy państwa. Stanowiąc ośrodek rewolucji, re- 
zydencyę wszystkich wybitniejszych ich przywód: 
ców i siedzibę władz nowej republiki, Szanghaj stał 


Stolica rewolucyi chińskiej: Dwóch członków 
stowarzyszenia „mężnej śmierci* w Szanghaju. 


się naprawdę stolicą młodych Chin. Przewrót ten 
odbił się oczywiście także na zewnętrznej fizyogno- 
mii miasta, którego kilka widoków i scen życia uli- 
cznego tu podajemy. 

Najpierw rzucającą się w oczy cechą „nowego 
Szanghaju*, różniącą go od innych miast chińskich, 
jest odmienny wygląd głów mieszkańców. Chcąc dać 
jak najdobitnfejszy wyraz szczerości swoich rewo- 
lucyjnych i republikańskich przekonań, Szanghaj- 
czycy gwałtownie obcinają sobie warkocze. 

Atmosfera rewolucyjnego podniecenia odbiła się 
także na szyldach. Szyld pewnego fryzyera, przed- 
stawiony na naszej illustracyi, wyobraża człowieka 
w europejskiem ubraniu. Jest to prezydent Sun-jat- 
sen, drugim jest republikański gubernator prowin- 
cyi Kiang-su. Ma on na piersiach napisane : „Smierć 
rozbójnikom Mandżurom | Pomyślność dla naszych 
przyjaciół, kocham chińskich braci i konstytucyę. 
Dziesięć tysięcy łat życia dla nowej republiki !* 

Po ulicach, ozdobionych obficie chorągwiami re- 
publikańskiemi, pięciobarwnemi, przeciągają manife- 
stanci, a pomiędzy nimi i grupy członków stowa- 
rzyszeń „Mężnej śmierci“, „Młodych Chin“ i t. p. 
organizacyi rewolucyjnych. 

Niekiedy oddziały takich rewolucyonistów z re- 
wolwerami w ręku, wpadają do mieszkań bogatych 
Chińczyków i każą im składać sowity okup. 


saneczkowy warszawskiego „Koła sportowego" w parku „Agrykola“. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


QUILLER COUCH. 


MIŁĄ UMA 
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22) 


ROZDZIAŁ VI. 


W jaki sposób otrzymałem bilecik od czarno- 
żółtego wachlarza, oraz czyją twarz ujrzałem 
w mgle nocnej. 


4 ak poruszyłem się z miejsca, zdumiony i osłu- 
piały. 

Oczy nasze spotkały się na jedną chwilkę. Zro- 
zumiałem, że mnie widzi, że mnie poznała i że czeka 
na mój wyrok. Poczem — jak akcya utworu tego 
wymagała — zwróciła się do aktora, grającego rolę 

alentego. 

Sala teatru zatrzęsła się od oklasków. 

Uczułem dłoń Tomasza na mojem ramieniu, nie 
mogłem jednak przyłączyć się do jednomyślnych 
oznak uznania dla niej, ani przemówić do niego. 

szystko, na co patrzyłem i co mnie otaczało, wy- 
dało mi się dziwnie i nadzwyczajnie nieprawdopo- 
dobne | 

Więc moja ukochana Klara, której miłość pozy- 
Skałem na bezludnych ścieżkach lasu Pangbourne, 
była istotą przeobrażać się mogącą, ubóstwianą przez 
tysiące admiratorów, zachowujących względem niej 
pełne zachwytu milczenie! Usta, któremi wyszeptała 
mi słodkie wyznanie, były temiż samemi ustami, na 
widok których tysiące wielbicieli uczuwało niewy- 
słowione, pełne pokory wzruszenie. Zda się, że uwie- 
rzyć w to niepodobna | 
, Gdy ręka Tomasza spoczęła niespodzianie na mo- 
jem ramieniu przyszło mi na myśl, że kobieta, którą 
on kocha, jest moją narzeczoną, a on nia wie o tem! 
Straszna owładnęła mną obawa, aby nie spojrzał 
mi w oczy i nie odgadł prawdy. Jak mu to powie- 
dzieć? Biedny Tom | biedny Tom! 

Przeniosłem wzrok mój znowu na Klarę. Tak — 
Pyszną była, wspaniałą, wyższą nad wszystkie po- 
chwały. Tembardziej uczułem się człowiekiem, który 
zdradził przyjaciela i przeklina przeznaczenie za 
bezwiednie spełnioną zdradę. 

Czy Klara nie zrozumiała znaczenie mego spoj- 
rzenia, w którem prawdopodobnie malowało się 
osłupienie na jej widok? Nie wiem. Lecz, gdy zwró- 
ciła się do Walentego, głos jej zadrżał jakby jękli- 
wem drżeniem. Publiczność, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, wzięła to drżenie za efekt sztuki 
aktorskiej, co do mnie jednak, wiedziałem dobrze, 
że wywołał je rzeczywisty niepokój. 

Próbowałem uśmiechnąć się i klasnąć w dłonie, 
lecz ani usta moje ani ręce nie usłuchały nakazu 
woli. Tym sposobem nawet mistrzowska gra Klary 
Stała się wyrzutem i prośbą, zwróconą do mnie, 
w której błagała o przebaczenie. Serce moje udzie- 
lić je było gotowe, chociaż na wyrażenie się spo- 
Sobu znaleźć nie umiałem. Nieustannie, minuta po 
minucie, odczuwałem to błaganie, a nie miałem na- 
dziei uczynić mu zadość. 


— Powinszuj mi, Kasprze. Cóż sądzisz o niej? 

Głos Toma zbudził mnie z głębokiego zamy- 
ślenia. Winszować mu?! Czułem się wobec niego 
najnędzniejszym z ludzi. 

— Ona... jest... wspaniałą — zaledwie wybąkać 
zdołałem. 

, — Pewny byłem, że to powiesz. Człowieku ma- 
łej wiary. czy widziałeś kiedy podobne oczy? Czy 
je porównać możesz z oczami Klary? 

— Oczy Klary... Są... prawie podobne... 

— Ależ, mój stary, wszakże mówiłeś wczoraj, 
Czy onegdaj, że Klara ma oczy ciemno zielone, gdy 
oczy Klaryssy są przecież brunatne, ciemno brunatne, 
prawie czarne. Ma się rozumieć, nie mogłeś stąd 
ojrzeć | 

. Niestety, znałem zbyt dobrze oczy Klary i wie- 
działem, że tylko światło teatralnych kinkietów ná- 
daje im barwę brunatną! A wzrost? Tom widywał 
Ją zawsze w koturnach, jakże więc łatwo mógł się 
pomylić I 

— Sukces twojej sztuki jest już zapewniony — 
Tzekłem, aby na inny przedmiot zwrócić rozmowę. 

— Tak... dzięki jej talentowi. Już zanosiło się 
lą klapę, czułem to dobrze, lecz od wejścia jej na 
Rie wszystko zmieniło się naraz. Czy zauważyłeś, 
p SPrze, że spojrzała w naszą stronę? Czy sądzisz, 
3 Pragnęła obudzić w sercu naszem odwagę ?.. Ale, 
Ale, czy odszukałeś nareszcie swoją Klarę? 


Ach! chciałem przynajmniej w ciągu tego wie- 
czoru nie zadać mu zbyt bolesnego ciosu. Więc ze 
ściśniętem sercem i zdławionym głosem wyszepta- 
łem: 

— Tak. 

— W takim razie nie trać czasu na składanie 
mi życzeń i uciekaj stąd czemprędzej |... O, mój Ka- 
sprze, gdyby to było prawdą, że Klaryssa chciała 
obudzić we mnie odwagę!... No, no, uciekaj! Scigać 
cię będę wzrokiem i w uśmiechu przeszlę ci moje 
uznanie. Gdzie jest? 

Uczułem znowu zdławienie gardła. Nie wiedzia- 
łem, co mu mam odpowiedzieć, gdy usłyszałem za 
sobą głos obcy, zwracający się jednak do mnie: 

— Dla pana. 

Jakiś jegomość wsunął mi bilecik do ręki. Serce 
zabiło w mej piersi gwałtownie, gdy rozrywałem 
kopertę, miałem bowiem nadzieję, że to Klara pisze 
do mnie. Lecz bilecik nie był od niej. Kreśliła go 
widocznie, wprawdzie pospiesznie, lecz najniezawo 
dniej nie drżąca, pewna siebie ręka. Brzmiał, jak 
następuje: 

— „Stara znajoma pragnie widzieć pana. Jeśli 
masz czas, przyjdź z łaski swojej do loży Nr. 7“. 

W pierwszej chwili sądziłem, że oddawca po- 
mylił się i bilet, przeznaczony dla kogo innego, mnie 
doręczył, lecz nie, na adresie wypisane było wyra- 
Źnie moje imię i nazwisko: „Kasper Trenoweth, 
esquir*, Obejrzałem się wokoło, aby rozmówić się 
z posłańcem. Zniknął... 

Zacząłem więc znowu przyglądać się lożom. Jak 
poprzednio zapełnione były mieznanemi mi osobami. 

Jak przed rozpoczęciem przedstawienia czarno-żółty 
wachlarz kołysał się w jednej tam i nazad powoli. 
Zdawało się, że poruszająca nim ręka, nie była ręką 
ludzką, tylko nie podlegającą znużeniu maszyną. 
Właściciela jej, czy też właścicielki i obecnie do- 
strzedz nie mogłem. 

Wahałem się, nie wiedząc, co mam uczynić, lecz 
zastanowiwszy się chwilkę, powiedziałem sobie, że 
lepiej postąpić nawet niewłaściwie, niż znosić dłużej 
udręczenie, jakie mi sprawiały zwierzenia Tomasza, 
mówiącego ciągle o swej namiętności i o osobie, 
która ją wywołała. Powstałem więc z fotelu, na 
którym na moment usiadłem dla przeczytania taje- 
mniczego biletu i rzekłem: 

— Powrócę za chwilkę. 

To mówiąc, wysunąłem się szybko z sali. 

Rozmyślając, co może oznaczać otrzymane po- 
słanie, postępowałem wzdłuż korytarza. W parę mi- 
nut potem zatrzymałem się przed drzwiami loży 
o numerze siódmym. 

Tu dopiero, sądząc z położenia, przekonałem się, 
że musi to być prawdopodobnie loża z czarno żółtym 
wachlarzem. Uczułem niezwykłe podrażnienie cieka- 
kawości — i zapukałem. 

— Proszę wejść — powiedział, jak mi się zda- 
wało, głos znany. 

Wszedłem. 

Naprzeciw mnie, w kącie loży, siedziała kobieta 
z doma gry, o żółtej twarzy. Siedziała sama jedna, 
ukryta w cieniu, niewidzialna dla publiczności, za- 
pełniającej widownię. Ramie jej opierało się na ha- 
ftowanej złotem poduszce, a ręka, pokryta brylan- 
tami, poruszała nieustannie wachlarzem. Wspaniała, 
czarno żółta, jedwabna suknia, uwydatniała brzydką 
jej cerę, tworząc barwą swoją i przesadnie modnym 
krojem, jaskrawy kontrast z grubą, pomarszczoną 
skórą i białemi włosami. Wydawała się jakimś ohy- 
dnym trupem, grającym rolę młodości. 

Oniemiały ua jej widok, ująłem poręcz wskaza- 
nego mi krzesła, ona zaś przyglądała mi się z wła- 
ściwą jej, kamienną obojętnością i niewzruszonym 
spokojem. 

Słyszałem stłumiony nieco szmer, dolatujący tu 
z sali; czułem duszne gorąco, bijące z parteru. 

Dziwna kobieta, ani drgnęła, poruszała tylko 
wciąż dalej wachlarzem, kołyszącym się powoli i re- 
gularnie, jakby w ręku automatu. 

O ile mi się zdaje, co najmniej pięć minut ml- 
czeliśmy oboje, obserwując się wzajemnie. 

Ona przemówiła pierwsza, a słodki jej głos 
brzmiał równie muzykalnie i sympatycznie, jak nie- 
gdyś. 

— Dziwi cię, panie Trenoweth, że mnie wi- 
dzisz... a ja oczekiwałam pana oddawnma... 

Ukłoniłem się, nie przemawiając ani słowa. 

— Miałam nadzieję, że nie odmówisz mi od- 
wetu... 

— Przykro mi bardzo — odparłem, wciąż je- 
szcze mocno zdziwiony — lecz sądzę, że pani sama 
chyba nie wierzyłaś, abym jej zakład odwiedził po- 
wtórnie. 

— Tak pan sądzi? Z mojego punku widzenia 
uważałam przybycie pańskie za ze wszech miar pra- 
wdopodobne. Nie wiem dlaczego, wyobrażałam sobie, 


il. 


że nie jesteś pan taki, jak inni, więc byłam prze- 
konana, że przyjdziesz. 

— Jeśli chodzi o pieniądze... 

Uśmiechnęła się i lekko poruszyła lewą ręką, 
jakby zaprzeczyć mi chciała. 

— Nie troszcz się pan o to! Mogłabym prze- 
grywać do niego dalej, choćby do dnia dzisiejszego... 
Może dlatego właśnie, że nie wydałeś mi się chci- 
wym, pragnęłam, abyś powrócił, co zresztą każdy 
inny człowiek uczyniłby niezawodnie... Mam nadzieję, 
że przyszedłeś wówczas do swego mieszkania, wraz 
z wygraną w dobrem zdrowiu... ale patrząc na pana, 
pytać o to nie potrzebuję... 4 

— Przeciwnie, łaskawa pani. W chwili, gdy 
wychodziłem z zakładu, byłem napadnięty i gdyby 
nie szczęśliwy zbieg okoliczności, jużby mnie pani 
nie widziała żywym. i 

— Och — odparła z zupełnym spokojem — 
chyba mnie pan nie posądza o chęć ograbienia go. 
Nie zaprzeczaj! czytam bowiem w twojej twarzy, 
że tak myślisz. A jednak nie masz słuszności. Czy 
mniemasz, panie Trenoweth, że gdybym chciała, nie 
potrafiłabym cię okraść, zanim przestąpisz próg mo- 
jego domu? | 

Wszystko to było mówione z bezwzględnym 
spokojem, a w oczach jej niktby nie dostrzegł ob- 
jawu najlżejszego zeniepokojenia. | à 

Usiadłem więc i zamyśliłem się mimowoli, przy- 
pominając sobie chwilę, gdy wkraczając w ciemny 
kurytarz, pozostawiłem za sobą drzwi otwarte i wl- 
działem ją w pośród niepogaszonych świec, nieru- 
chomą i spokojną, siedzącą w fotelu przy stole gry, 
podobną do bóstwa indyjskiego. | | 

— Czy sądzisz, że aby ci powiedzieć, co powie- 
działam, prosiłam, żebyś się do mnie pofatygował ? — 
ciągnęła dalej. — Wezwałam pana, bo się nim in: 
teresuję i pragnę z panem pomówić... Lecz teraz 
bądźmy cicho! Oto zasłona podnosi się nad drugim 
aktem. Gdy się skończy, powrócimy do naszej roz- 
mowy. Nie wątpię, że prośbę moją uwzgłędnisz. 

Ukłoniłem się i milczałem. 

Brzmienie prześlicznego głosu Klary wstrząsnęło 
zgromadzoną w sali publicznością. 

Chyba nikt nigdy nie znajdował się w tak nadzwy- 
czajnem, jak ja, położeniu. Z jednej strony zach wy- 
cał mnie głos mojej ukochanej; z drugiej wywierały 
na mnie dziwne wrażenie oczy kobiety, siedzącej 
przy mnie. Wsłuchany w cudne tony, napływające 
tu ze sceny, ukrytem się w cieniu, odczuwają? nie- 
mal mimowolnie, jak pałające ogniem oczy żółtej 
pani, sięgają w głąb mojej duszy. .A jednakże, ile 
razy wzrok mój spotkał się z jej wzrokiem, zau- 
ważyć mogłem, że migający w nim płomień gasł 
natychmiast, stawał się chłodnym i obojętnym, po- 
zbawionym wszelkiego wyrazu. | 

Głos Klsry brzmiał znowu prośbą, błagającą 
mnie o przebaczenie. To brzmienie, połączone z ośle- 
piającą jaskrawością świateł na scenie 1 duszną atmo- 
sferą, panującą w sali, wprawiało mnie w straszny 
i nieznośny stan moralnego przygnębienia. Najnie- 
zawodniej szukała mnie wytężonym wzrokiem, a spo- 
strzegłszy miejsce moje opróżnione, przypuściła pra- 
wdopodobnie, że ją potępiam. P” 

Przejęty tą myślą, uczułem bolesne ściśnienie 
serca; zerwałem się zatem z krzesła i co najmniej 
minutę stałem wyprostowany, w pełnem oświetle- 
niu. Minuta wystarczyła. Ujrzała mnie, a gdy oczy 
nasze się spotkały, zachwiała się i zadrżała, Poczem 
jednak głos jej zabrzmiał szczerym dźwiękiem ufao- 
ści i wiary, zrozumiała bowiem według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, że, jak dawniej, nic nas nie 
rozdziela, że jestem jej oddany duszą i ciałem. Było 
jednakże coś w jej wzroku, czego wytłumaczyć so- 
bie nie umiałem. 

Gdy usiadłem, zauważyłem, że sąsiadka przyglą- 
dała mi się bacznie swojemi niezgłębionemi, nie da- 
jącemi się przeniknąć oczami. 

Gdy spuszczono kurtynę, rzekła do mnie: 

— Widzę, że pan zna Klarysę Lambert. 

Nie bez trudności wykrztusiłem : 

— Tak. k 

— Prawdopodobnie podziwiasz i wielbisz jej grę 
doskonałą ? i | i 

— Dziś po raz pierwszy widzę ją grającą. 

— Rzecz szczególna... bo jednak ją znasz... 
Wszakże się nie mylę? 

Skinieniem głowy odpowiedziałem, że znam. 

— Odnosi niemal codziennie nowe tryumfy na 
scenie, czem się mocno cieszę, bo to ja ją odkryłam. 

— Pani? 

Nie mogłem wydobyć z siebie ani jednego słowa 
więcej. | 

— Tak, ja. Czy to pana dziwi?.. Łączy mnie 
z nią pewien rodzaj dalekiego pokrewieństwa, albo 
coś podobnego do pokrewieństwa, więc nie pojmują 
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tembardziej, dlaczego, mówiąc ze mną, nie wspo- 
mniała mi nigdy o panu. 

Teraz jej oczy zdawały się czytać w mojem 
sercu, jak w rozwartej książce. Zdobyłem się jednak 
na odwagę i spróbowałem na jej badawcze spojrze- 
nia odpowiedzieć głosem spokojnym i obojętnym. 
Czy mi się udało? Nie wiem. 

Nastało milczenie, przerywane tylko szelestem 
w ruch wprawionego wachlarza. 

Po wzruszeniach, jakich doznawałem w ciągu 
dzisiejszego wieczora, z trudnością przychodziło mi 
zebrać zmącone myśli, a tembardziej prowadzić roz- 
mowę. 

— Widzę, że gotów jesteś zaraz mnie porzucić, 
więc muszę wytłumaczyć ci nareszcie, dlaczego za- 
prosiłam pana do loży... Zastanawiasz się nad przy- 
czynami, które mnie do tego skłonić mogły. Otóż, 
są one bardzo proste i poniekąd zawodowe. Prze- 
dewszystkiem pragnęłam widzieć pana, samego, nie 
zaś w licznem i obojętnem ci towarzystwie. Wszakże 
to cię dziwić nie może, że stara kobieta chce przyj- 
rzeć się pięknemu chłopcu, aby nacieszyć się miłym 
widokiem? Nie rumień się, lecz po- 
słuchaj drugiej przyczyny, całkiem już 
zawodowej. Pragnęłabym bardzo, jeśli 
to rzecz możliwa, obejrzeć raz jeszcze 
twój talizman... ową klamrę złotą, 
która w grze przyniosła ci tak nad- 
zwyczajne szczęście. Czy masz ją pan 
przy sobie? 

Miałem ją istotnie w kieszeni od 
kamizelki, przyczepioną do łańcuszka 
od zegarka. Zawahałem się chwilkę. 

— Nie potrzebnie się lękasz — 
rzekła z odcieniem szyderstwa w gło- 
sie. — Oddam ją panu tak, jak już 
raz oddałam. Jeśli jednakże wahasz 
się, chociaż wiesz, że ją widziałam, 
to przyznaj się do tego szczerze. Ja 
się nie obrażę. 

Zastanowiłem się momencik, po- 
czem, nie chcąc jej rozdrażniać, poda- 
łem klamrę wraz z łańcuszkiem. 

— Ciekawa relikwia — szepnęła, 
kładąc klamrę na kolanach i przygla- 
dając się jej uważnie. — Czy wolno 
pana zapytać, w jaki sposób pozyska- 
łeś ją na własność? 

— Należała do mego ojca — od- 
powiedziałem. 

— Chciej mi wybaczyć — wygło- 
siła co następuje tonem jak zwykle 
niewzruszenie obojętnym — ale to jest 
zaledwie cząstka odpowiedzi na moje 
pytanie. 

Milczałem. 

Ona przyglądała się klamrze i pra- 
gnęła widocznie odczytać wyryty na 
niej napis. Posługiwała się przytem 
tylko jedną ręką, druga bowiem cią- 
gle chwiała wachlarzem. Zdawało mi 
się jednak — chociaż nie byłem bez 
względnie pewny — że poruszała nim 
teraz nieco prędzej, niż przedtem, 

— Napis, o ile mi się zdaje, nie 
ma sensu. Co mają oznaczać wyrazy: 
księżyc... koniec... południowego... głę- 
bokości... w punkcie? To dla mnie 
zagadka, której rozwiązać nie umiem. 
Musi jednakże mieć jakieś znacze- 
nie! 

— Nie znam go i ja również — odparłem. 

Żałowałem jednak tego, co powiedziałem, bo 
i tym razem zdało mi się, że dostrzegłem w jej 
oczach błyskawicę, która mnie tak mocno ździwiła, 
gdy żółta pani w domu gry oglądała klamrę. 

Na scenie podniesiono zasłonę. Rozpoczął się akt 
trzeci „Franceski*. 

Zamilkliśmy oboje. 

Ona trzymała dalej klamrę na kolanach, ja zaś 
rozmyślałem: żali ta kobieta może coś wiedzieć o ta- 
jemnicy mego ojca. W końcu powiedziałem sobie, 
że nie nie wie, bo historya klamry złotej posiadała 
przecież charakter tak skomplikowany i mglisty, że 
poprostu nie podobna było przypuszczać, aby istota 
nam obca, znała ją choć w części. Przykro mi na- 
wet było, że zachowywałem się zbyt sztywnie i obo- 
jętnie wobec osoby, której — może wbrew jej woli — 
lecz bądźcobądź zawdzięczałem mój i Tomasza do- 
brobyt. Więc po skończonym akcie, już nieco lepiej 
dla niej usposobiony, oczekiwałem spokojnie, co mi 
powie. 

—  Twierdzisz pan zatem — wskazywała na 
klamrę — że to należało do pańskiego ojca?... Czy 
ojciec pański był do pana podobny? 

— Zdaje mi się, że posiadał mój wzrost — od- 
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powiedziałem, żdziwiony znowu jej zapytaniem — 
lecz w ogólności całą powierzchownością różnił się 
odemnie bardzo. Przedewszystkiem był blondynem, 
gdy ja, jak pani widzi. mam czarne włosy. 

— Może jednak dziad pański był brunetem ? 

— Zdaje mi się, że tak. Lecz w rzeczy sa- 
mej, CO... 

— Dziwią pana moje pytania. Rozumiem to, nie 
zważaj jednak na mnie. Powiedz sobie, jeśli chcesz, 
że masz do czynienia z czarownicą. Wszakże podo- 
bna jestem do czarownicy ? 

W rzeczy samej wyglądała jak wiedźma. 

— Spojrzenia pańskie, panie Trenoweth, nie 
umieją mówić komplimentów. Lecz chętnie to panu 
przebaczam. Zabierz sobie swój talizman i strzeż 
go pilnie! Dziękuję, że mi go pokazałeś, ale ja na 
twojem miejscu ukrywałabym go przed okiem ludz- 
kiem. Czy zobaczę jeszcze pana? Wątpię bardzo. 
Przykro mi, że przezemnie nie wysłuchałeś należy- 
cie całej tragedyi. Nie bierz mi tego za złe, odda- 
wna bowiem szukałam sposobności widzenia pana. 
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Ona przyglądała się klamrze i pragnęła widocznie odczytać wyryty na niej napis. 


Zresztą czwarty akt nadchodzi. Żegnam... i radzę 
raz jeszcze czuwaj nad swoim talizmanem. 

To mówiąc, szybkim ruchem ręki zamknęła wa- 
chlarz, w chwili właśnie, gdy ukłoniwszy się, wy- 
chodziłem z loży. r 

Na korytarzu przyszło mi na myśl, że zasłania- 
jąc się ciągle wachlarzem poruszała nim nieustan- 
nie, bez chwili wypoczynku. Po tej myśli, zastano- 
wiłem się nad drugą, dawniejszą, od poprzedniej, 
zdało mi się bowiem, że usłyszałem stłumiony śmiech, 
rozlegający się w loży, którą tylko co opuściłem. 
Czy tak było w istocie? Z zupełną pewnością twier- 
dzić nie mogę. Może mój mózg, znużony rozmową 
i wysiłkiem odgadnienia jej celu, wytworzył hallu 
cynacyjne odczucie dziwnego, a niezrozumiałego dla 
mnie wrażenia. Cokolwiekbądź, pewny jestem, że 
wyszedłszy z loży, unosiłem w umyśle i oczach wi- 
zyę nie blasku pereł i brylantów, ani żółtej cery 
i białych włosów, ani nawet nieustannie kołyszącego 
się tam i nazad wachlarza — tylko dwojga oczu, 
iskrzących się, jak dwa żarzące węgle. 

Powróciłem na moje miejsce i usiadłem obok 
Tomasza. 

Zaczynał się akt czwarty, mogłem zatem myśleć 
o wszystkiem, co mi żółta pani powiedziała i łamać 
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sobie głowę napróżno nad znaczeniem jej niespo- 
dzianych zapytań. Wkońcu, przekonany, że nic nie 
odgadnę, otrząsnąłem się z przykrych myśli, aby 
zachwycać się mistrzowską grą Klary. 

W miarę rozwoju dram.tycznych sytuacyj, gra 
jej stawała się coraz świetniejszą. Wiersze, które 
potępiałem niegdyś, gdy Tom mi je deklamował, 
wygłoszone przez nią, zdawały się wyrażać naj- 
wznioślejsze idee i najsubtelniej pojęte namiętności. 
Sceny, które uważałem za niezręczne i ciężkie, ja- 
śniały teraz szlachetnym tragizmem. Moja ukochana 
wznosiła poziom scenicznego wykonania na najwyż- 
sze szczyty prawdziwej sztuki. Tragedya Tomasza 
była równocześnie jej i autora tryumfem. 

— Wszakże twoja Klara — rzekł de mnie Tom 
przed rozpoczęciem ostatniego aktu — chłodzi się 
żółto-czarnym wachlarzem, nieprawdaż? Szukałem 
cię wzrokiem wszędzie, a spostrzegłem na chwilę 
i tylko przypadkiem. Mó; stary, postąpiłeś marnie, 
pozbawiając mnie możności ocenienia wdzięków 
twojej narzeczonej, nie widziałem jego bowiem 
wcale. Przypuszczam, że zachwycała się... Ale 
patrz no, patrz! już opuściła teatr! 

Sledziłem kierunek jego wzroku 
i równocześnie z nim spostrzegłem 
brak żółto czarnego wachlarza w loży, 
oznaczonej numerem siódmym. 

— Przypuszczam, że musiałeś się 
z nią pożegnać, gdy wychodziła. Przy- 
znać trzeba, że nie dała dowodu do- 
brego smaku, oddalając się właśnie 
w chwili, gdy Klaryssa dosięga w swo- 
jej kreacyi najszczytniejszych wyżyn 
twórczości artystycznej. Ach, wy za- 
kochani! Wstydzę się i rumienię za 
was | 

Pragnąc pozbawić go możności ro- 
bienia jakichkolwiekbądź alluzyj, od- 
noszących się do Klary, rzekłem: 

— Musisz mi przebaczyć, że żar- 
towałem dawniej z twojej tragedyi. 

— Przebaczyć cil No, przebaczę, 
jeśli w ciągu całego następnego aktu 
będziesz płakać... Przebaczę ci tylko 
pod tym warynkiem! 

Jak mam opisać wrażenie, przez 
akt ten wywołane? 

Ci, co czytali „Franceskę*, nie 
mogą mieć dokładnego pojęcia o entu- 
zyazmie, jaki panował w Ko:osseum 
na pierwszem jej przedstawieniu. Znają 
poniekąd tylko szkielet utworu, gdy 
dla nas widzów, dzieło dyszało ży- 
ciem, tętniącem głębokiem uczuciem, 
namiętnością i czarem wzruszającego 
serca liryzmn. Dla mnie, nawet. dziś, 
gdy odczytuię sztukę, zmartwychwstaje 
ona w swoim kształcie scenicznym, 
ogrzana natchnieniem  cudotwórczej 
sztuki, szczerej i tkliwej zarazem, 
a przeobrażającej akt ostatni w istne 
arcydzieło. Widziałem starców wzdy- 
chających, młodych ludzi, zwieszają- 
cych głowę na piersi, dla ukrycia 
wzruszenia, którego nie mogli poko- 
nać. Widziałem publiczność — która 
przybyła z zamiarem krytykowania — 
jak drżała i wybuchała łkaniem. Cóż 
mogę powiedzieć więcej? Ktokolwiek 
miał sposobność widzieć Klaryssę Lam- 
bert, nie potrafi wyobrazić sobie, jak 
niezrównaną była i zachwycającą w roli Fran- 
ceski. , 

Tom musiał ukłonem dziękować słuchaczom za 
uznanie... Nie wiem poraz który padały kwiaty pod 
stopy Klary... Ostatnie salwy oklasków obijały się 
tylko jak echo o nasze uszy, gdy oba wychodziliśmy 
Z teatru... 

Ulice tonęły w najgłębszej mgle listopadowej, 
jaką tylko w Londynie widzieć można. Latarnie 
i rzęsiście oświetlone wystawy sklepowe, migały 
chwilowo, zaledwie widmowym blaskiem i niemal 
natychmiast znikały w ciemnościach egipskich. Ja, 
z natury mego drażliwego położenia, nie mogłem 
zaraz udać się do Klary; Tom zaś był zbyt skro- 
mny, aby ośmielił się wyrazić jej swoją wdzięczność 
wcześniej, niż nazajutrz rano. On i ja, czuliśmy się 
mocno wzruszeni, więc nie mówiliśmy do siebie wiele, 
zwłaszcza, że otułająca nas czarna mgła, zdawała 
się ściskać nam gardła. 

Pomimo ciemności widziałem, jak żwawo i lekko 
postępował Tomasz. 

Kroczył on już — przynajmniej w własnej wyo- 
braźni — szerokim gościńcem miłości i sławy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nagie dzieci w Śniegu. 


Nowoczesna medycyna tak daleko odbiegła od 
dawnych zasad i teoryi, iż niejeden uczeń Eskulapa, 
choćby tylko z ostatniego dziesiątka lat ubiegłego 
stulecia, dziś po prostu nie wyznałby się na niej. 
To, co ongś zakazywanem było przez lekarzy, jako 
zdrowiu szkodliwe i nie prowadzące do celu, dziś 
Święci niebywałe tryumfy, wogóle w lecznictwie na- 
Stał taki przewrót, o jakim ojcom naszym ani się 
nawet nie śniło. 


Nagłe dzieci w śniegu: Pensyonarze sanatoryum 
w Leysin podszas saneczkowania. 


Zwłaszcza leczenie gruźlicy we wszelkich jej prze 
jawach postąpiło znacznie naprzód. Tam, gdzie nie- 
gdyś koniecznym był nóż chirurga, obchodzi się dziś 
bez niego, a ogromną role odgrywa w tym kierunku 
dobroczynne działanie promieni słonecznych. U nas 
ograniczają się sanatorya tylko na werandowaniu, 
gdyż innym metodom leczniczym nie odpowiadają na- 
Sze warunki klimatyczne, inaczej jednak jest za granicą. 

Umieszczone w niniejszym numerze naszego pi- 
sma, jedyne w swym rodzaju fotografie, przedsta- 
wiają dzieci, dotknięte gruźlicą chirurgiczną, a le- 
czone w sanatoryum dra Rolliera w Leysin, w Al- 
pach, w francuskiej Szwajcaryi. 

Zakład ten, znajdujący się na wysokości 1500 
metrów nd poziomem morza, stosuje najnowsze 
metody leczenia promieniami słonecznymi, które w bar- 
dzo wielu wypadkach zastępują zupełnie stosowane 
niegdyś w tych cierpieniach bolesne, a nie prowa- 
dzące do celu zabiegi operacyjne. 
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Nagie dzieci w śniegu: Zwo'ennicy sportu narciarskiego ||| 
i saneczkowego. F 


Metoda, której wyniki wywołują Fdziś zdumienie 
w świecie lekarskim, polega na bezpośredniem dzia- 
łaniu promieni słonecznych na nagie ciało. Chorzy 
używają kąpieli słonecznych latem i zimą, bądź to 


Nagie dzieci w śniegu: Narciarze na zboczu wzgórza. 


na otwartych werandach, bądź też przy zabawie, co 
szczególnie przy leczeniu dzieci daje nader pomyślne 
wyniki. Ciepłota dochodzi tu w zimie w słońcu do 
40 stopni Celzyusza, co tłómaczy się nadzwyczajną 
suchością powietrza na takiej wysokości, nic też dzi- 


Rosyjskie zdobycze w Azyi: Depntacya z Mongolii na audyencyi u cesarza rosyjskiego. 


13 


wnego, że młode pokolenie w stroju najzupełniej 
Adamowym używa wszelkich sportów 1 przyjemno: 
Ści, jakich nastręcza zima. W ten sposób łączy się 
przyjemne z pożytecznem, organizmy nabierają no- 
wych sił i stają się odpornymi wobec tego stra- 
sznego wroga ludzkości. A f 

Przy tak wysokiem położeniu możliwem jest bo- 
wiem pełne działanie radioaktywnych promieni sło- 
necznych, nie dostających się w takiej sile do niż- 
szych warstw powietrza. 


Nagie dzieci w śniegu: W drodze na punkt zborny. 


Rosyjskie zdobycze w Azyi. 


Do Azyi przeniósł się obecnie punkt ciężkości 
wielkich wydarzeń światowych... Ginie tam jedno 
z najstraszym państw, Persya, a olbrzymie cesar- 
stwo chińskie, zaśniedziałe dotychczas w odwie- 
cznym konserwatyzmie przekształca się na repu- 
blikę.. Ten olbrzymi przewrót, jaki przechodzą 
obecnie Chiny, spowodował nowy ważny wypadek 
polityczny: niepodległość Mongolii... Ojczyzna daw- 
nego, niegdyś tak potężnego państwa Mongołów, 
zrzuciła jarzmo chińskie i proklamowała swą nie- 
zależność. Mongolia zdecydowała się na ten ryzy* 
kowny, bądź co bądź, krok licząc na poparcie swej 
sąsiadki Rosyi. W ten sposób polityka rosyjska 
jest decydującym czynnikiem w dwóch azyatyckich 
państwach: w Persyi i Mongolii. W pierwszym 
z tych państw armia rosyjska posuwa się w głąb 
kraju, Mongolia zaś, zbyt słaba, aby mogła samo- 
dzielnie stawić czoło Chinom, musi tem samem 
przejść pod wpływ rosyjski. 

To też gdy do Persyi Rosya 
wysłała wyprawę wojenną, w Mon- 
golii odniosła sukces bez broni, roz- 
szerzywszy swe wpływy na to no- 
we niepodległe państwo azyatyckie, 
które niewątpliwie oderwało się od 
Chin po porozumienin się z Ro- 
syą. Podana przez nas illustracya 
przedstawia deputacyę z Mongolii, 
oczekującą na audyencyg u cesarza 
rosyjskiego. Deputacya ta przybyła 
z cennemi darami, a wśród nich 
złożyła misterny model buddyjskiej 
świątyni, który widzimy na illu- 
stracyi. 


Skazanie powieściopisarza. 


W tych dniach warszawska Izba 
sądowa rozpatrywała sprawę zna- 
nego powieściopisarza, Walerego 
Przyborowskiego, którego pocią- 
gnięto do odpowiedzialności sądowej 
jako autora powieści historycznych 
„Grom Maciejowicki* i „Reduta 
Wol“, oraz wydawców tych ksią- 
żek, Konstantego Treptego i Mi- 
chała Arcta. W sprawie tej przed 
dwoma laty zapadł wyrok uniewin- 
niający, który jednak senat uchylił. 
Obecnie Izba sądowa skazała Przy- 
borowskiego na sześć miesięcy WIĘ- 
zienia, Treptego na cztery miesiące, 
a Arcta na jeden miesiąc. 


+ EEA 


Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy t'. Dunajewskiego I, parter 


toniki tygodniowa. 


Nasz poczciwy Kraków tak się rozbawił w osta- 
tnim tygodniu, że zapomniał o wszystkiem innem. 
Czy będzie wojna, czy nie, czy utrzyma się trój- 
przymierze, czy weźmie górę trójporozumienie, czy 
Ukraińcy: pogodzą się z Polakami, nikogo dziś to 
nie obchodzi, wszyscy zajęci są balami, lub choćby 
sprawozdaniami z nich. Otwórz pierwsze lepsze z pism 
codziennych, a w każdem z nich znajdziesz sążniste 
sprawozdania karnawałowe, opisujące z możliwą do- 
kładnością najrozmaitsze szczegóły damskich tualet. 
Nasze panie uczą się ich formalnie na pamięć, ża- 
dna, choćby najbardziej zmęczona zabawą, nie uśnie 
dopóty, póki nie przeczyta porannych dzienników, 
a już do szewskiej pasyi doprowadza ją notatka, 
zawiadamiająca, że „opis tualet damskich z powodu 
braku miejsca odkładamy do następnego numeru“, 

— To łajdactwo! — woła oburzona — odkładać 
takie ważne sprawyl.. Ciekawa jestem, co może 
kogo obchodzić rewolucya chińska, albo wojna w Try- 
polisie! Raczej o tem trzaba było napisać dopiero 
jutro... 

I zasypia spokojnie, zmęczona całonocnemi wra- 
żeniami, o których nie zapomina i we Śnie. 

Wogóle żyjemy obecnie wyłącznie pod znakiem 
karnawału, a zapału do zabawy nie studzi nawet 
mróz, który od dłuższego czasu trzyma nas jak 
w kleszczach i nie obiecuje tak rychło popuścić, 
zwłaszcza, że w Gromnicę mieliśmy odwilż, więc 
według góralskiej przepowiedni niedźwiedź budę po- 
prawił, co rokuje jeszcze długą i ostrą zimę. 

Dzięki karnawałowi wygasły ogniska domowe, 
przeciętny Krakowianin nie zje na czas i nie dopije, 
nie wyśpi się nawet, a to odbija się nie tylko na 
jego zdrowiu, ale i humorze. Z tego powodu nie 
odbywają się także i posiedzenia Rady miejskiej, 
gdyż nawet i tak poważni ojcowie miasta rozbalo- 
wali się do ostateczności. Praca umysłowa i praca 
rąk zeszły na drugi plan, na pierwszy wybiły się 
nogi. 

I biedny kronikarz, jako że jest szczęśliwym oj- 
cem rodziny, posiadającym „kochającą“ magnifikę, 
chcącą, aby o niej pisano także w gazecie i kilka 
zóreczek na wydaniu, mimowoli znalazł się również 
na sali balowej, wystrojony w lak, frak i klak. Nie 
stety, dziś zamiast spokoju domowego ma tylko 
piekło. Zona gniewa się, że o niej nie napisano, iż 
„wyglądała cudownie, jako urocza odaliska*, córki 
zgryzione, że na targu małżeńskim żadna z nich 
nie znalazła amatora. 

Tłumaczę im, jak mogę; żonie, iż zapewne nie 
dojrzał jej w tłumie sprawozdawca, córkom, aby 
były cierpliwe, gdyż królewicz z bajki zgłosi się 
lada chwila. Niestety, na nic wszystkie moje wysiłki. 
Prędzej przekonasz cały legion mężczyzn, niż jedną 
kobietę. 

Zona na moje argumenty ma tylko jedną odpo- 
wiedź: — Ahal Nie dojrzał mnie, przy mej tuszy... — 
Córki, spuściwszy skromnie oczka ku ziemi, robią 
półgłosem uwagę: — Tatuś mówi tak co rok, a nam 
się już przykrzy to czekanie l... 

Przekląłem też z kościami tego, kto wynalazł 
małżeństwa (podobno Adam, gdy mu się nudziło 
w raju), a już temu, kto wymyślił bale, życzę, by 
z piekła nie wylazł, ale smażył się tam tak długo, 
póki ja nie spłacę swych długów, choćby tylko tych, 
które zaciągnąłem na tegoroczny karnawał. 

Z pewnością nie ujrzy światłości wiekuistej ani 
za sto milionów lat. Dla zaostrzenia kary kazałbym 
mu jeszcze odczytywać wszystkie sprawozdania ba- 
lowe i uczyć się ich na pamięć. 

Dla słuszności zaznaczyć wypada, że w onej ba- 
lowej, czy karnawałowej powodzi pierwsze miejsce 
należy się reducie prasy, która zresztą udaje się co 
rocznie i to pod każdym względem. Narodek bawi 
się doskonale, jest także i obfity dochód, bo każdy 
uważa w Krakowie za punkt honoru, by być choćby 
na tej jednej zabawie. I ja zaszczyciłem ją swą obe- 
cnością i nie żałuję wcale. Ani przypuszczałem, że 
Kraków ma tyle pięknych pań i panienek, choć pra- 
wdę powiedziawszy, nie mogłem się za niemi zbyt 
ciekawie oglądać, ze względu na zazdrość mej ma- 
gnifiki, utrzymującej, może i słusznie, iż dla żona 
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tego, za połowicą, nie powinny istnieć żadne inne 
niewiasty. 

Dostąpiłem także niebywałego, jak dla Galicya- 
nina zaszczytu, na najlepszy mój nagniotek raczył 
mi w ścisku nadeptać sam Jego Excellencya. Skrzy- 
wiłem się boleśnie, nie dałem jednak poznać po so- 
bie, że mi co dolega, owszem, skłoniłem się uniże- 
nie, wiedząc, że taki honor bardzo rzadko staje się 
udziałem zwykłego śmiertelnika. 

Ponadto może każdy z balujących się być pe- 
wnym, że zyska także zbawienie wieczne, ofiarując 
swe nogi na rzecz cierpiącej ludzkości, gdyż ja sam 
tańczyłem już na dochód skrofulicznych dzieci i ka- 
szlących suchotników, a jeszcze czekają na mnie Sa- 
marytanki, kolonie wakacyjne i t. d. Nie mogąc rę- 
kami, bodaj nogami obcieram łzy nieszczęśliwym. 

Nie przeszkadza to jednak, iż na ogół przeklą- 
łem cały karnawał (co zresztą już wyżej zaznaczy- 
łem) i radbym, by skończył się jak najprędzej. W wiel- 
kim poście odetchnie człowiek pełną piersią i będzie 
wiódł przykładny żywot, zmuszony do tego konie- 
cznością. Dla ojców rodzin zacznie się wtedy pra- 
wdziwy przednowek, zwłaszcza, że o jakiejś zapo- 
modze drożyźnianej nawet już myśleć niepodobna. 

Karnawałową harmonię przerwał nam przecież 
jeden dyssonans, a tym jest walka, jaką toczy dzier- 
żawca Starego Teatru z Towarzystwem muzycznem. 

I jedna i druga strona na dzień 16 lutego za- 
prosiły sobie muzyków, Towarzystwo Burmestra, 
dzierżawca Sliwińskiego i nie chcą ustąpić, choć 
mojem zdaniem znalazłaby się pośrednia droga. Urzą- 
dzić wspólny koncert obu wirtuszów, a wówczas 
będzie i wilk syty i owca cała. Najlepiej wyjdą na 
tem nasi melomani, zapłacą bowiem tylko pojedyn- 
czy wstęp, a skorzystają podwójnie. 

Pod względem zabaw zdystansowaliśmy nawet 
Lwów, naszą c. k. stołicę, która choć bawi się, ale 
nie tak ochoczo, jak Kraków, owo serce Polski. Nad 
Pełtwią bawią teraz nasi wszyscy politycy krajo- 
wego wyrobu i radzą nad reformą wyborczą do sejmu 
galicyjskiego i ugodą z Rusinami, nie mają więc 
czasu myśleć o zabawie. Co najwyżej biorą udział 
w różnych politycznych obiadkach, koncerty mają 
bezpłatne w sali sejmowej, którą wydzierżawił na 
cały przeciąg sesyi znany ukraiński kapelmistrz, pan 
Tymko Staruch. 

Porozumienie między cbiema stronami, t. j. mię- 
dzy Polakami i Rusinami pie może jakoś dojść do 
skutku, wszystkie usiłowania rozbijają się o liczbę 
mandatów, mających być przyznanymi naszym stry- 
jecznym braciszkom. Zmodyfikowali oni o tyle swe 
żądania, iż z 381/,0/, zeszli na 319/,, Polacy zaś 
ofiarują im 26'40/,, to jest tyle, ile mają przy wy- 
borach do parlamentu. 

Czy na tej zasadzie przyjdzie nareszcie do zgody, 
przewidzieć nie można, bo i pomiędzy Polakami 1 Ru- 
sinami są niespokojne duchy, którym jakby zależało 
na tem, aby w biednej Galicyi nie nastały nigdy 
spokojne czasy. 

W razie potrzeby obiecuje Rząd interwencyę, ale 
tylko pod tym warunkiem, jeśli tymczasem obie wo- 
jujące strony dojdą do zasadniczego porozumienia. 

Tymczasowo wystąpił namiestnik Bobrzyński 
w roli pośrednika i przedłożył we własnem imieniu 
projekt reformy wyborczej, opierający się mniej wię- 
cej na następujących zasadach: 

Rusini otrzymują 26'40/, mandatów sejmowych 
i dwu członków Wydziału krajowego, których sobie 
sami wybiorą. W kuryi miejskiej utworzone będą 
okręgi wyborcze narodowe z pośród tych wyborców, 
którzy przy ostatnim spisie ludności zapisali język 
raski jako swój język potoczny, w kuryi gmin wiej- 
skich zaprowadzony będzie system proporcyonalny 
dwumandatowy, taki sam, jaki istnieje przy wybo- 
rach do Rady państwa. jednak z pewnemi zmianami. 

Poseł Eugeniusz Lewicki ogłasza jednak w je- 
dnem z pism artykuł, w którym zapowiada, że w spra- 
wie reformy wyborczej do sejmu galicyjskiego nie 
przyjdzie stanowczo do zgody. M.ędzy polskiemi 
stronnictwami istnieją nieporozumienia, główne tru- 
dności nastręcza obstrukcya, jaką wszechpolacy i Po 
dole prowadzą przeciw namiestnikowi. Ma to być 
odwet za popieranie ludowców przy ostatnich wy- 
borach i wszechpolską klapę. Obie partye obawiają 
się, że w razie doprowadzenia porozumienia do sku 
tku, stanowisko namiestnika ogromnie by się wzmo- 
eniło. 

Konferencye namiestnika, zdaniem tego polityka, 
służą tylko do tego, aby rząd mógł znaleźć wyjście 
ze spornych wypadków i na wiosnę mógt wystąpić 
z własnym projektem uregulowania żądań ruskich. 

Co się tyczy mandatów, to rząd najprawdopo 
dobniej zaproponuje między cyfrą z5 a 380/,, Kon- 
serwatystom pójdzie o tyle na rękę, że opodatko- 
wanym przyzna pluralność. O petryfikacyi i trzy- 
mandatowych okręgach niema mowy, ponieważ spot 
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kałoby się to z obstrukcyą ruską, a także nie zgo- 
dziliby się na tego rodzaju załatwienie sprawy 
i polscy demokraci. 

„Diło* jest zupełnie otwarte, artykuł swój w spra- 
wie reformy wyborczej kończy w ten sposób: „Po- 
lacy chcą Rusinów otumanić. Odpowiednio do tego 
celu powinna być przystosowana i nasza taktyka“. 

Zebrawszy razem wszystkie te głosy, musi się 
przyjść do przekonania, że sprawa reformy wybor- 
czej nie pójdzie tak łatwo, jakby się może zdawało, 
chyba, że rząd zabawi się w Aleksandra Macedoń- 
skiego i rozetnie na własną odpowiedzialność ów 
węzeł gordyjski, którego nie potrafią w żaden spo- 
sób rozwikłać nasi wielcy politycy. Narodowi de- 
mokraci urządzili nawet secesyę z lewicy sejmowej, 
gdyż nie mają swego przedstawiciela przy rokowa- 
niach ugodowych i utworzyli osobny klub lewicy 
narodowo demokratycznej, pod przewodnictwem Głą- 
bińskiego. 

Czekajmy więc cierpliwie, a może przecież do- 
czekamy się jakiegoś pozytywnego rezultatu narad, 
lub... rozwiązania sejmu i nowych wyborów, co znów 
wpłynęłoby dodatnio na rozmnożenie się rodziny 
hyen wyborczych. 

Na razie sejm galicyjski może się wykazać je- 
dnym plusem. Komisya szkolna załatwiła ostatecznie 
wnioski w sprawie przyznania dodatku drożyźnia- 
nego nauczycielom szkół ludowych. Uchwalono przy- 
znać jednorazowy dodatek w wysokości 10—20"/, 
płacy. Ponieważ jednak okazało się, że suma dwa 
i pół miliona, wyznaczona przez komisyę budżetową 
nie wystarczy na pokrycie tego dodatku, postano- 
wiła komisya zażądać odpowiedniej dotacyi, co sprawę 
o kilka dni opóźai. 

Przy tej sposobności muszę jednak zauważyć, że 
nauczycielstwo nasze nie postępuje konsekwentnie. 

Od dłuższdgo czasu słyszymy ciągle, że żąda się 
zrównoważenia płac nauczycieli z czterema najniż- 
szemi rangami urzędników rządowych i wogóle przy- 
znania im tych samych praw i przywilejów. Tym- 
czasem, gdy ex re dodatku drożyźoianego traktuje 
się ich na równi z urzędnikami państwowymi. nie 
są z tego zadowoleni i powiadają, że im się więcej 
„patrzy“. 

Oburza ich także, że kobiety mają dostać akurat 
tyle, co mężczyźni, tak, jakby one jeść, pić i ubie- 
rać się nie potrzebowały. Wogóle w ostatnich cza- 
sach zauważyć się daje w naszem nauczycielsiwie 
niezdrowy ruch, wywołany samolubstwem „samców*, 
a skierowany przeciw żeńskiej połowie nauczyciel- 
stwa. 

Argumentacya, nieraz trafna, miejscami jednak 
kuleje, bo choć prawdą jest, że stare panny są czę- 
stokroć nieznośne, ale i mężczyznom nic nie brakuje 
i potrafią podwładnym, kolegom i młodzieży zalać 
porządnie gorącego sadła za skórę. Niechże więc po- 
didzą sobie ręce, dadzą sobie buzi i żyją spokojnie, 
a wyjdą na tem lepiej tak oni sami, jak 1 powie- 
rzone ich pieczy młode pokolenie. 
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Na karnawał Nowości 1912 
w Krawatach, Kamizelkach, 
Koszulach, Rekawiczkach, 

:: Obuwiu lakierowem :: 


poleca w wielkim wyborze 


B. WIERZEJSKI """" m 


róg ul. Floryañskiej. 


Dostawca Związku lekarzy i ekonom. urzędników państw. 


Przy Każdym . porcie 


jest ważnem, aby strzedz ciało przed 
nagłem ochłodnięciem i blony śluzowe 


„w ustach i przewodzie oddechowym przed prochem ochraniać. 


Mo e więc będzie na miejscu podać tutaj radę doświadczonego 
sportowca, który sobie wziął za zasadę, przy ćwiczeniach 
sportowych stale z wkomitych Fay'a Sodeńskich pastylek mine- 
ralnych używać. — Używa on ich tak, jak Amerykanin swojej 
gumy d» żucia, tylko naturalnie z daleko lepszym skutkiem, 
gdyż sołe zawarte w pastylkach wywierają możliwie najlepszy 
skutek na błony śluzowe i co dla pragnienia jest najważniejszem 
podniecają wydzielanie się śliny. — Rada ta jest w każdym 
wypadku dobrą i nie zaszkodziłoby, gdyby nasi Czytelnicy, 
uprawiający rozmaite sporty, także raz jej spróbowali. 


zaś krawcom wysyła światowy dom wysyłkowy sukna 

i przyborów krawieckich Lużny © Trlica w Bernie swoją 
znakomitą i bogatą kollekcyę i ta zostaje interesantom jak- 
najchętniej nadsyłaną. 


Pm znakomitych wyrobów sukiennych, szczegolnie 


Nadzwyczaj polecenia godnem jest, przed zaku- 
pnem artykułów do użytku oraz podarunków, przeglądnąć bn- 
gato illustrowany, zawierający blisko 4000 rycin, katal g_głó- 
wny. zn nej ze swej rzetelności światowej firmy HANNS 
KONRAD, c. k. nadw. dostawca w Briix Nr. 2905 (Czechy), 
która tenże każdemu na żądanie wysyła darmo i opłatnie. 1 
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Orkiestra ruska w Sejmie galicyjskim. 


Muzyka w sejmie galicyjskim nie tylko nie ustaje, 
ale przeciwnie coraz bardziej się wzmaga. Ostatnie 
posiedzenie sejmowe uraczone zostało półtoragodzin- 
nym koncertem ruskim, który jeszcze donośniej roz- 


Skazanie powieściopisarza: Walery Przyborowski, 


brzmiewał, gdyż Rusini zaopatrują się w coraz to nowe, 
a coraz donioślejsze instrumenty muzyczne. Nowo- 
ścią, o której już wspominaliśmy w jednym z po- 
przednich numerów, są automatyczne dzwonki elektry- 
czne, pomysłu posła Tymoteusza Starucha. Dzwonki 
te, rozmiarami możliwie największe i najdonioślejsze 
w dźwięki, są tak urządzone, że można je nie tylko 
ustawiać na pulcie siedzenia poselskiego, ale także, 
włożywszy na szyję, obnosić po sali posiedzeń. To 
ostatnie urządzenie jest potrzebne wtedy, gdy mu- 
zykantom ruskim chodzi o zagłuszenie przemówienia 
którego z posłów polskich. Biorą wtedy swe instru- 
menty muzyczne na plecy, a otoczywszy przema 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


wiającego, wydzwaniają mu symfonię dzwonkowo- 
obstrukcy jną. 

Że symfonia taka nie należy do rzeczy przyje- 
mnych, tłómaczyć chyba nie trzeba. Na ostatniem 
posiedzeniu zastosował poseł ruski Petruszewicz jesz- 
cze ciekawszy instrument muzyczny, którego foto- 
grafii, niestety, jeszcze nie po- 
siadamy, mianowicie ogromną 
terkotkę drewnianą, nadesłaną 
mu w prezencie przez życzliwych 
wyborców. Przy tym instrumen- 
cie „pracować* musi stale dwóch 
posłów, z których jeden trzyma 
instrument w rękach, a drugi 
kręci korbą. Terkotka ta okazała 
się jeszcze donioślejszą, niż auto- 
matyczne dzwonki elektryczne. 
Obecnie więc w sejmowej or- 
kiestrze ruskiej działają następu- 
jące instrumenty: kilka Śwista- 
wek większych i mniejszych, 
dwie trąbki automobilowe, gong, 
żele, trzy dzwonki elektryczne, 
dwie terkotki, czternaście pultów 
drewnianych i trąbka kondu- 
ktorska. 

W ubiegłym roku używali 
Rusini jeszcze kapsli z siarko- 
wodorem. Tego roku jednak od- 
stąpili od obstrukcyi „pachną- 
cej“, a stosują tylko obstru- 
kcyę muzyczną. 

Illustracye nasze przedsta- 
wiają najnowsze instrumenty ob- 
strukcyjne oraz sposób ich uży- 
cia. 


Detna rocznica urodzin. 


Rzadka uroczystość odbyła 
się dnia 2 b. m. w Samborze. 
Liczny zjazd rodzinny obchodził 
tam uroczyście 100-tną rocznicę urodzin p. Ma- 
ryi z Gwiazdomorskich Terleckiej, wdowy po 
staroście, urodzonej dnia 2 lutego 1812 roku. 
Stuletnia staruszka mieszka w Samborze przy naj- 
młodszej córce Ksawerze, żonie rewidenta kolejo- 
wego, p. Mieczysława Koniuszewskiego. 

W uroczystości tej wzięły udział dzieci, wnuki, 
prawnuki i praprawnuki. P. Terlecka cieszy się sto- 
sunkowo dobrem zdrowiem, czyta książki i dzienniki, 
prowadzi z rodziną korespodencyę bardzo ożywioną. 
Pismo jej wyraźne i robi wrażenie, jakby pocho- 
dziło z ręki znacznie młodszej. 

Rodzina jubilatki rozrzucona jest po całym kraju 


Orkiestra ruska w sejmie galicyjskim: Nowe instrumenty muzyczno-obstrakcyjne Rusinów. 
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od Bochni do Lwowa. Sędziwej patryarchini rodu 
składano gorące życzenia, wzamian darzyła ona 
błogosławieństwem i tkliwemi słowy wszystkich 
swoich ukochanych i dziękowała Bogu, że pozwolił 
jej oglądać piąte swoie pokolenie. 

Ta niezwykła w obecnych czasach, a tak pod- 


Czeski prelegent w Warszawie: Franciszek Hovorka. 


niosła uroczystość wywarła na wszystkich jej ucze: 
stnikach głębokie wrażenie. 


Kursa rolnicze w Warszawie. 


(Do illnstracyi na str. 3). 

Królestwo Polskie, pomimo, iż jest krajem rol- 
niczym, odczuwa wielki brak szkół i zakładów nau- 
kowych, w których mogliby kształcić się fachowo 
gospodarze wiejscy. W takich warunkach staje się 
tem potrzebniejsze szerzenie najniezbędniejszej, pra- 
ktycznej oświaty rolniczej wśród najszerszych kół 
wiejskich. 

Tę ważną misyę spełoia Centralne Towarzystwo 
rolnicze, które urządza w Warszawie kursa w Za- 


Setna rocznica urodzin : Marya z Gwiazdomorskich 
Terlecka, która w d. 2b m. obchodziła setną rocznicę 
swych urodzin. 
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Orkiestra ruska w sejmie galieyjskim: 
Obstrukcyonista z dzwonkiem przy „pracy“. 


kresie rozmaitych działów gospodarstwa wiejskiego. 
W tych dniach właśnie odbył się w Warszawie 
pod kierunkiem tej pożytecznej instytucyi dziesięcio- 
dniowy kurs rolniczy, którego uczestników przed 
stawia nasza illustracya. 


Czeski prelegent w Warszawie. 


Nsoslawizm przyniósł jedną niezaprzeczoną ko 
rzyść: kulturalne zbliżenie i wzajemne poznanie na- 
rodów słowiańskich, które jest pożyteczne zarówno 
dla wrogów, jak i przyjaciół. Podczas iednej z wy- 
cieczek połskich w Pradze złożono 10 000 koron na 
szereg odczytów w Pradze o sprawach polskich, 
a w Warszawie o sprawach czeskich. W stolicy 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 4. 


Zadanie konikowe: 

Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie, 

Ile cią cemć trzeba, ten tvlko się dowie, 

Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie, 
Widzę i opisnję, bo tęsknię no tobie. 

Panno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 

I w ostrej świecisz Bramie... 


Szarada: Buraki. 
Szarada: Jaskółka. 


Logogryt: Kompromis 
Otylia 
Majonez 
Ukrainiee 
Wybraniec ladu 
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Sprawa hr. Ronikiera w apelacyi: Świadek Jan 
Chrzanowski, brat zamordowanego, 


Czech wygłosili takie odczyty Opieński (o Chopinie), 
Szukiewicz (0 Matejce), Tadeusz Grabowski (o Sło- 
wackim). Czesi pod tym względem nie pozostali 
w tyle i utworzyli specyalny fuudusz na odczyty 
czeskie w Warszawie. W tych dniach właśnie przy- 
był do Warszawy znany literat czeski i przyjaciel 
Polaków. Franciszek Hovorka, który wygłosił w ję- 
zyku polskim odczyt o wielkim mężu czeskim, Pa- 
lackim. 

Warszawa zgotowała gorące przyjęcie czeskiemu 
prelegentowi, który poświęca się z zamiłowaniem 
przyswajaniu utworów polskich ojczystej literaturze 
i tem kładzie najlepsze podwaliny zbliżenia obu bra- 
tnich narodów. 


Szarada: Bonawantura. 
Łamigłówka: Orkiestra ukraińska 
Zadanie do przestawienia: Bierz Michale, co Bóg daje. 


Dobre rozwiązania nadesłali Pp: H. Piątek Podwołoczyska, 
K. Kaim Kraków, S. Kowalówka Kraków, J Rozwadowski 
Lwów, H Olszańska Tarnów, M. Rogowska Rzeszów, J. Sa- 
dowski Topolnica, F. Gebhardt Kraków, M. Planecka Kraków, 
R. Mochnacki Praga, D. Sedrńska Kraków, J. Jakubowska 
Kraków, K. Popner Poznań, Z. Trstanowski Złoczów, M. Mi- 
kiewicz Lwów, S. Bernatowicz Brzostek, J Lichański War- 
szawa, W, Bandrowski Częstochowa, J. Roland Prądnik Czer- 
wony, A. Siatka Kraków, S Karczmarski Poddębie, J. Kwa- 
śniewski Sandnmierz, S. Ostrowski Piotrków, K. Zachara 
Leżajsk, M. Wyka Krosno, H. Nowakowska Sanok, M. Więc- 
kowska Warszawa, J. Schalz Lwów, K. Linderski Lisko, M. 
Kinalski Rzeszów, J. Jasiński Podłęże, I Brzostowski Kraków, 
J. Strojek Tarnopol, A. Gralewski Kraków, H Martynowicz 
Rzeszów, R Czernecki Sanok, F. Frankowicz Częstochowa, W, 
Potocka Kraków, J. Wiewiórowski Krosno, J. Wilezkiewicz 
Sambor, A. Biliński Warszawa, H Grvziecka Sanok, D Ea- 
gełberg Rzeszów. J. Jaworowski Oświęcim, T. Nikiel Podgórze, 
H. Horak Oświęcim, S Krzyżanowski Kraków. T. Wilczek 
Lwów. S. Oeibiński Stanisławów, S. Bukowski Równo, H Ma- 
ciejowska W'nnica, J. Topolnicki Kamieniec, M. Ciszewska 
Sambor, J Łapieki Rzeszów. H Marhnieka Tarnów, T. Werner 
Sandomierz, J. Feldmann Drohobvcz, K. Dębiński Lwów, R. 
Dymnicki Jasło, J. Radoszewski Tarnobrzeg, K. Trepka San- 
domierz, T Mazaraki Radom, H Macielińska Kraków, J. Ra- 
czyński Kołomyja. M. Lisowska Trzebina, S Sikorski Oświęcim, 
M Biesiadecka Tarnów, J. Ciesielski Sambor, J. Obst War- 
szawa, H. Pick Łódż, L Michałowski Sambor, S Lindenbaum 
Czerniowce, F. B ńtterteind Kołomyja, K Dydusiak Warszawa, 
J. Kotarba Lwów, G Kawecka Krarów, O Pawlikowski Lwów, 
H. Wane Rzeszów, J. Rosenbaum Tarnobrzeg, M. Wojciecho- 
wska Lwów, J. Wodecki Warszawa, M. Seifert Wilno, J. Ja- 
hoda C'eszyn, K. Sperling Wiedeń, M, Trojacka Wiedeń, J. Ba- 
licki Stanisławów, K. Chmielowski Petersburg, O. Lipiński Za- 


Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez 


Sprawa hr. Ronikiera w apelzcyi: Pcdsądny w drodze 
do sądu. 


Sprawa hr. Ronikiera w apelacyi. 


W głośnej sprawie hr Ronikiera, obwinionego o za- 
mordowanie swego szwagra, Stanisława Chrzanow- 
skiego, rozpoczął się drugi akt tej tragedyi rodzin- 
nej: rozprawa w apelacyi w warszawskiej Izbie są- 
dowej. Przed kratkami przewija się zuów miewyja- 
śnione tajemnica potwornego mordu. ale nie budzi 
już takiego zaciekawienia, jak pierwsza rozprawa... 
Warszawa widocznie prędko się nasyca sensacyami 
chwili. 

Z tej drugiej rozprawy hr. Ronikiera podajemy 
w dzisiejszym numerze podobiznę oskarżonego pro- 
wadzonego sali do sądowej. 


kopane, M. Janik Nowy Są'z, H. Zegartewsta Bogurice, W, 
Ossowski Tarnonol, W. Obraczay Morawska Ostrawa, S. Kar- 
wowski Poznań, M Cybulski Gniezno. A. Angnstvnowicz 
Kraków, F. U:bin Mszana, J. Kowalczyk Wieliczka, S Zarewba 
Kraków, W. Trzeciak Warszawa, E. Niestenbenbergar Kraków, 
M. Piotrowska Przemyśl, J Kozłowski Stanisławów, K Fnchs 
Ceremchów, M. Arbesbaner Lwów, K. Sznmańska Rawa Raska, 
Dr. M. Senensieb Jabłonów, B Kleiner Bortniki, M Ołeksiu- 
kowa Holeszów, A. Janczewski Błonie, W. Rspacz, Bolęcin. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Sadowski, To- 
polniea. Upraszamy o nadesłanie 35, hal na koszta poleconej 
przesyłki. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


WP. H. Południak, Lwów: Tylko wyrazy w najprostszej 
formia. 

WP. H. K. Lwów: Powieść Przyborowskiego musieliśmy 
przerwać za w7g ędów cenrn"alnvch. 

WP. M. Piskozub, Kołomyja: Tylko Prennmeratorzy, 
którzy pod własnem swem nazwiskiem otrzymają nasze pismo 
mogą brać udział w losowaniu. 


Głosy publiczne. 


Z Cyrku Edison: Najnowsza zmiana programu z dniem 
9 bm. przynosi niezrównany 8 attowy dramat obyczajowy 
„Jedna z wielu“ osanty na tle wialkomiejskiago żysia, jego 
pokns i nędzy Długość tega filmu wynosi przeszło 2000 mtr. 
Niemniejszą atrakcyą będzie wspaniałe fantastyczna widowisko 
„Legenda o złotym tulipanie* z pierwszą tancerką opery pa- 
ryskiej p. St Napierkowską w roli głównaj Programo do- 
pełni ponczające zdjęcie z życia zwierząt: „Konik polny i ku- 
katka“, aktualny jak zawsze Żurnal Pathego, oraz komiczny 
obrazek: „Dowcipny krawiec“. 


domieszki farbowej jedynie i wyłącznie w fabrykach: 


Société Anonyme des Papiers Abadie, Paryż 


Papier pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle, 


IKA ABADIE 


tutki ze sterylizowaną watą 


RIZ ABADIE 


tutki i bibułki. cygaretowe 
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Precz z chiorkiem ! 
PIERWSZA KRAJOWA 


PRALNIA PAROWA 


oraz Żasłed chemicznego czyszczenia i farbowania 


Podgórze — Kraków, Nadwiślańska 10. 
Telefon 1496. 


A Z półek księgarskich. 


oddz ersylet Indowy im A. Mickiewicza: Sprawozdanie 
rai krakowskiego, z: rzadu złównaewo I oddziału 

dny  PSYONAlNyeh za rok 1910/1914. Osb.co w drukarni 
wej w Krakowie 


Pan ander Kraushar: Miccellanea historyezne L. [ré 

1863) rl uawicz M'nszew-ki (E ha " s;iomn eń z lat 1861 

Ding p Wa 1912 Nai} dim „Pizegiądu Narodowego“ 
yszyńsk ego i Spółki, 


=— 


fille w Galicyl 


Filie własne | Pierze bez chlorku 


___ NADESŁANE. 


w Krakowie| bieląc sposobem e- Lwów 

PIERWSZORZ EDNA ——-—|_ lekrolitycznym. Sykstuska 27, 
R Grodzka 9-1] Prasuje sposobem Rzeszów wspa- 
AWIARNIA TEATRALNA "ny amerykańskim | przem a 
ul. Dietla z piek ły- rzemyśl 8-m10 
a pię nym po y Szeroka 2, 4e- 
W STYLU RENESANSOWYM ñotel Müllera f skiem. Wykonuje | Stryj "ny; 
z » = wszelkie robot Głowackiego, T ILE. 
; Woźniaka w Krakowie | (mil 2! w zakres Alei Tarnów ez SRE RÓ 
VIS à vis Teatru Miejskiego (tuż przy planta"yach). Szewska 15 cznego czyszcze- 2 Buk dizocikh AT Nys 
Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. {Ponadto wiele] nia i farbowania | Przemyska, || jeg wagę” kastasznym, dobry 
ih wchodzące. Bielsko stróż, wielki przyjaciel dzieci i 
przyjęcia. Hauptstrasse 9. | | dln swej czystości może bye trzy- 


manym w pokoju OSWALD MENSI 
Centralna hadowla psów 


ponadto kantory przyjęcia w całym kraju. Königgrätz (Czechy). 


Adres: 


Pralnia Parowa Podgócze, Nadwiślańska 10. 


Dostarcza na żądanie w 48-min godzinach. 


ANEL NE 


Pierwszorzędne saneczki 


Ski, duże sanki dostarcza 


najtaniej 


Specyalna fabryka zimowych 


Artykuły gumowe 


francuskie antiseptyczne 
tuzin po 5 K, 8 K, lub 
12 K franko. 


Wysyła w 

cenach dyskretnie, 

jedyny zast. prawdziwych 

wyrobów gumowych fran- 
cuskich 


owyższych 


Mleczne zupy, chleb, 
kaszka, ciastka, owoce 
i mleko 


są to potrawy, któremi wątłe dzieci silnie roz- 
winąć mo*na Mięso i złożone potrawy nie mają 
dla organizmu dziecinnego tej wartości, jaką się 
im często przypisuje. 

Należy dawać dzieciom codziennie pudding 


z proszku do puddingów Dra Oetkera 
4 12 hal. z mlekiem i cukrem przyrządzony ze 
sokiem owocowym lub owocami, dalej ciasta i le- 
guminy z proszkiem do pieczenia Dra Oetkera 
a napewne zadziwią wszystkich nadzwyczajne 
rezultaty, Dra Oetkera preparaty są wszędzie 
wraz z receptami do nabycia. Ksią:ki wysyła 

wprost również darmo i opłatnie 


Dr. A. Oetker 
Baden- Wiedeń. 


Należy uważać, bv tvlko prawdziwe fabrykaty 


iptekarz EDELMAN 
SAMBOR. 


500 Koron!! 


zapłacę temu, komu moja 
maść „Ria* n szczycielka ko- 
rzeni w trzech dniach bez 
bólu uie usuvie nagniotków, 
skóry zrosowaciałej i kurza- 
wek. Cena 1 słoika razem 
z pisemn gwaraucyą K 1— 
Kemóny, Kaschau 
I. Fach poczt. 12/59, Węgry. 


Największa fabryka tego rodzaju. 


A} À Olbrzymi skład. 
Tzeszło 80 rodzaji sanek. 


Wełniane ubrania sportowe. 


Najlepsze czeskie źrodło | TANIE PIERZE 
1 klg. szarego, dartego kor. 2. 
lepszego gatunku Kor. 2:40, 
nawpół białago K 280, 
białego puchowego K 5'10 
1 klg. śnieżnobiałego 
dart 40 w najl. jakości K 6'40, 
K8,1 klg. szarego puchu 
K6 7, białego K 10, najl. 
w w” ) J}  puchn brzusznego K 12. 
— == Przy odbiorze cd 5 kig. 
wysyłka franko. 
G H z grubonicianego czerwonego nie: 
otowe pierzyny bpieskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), 1 pierzyna 180 em. dług. 120 em. szer. z dwoma 
poduszkami kazda 80 em. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
Pchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem i trwałem pie- 
rzem K 16, półpuchem K 20, puchem K 24, sama pierzyna 
à 10, 12, 14, 16, poduszka K 3—, 3:50, 4'—. pierzyny o 200 cm. 
dlug. 140 cm. szer. K 13, 14:70, 17:80, 21, poduszki 90 cm. dług. 
IU cm. szerok. K 450, 5'20, 5:70. Poaściółki z mocnego gradlu 
S0 cm. dług. 116 cm. szer. K 12:80. 14:80. — Wysyłka za za- 
liczką, od 12 kor. opłatnie. — Zamiana dozwolona, za niena- 
dające się zwracamy pieniądze, — Bogato illustr. cenniki 
darmo i opłacone. 


N. Benisch w Deschenitz Nr. 757 (Czechy). 
TE) 


lh Ameryki 
I Kanady 


Arzeprawia najlepiej * PRA 


Linia Kunard ve Lwowie, J 

zinia Kunard ul. ródecka w 

Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku III. kl. od osoby 

orosłej wraz z pogłównem K 200' —-, od dziecka poniżej 
lat 12 wraz z pogłównem K 110: -. 


Odjazd z portu we Fiume: Franconia: 14 
A : F 1 D 
Ultonia: dnia 21 lutego 1912, Edilar"dnik 2 Hoc 518 


Liwerpołu: Lusitania: (najszybszy i 
łu: | ` zybszy i najwspanialszy paro- 
wiec świata) dnia 11/2, 9/3, 3013, erisa 1912 ES 


Mauretania: dnia 2,3, 23/3, 13i4, 11/5, 116 1912 r. 


NERWOWI 
stabówici, chorzy na żołądek. 


- Derisch 


4 Dra Oetekera otrzymywać. 


brak krwi, aretytn i snu, na Za- 
wroty głowy, drzączkę i epilep- 
syę niechaj piją codziennie 


Rosena „Teon“ (herbata 
wzmacniająca i odzywiająca). 


Cena: 2 kartony K 230, 6 kart. 
K6—, 12 kart. K tl'—. Prz 
przesłaniu pieniędzy naprzod, 
wysyłka opłkcona, przy zaliczce 


Nadzwyczaj prakty- 


cznym podarunkiem NA owiazdk 
Garnitur do 


jest moj słynny 
w całym świecie 


golenia Nr. 8730 


w pięknie politurowanej skrzynce 
20 cm. długiej, 15 i pół em. szer., 
6 cm. wysokiej, zamykanej, z ru- 
chomem zwierciadłem do golenia, 
zawiera wszystkie przybory, po- 
trzebne do golenia: 

1. Brzytwę z najlepszej srebr. stali 
Solingen, 1 4 wydrążona, 418 sze- 
roka, nadającą się do każdego za- 
rostu, gotową do użycia. 

. Dobry pasek do pociągania, 

. Pudeleczko masy do ostrzenia, 

. Pudełeczko z mydłem antysep- 
tycznem, 

. Niklowaną miseczkę. 

. Pędzel z niklowaną rączką. 

Komplet I-szej A 

jakości tylko K5- 

Tak sam garaitar, lecz brzytwa z przyrządem ochron- 

nym dla niewprawnych (okaleczenie wykluczone) z pou- 

czeniem Kor. 5'60. Nr. 8740. Najnowszy garnitur 
do golenia zawiera zamiast brzytwy, doskonale niklo- 
wany przyrząd bezpieczeństwa z 5 podwójn. ostrzami 

dla niewprawnych bardzo polecenia godny K 4:80. 

Bez ryzyka! Wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. 

Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
C.iK. NADW. DOSTAWCA 


Hanns Konrad, Dom wysyłk. w Briix Nr. 2932 Czechy. 
Głowny katalog z 4000 rycin na żądanie darmo i opł. wysyłam. 
mow c 


50 hal. więcej. 
Mr. Philipp Rosen, aptekarz 
Sitzendort 85/22 koło Wiednia 
N. Oesterr. 


DARMO 


i apłatie otrzyma każdy mój 

główny katałog z 4000 rycin 

różnych artykułów gospodar- 

czych i podarków wszelkiego 

rodzaju, kióry na żądanie 
natychmiast wysyłam 

C. i k. dost. nadworny 


Hanns Konrad, Grüx 2949 | 


GOL AUO 


(Czechy). 


Magister farmacyi 


chlubnie polecony 
poszukuje posady zaraz 
w małem miasteczku. Zgło- 
szenia pod: „Magister 100* 


E kraków, poste restante. 


NZ GAEE | TORY 
CZT CZA ALECGANO WO 


| > | obuwie dziecięce, damskie i męskie. 


se ce, piersi oraz cierpiący na 
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OPASKA 


MENSIS 


Zwraca się uwagę Pań i Panien na nową, 
silnie przylegającą opaskę Mensis, która na > 
podstawie praktycznego doświadczenia wszelkie dotychczasowe 
znacznie przewyższa. Pierwszorzędne powagi lekarskie oznaczają ją 
jako idealnie hygieniczną. Pranie zbyteczne. Pojedyncza i lekka wymiana. Cena o~ 
paski wraz z 6 wkładkami do wymiany K 550; z najprzedniejszego jedwabiu K 9 — 
Dyskretna, opłacona wysyłka za zaliczką także uo Królestwa i zagranicę 


Przedsiębiorstwo Mensis, Wiedeń VII, Lindengasse 32 i Zollergasse 21. 


Rasowy Bernardyn | Polecenia godnym zagarkiem 


jest 1 Brytania Remontoir 
całkiem pła- 
ski, modny z 
metal. cylerbl. 
z 86-godzin. 
szwajcarskim 
werk. i z pię- 
knym łań: usz- 
kiem tylko 
za Kor. 550 u firmy 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Szewska 13. 


Bogato ilustrow. cenniki wysyłam 
na żądanie darmo i opłatnie. 


ielefon 25446. 
Automatycz. pułapka 
na szcz"ry K 4'-, na myszy K 2'40 
chwyta bez nadzoru do 50 sztuk 
ptzez jednę noc. 

Nie pozostawiają żadnego zapa- 
chu i ustawiają się same przez Się. 
Pułapka na karaluchy 
jedyna w swoim rodzaju, tysiące 
prusaków i karakonów w ciągu 
jednej nocy chwytająca a K 2'40. 
Wszędzie najlepszy skutek. Wy- 
syła za zaliczką 
Franz Humann, Wien II., 
Aloisgasse 3 33. 

Wiele listów z uznaniem. — Uży- 
wane przez c. k. wojskowe ma- 
gazyny prowiantowe. — Przed 
lichemi naśladow. osirzegasię. — 
Tysiące sztuk w użyciu. — Wy- 
syłka do wszyst. części świata. — 
Żądajcie cennika za darmo. 


Słabi nerwowo 


r z 
mężczyźni! 
Natychmiastowe odzyskanie 
słabnących sił, wypróbowany 
środek, który żadnych szko- 


dliwych następstw nie po- 
zostawia. 


Tabletki, Evaton“ 


Na próbę K 4-20, !/, kartonu 
K 10 —, 1 kart. K 18'— za 
zaliczką lub poprzed. nade- 
słaniem należytości sprowa- 
dzić można tylko przez 


Hptekę „św. Marka“ Wiedeń III, 


Hauptstrasse 130, Oddział 27. 


fasonie, 


komitych bucików, 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


Premia dla czytelników tego pism 
Rozdarowujemy 3000 par bucików! 


Celem wprowadzenia naszych 
ckich Chevr., bucików skórkowyc 
trwałej skóry, w najmodniejszym 
rozdarowujemy 3000 par 
wedle ryciny. Tylko wynagrodze- 
nie za robotę w kwocie K 15'— za 
3 pary należy zapłacić. Dostarczamy 
stosownie do wyboru męskie lu» 
damskie buciki do sznurowania w 
każdym żądanym numerze lub we- 
dle miary centymetrowej. Otrzyma 
więc każdy za K 15'- 3 pary zna- 
które zwykle 
kosztują K 42— i z których z pe- 
wnością będzie bardzo zadowolony. 
Tylko przez polecanie oczekujemy 
korzyści. Wysyłka za zaliczką lub po 
Zamiana dozwolona, niema więc ryzy 

należy zwracać do 


Fabryki obuwia w Oświęcimiu 


h do sznurowania z najlepszej, 


7 


Odkryte tajemnice 
gry w lvteryę 


Wsrazówki do pewnego Wygra- 
nia, wysyła tylko listownie 0- 
łacone 


J. Mohler, Lwów, Wałowa 15 
za nadestan. K 120 w markach 
lub prze azem, zaliezką 50 hal. 
więcej. We Lwowie do nabycia 
za K r— w kolekturze lotery nej 
Walówa 15 mb Księgarnia Igna- 

cego Menkesa, Baterego 20. 
NA 


Tyrolskie pierścionki 


szczęścia! 

- T>, bardzo mo- 
SG . 32 dnei pięk- 
R AS nie wyko- 

< -z nane. Ażu- 


rowa robota filigranowa z 
14-karatowego złota K 5:50, 
z doublć K 3 —, z prawdz. 
srebra K 1—. Jako miara 
starczy skrawek papieru. 
Wysyłka za zaliczką lub za 
poprzedn nadesł. należytości 
Hanns Konrad c. k. nadw, 
jubiler w Briix Nr. 2918 
(Czechy. 


Bogato illustr. katalog główny z 
4000 rycin darmo i opłatnie. 


pomiino ogólnej 


drożyzny 


otrzyma każdy piękny 
przedmiot użytkowy, kto 
zamówi 5 kilową paczkę 


Kawy żytniej „Probat“ 


1 paczka tyłko K 370, 
franko do każdej stacyi 
za zaliczką 


PROBAT 


jedynie daje bez drogiej 
domieszki ziarn kawy 
zwykłej, zdrową i sma- 
czną kawę. Prawdziwy 
tylko w zamkniętych wo- 
reczkach z marką 
BAT" 


Bernsdorierowska 
palarnia zboża 


Bernsdorf 23 
koło Trautenan 
(Czechy). 


znakomitych, bardzo elegan- 


przea. nadesł. należytości, 
ka. Wszystkie zamowienia 


Nr. 8, Austrya. 


Nowo otwarty MAGAZYN OBUWIA; 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 = TELEFON 516. 
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Piękność linii w stroju kobiecym. 


Wielki romansopisarz, Balzak, uznany za najlep- 
szego znawcę kobiety swego czasu, dowodził, że 
ponad Milońską Wenus wyżej stawia „Paryżankę, 


Suknia balowa. Wykonana z aksamitu kavana z długim trenem 


tinnika z narzuconej złotej koronki z frendzlami, 


elegancką, zręczną, zalotną, otuloną w kaszmiry, 
zręcznie narzucone na łokcie, dażącą ukradkiem na 
jakie rendez-vous, z woalką chantilly, sięgającą 
końca noska, z główką pochyloną w ten sposób, 
aby między rondem kapelusza a brzegiem szala oka- 
zać karczek, koloru kości słoniowej, na którym igra 
z wiatrem kilka drobnych pierścieni włosów“. 
Gdyby autor „Kobiety trzydziestoletniej* żył za 
naszych czasów, miałby nielada rozkosz, podziwia- 
jąc sylwetki dzisiejszych pań, gibkie i powiewne, 
w lekkich szatach, wśród których nawet futra dzi- 
siejsze nie stanowią wyjątku — miękkie i jedwabi- 
ste, drapujące się na paniach, jak lekka tkanina. 
Dzisiejsza Paryżanka nie „ukradkiem*, ale pewnym 
krokiem, z podniesioną głową, powozem o niespu- 
szczonych firankach lub automobilem, udaje się na 


NOWOSCI ILLUSTROWANE č 


Nr. 6 


świata kobiecego. 


rendez-vous. A jeżeli woalka chantilly sięga obecnie 
podbrodka, to nie w celu zamaskowania rysów, ale 
dodania więcej fiaezyi i pieprzyku. Tylko sylwetka 
jej zmieniła się całkiem i to nader na awantaż. Zni- 
knęły szale i mantyle, suknia spływa z bioder bez 
fałd i zakładek, a nawet linia bioder zmieniła 
się do niepoznaria. Ani śladu dawniejszych 
silnie wciętych stanów i wystających biustów 
i bioder. Warto wiedzieć, kto jest reforma- 
torką w tej kwestyi. Jest nią pani Rabeau, 
właśricielka fabryki gorsetów w Paryżu, która 
potrafiła połączyć piękno z wygodą 1 hygieną. 
Ona to siworzyła typ gorsetu, zwanego po- 
wilakiem, stanowiącego ideał tego, czego od gor- 
setu wymagać możemv, a dodać trzeba, że nie 
stworzyła tego odrazu, lecz niezmordowana 
w udoskonalamu gorsetu, doszła do wyżej wspo- 
mnianego ideału drogą nieustannej, usilnej pracy 
udoskonalającej i logicznie uzasadnionej. Pani 
Rabeau, w jednym ze swych artykułów, w pi- 
śmie poświęconem sprawom kobiet, pisze: 

„Nie ma przykrzejszego widoku, jak ten, 
jaki przedstawia choćby najładniejsza kobieta 
w chwili, gdy zdjęła gorset. Przed oczyma 
bacznego obserwatora rozgrywa się dramat ci- 
chy, lecz wymowny. Twarz przybiera wyraz 
ryby wyrzuconej z wody, postać zgina się 
w biodrze, a ręce wygładzają fałdy ciała, utwo- 
rzone przez fiszbiny i twarde szwy. 

Najładniejsza kobieta traci wówczas część 
swego wdzięku“, 

Słysząc to, dochodzi się do przekonania, 
jak niesłusznem jest przysiowie, że trzeba 
cierpieć, by piękną być. Dziwne, że podobny 
paradoks mógł się przyjąć na tak długo. Czyż 
piękną jest noga Chinki, ściśnięta w miniatu- 
rowym trzewiku? lub nos Hotentotki, prze- 
bity pałeczką kościaną ? Podobnie jest z osobą, 
która dla domniemanej pięknej figury zadaje 
sobie tortury ściśnięcia gorsetem. Traci wów- 
czas nietylko swobodę ruchów, nietylko kla- 
syczną, spokojną linię, ale zła cyrkulacya 
krwi powoduje czerwoność nosa, a ściśnięcie 
arteryj odejmuje blask oczu. Z drugiej strony 
nie noszenie gorsetu jest również nietylko 
nieładnem, ale wysoce niehygienicznem; by- 
łoby to dobrem, gdyby kobiety ubierały się 
jedynie z ramion. Przy systemie wiązań w pa- 
sie, cyrkulacya, równie jak przy złym gorsecie, 
staje się nieprawidłową. Stwierdzono nawet, 
że kobiety z ludu mają bardziej jeszcze zde- 
formowaną wątrobę i śledzionę, skutkiem wią- 
zanych tasiemek i sznurków, niż elegantki świa- 
towe. 

Otóż gorset-powijak Rabeau rozwiązuje tę 
trudność w zupełności. Tkany z materyału ela- 
stycznego, obe,muje silnie biodra, ujmując zby- 
tniej obfitości kształtom, nie defigurując ich by- 
najmniej. Ponieważ nie ma szwów i fiszbinów, 
nie może pogrubić, fason zaś jego wysmukły, 
odpowiednio modelowany, nadaje najpiękniejsze 
kształty kobiecie, nie powodując najmniejszego 
ucisku. Nie dziwnego, że twórczyni takiego gor- 
setu, otrzymała odznaczenie od akademii medy- 
cznej, Bo też zerwanie z pancerzem, jakim unie- 
szczęśliwiały się kobiety od tylu wieków, jest 
rzeczywiście prawdziwą zasługą. 

Nie ulega wątpliwości jednak, że obcisłe 
staniki angielskie wyglądałyby zbyt płasko na 
tego rodzaju gorsecie. To też moda trwa ciągle 
przy gładkich, wązkich tiunikach, stosowanych 
szczególniej do lekkich tkanin. Ogromne powo- 
dzenie mają tiumiki z tiulu lub gipiury białej, 
na spodzie czarnym. Dwa opisy takich toalet 
podajemy w dzisiejszym numerze. Jedna z nich, 
należąca do artystki paryskiej, p. Marceliny Len- 
der, składa się ze szkicu z miękkiego, błyszczą- 
cego, czarnego jedwabiu, przydłuża'ącego się w tren, 
kształtem ogona jaskółczego. Tiunika z koronki 
białej, bramowana czarnemi lisami, z pękiem aksa- 
mitnych róż, w amarantowym kolorze. Druga, p. 
Fi6valles, z teatru Porte- Saint-Martin, ma dół 
spódnicy z czarnego aksamitu, górna część zro- 
biona jest z tiulu białego, marszczonego, na spo- 
dzie czarnym i gipiury, tworzącej rodzaj staniczka 
directour. Karczek i rękawy zrobione są z tiulu na 
spodzie białym, tworząc w ten sposób prześliczne 
wykończenie całości. l 

Obie przytoczone tu toalety są tak piękne i dy- 
styngowane, odcinające się żywo od większości dzi- 


siejszych sukien, przeważnie krzyczących i różnoro- 
dnych, iż nte wątpię, że z przyjemnością zostaną 
przez niejedną z pań zimitowane. 


Ramo .. 


Suknia balowa. Szkie z jedwabiu orange pokryty ory- 
ginalną gipiurą, tianika z Chantilly. 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13 =— Telefon 43. 


Wykwintne toalety 
karnawałowe. 


Płaszcze wieczorowe. 
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PERFUMY, KREMY, PUDRY, MYDŁA | Przybory bilardowe | SPORT ZIMOWY!!! 


z najsłynniejszych fabryk. 


Nowość! „NEUM o* NORZOSEI Bile z kości słoniowej SANKI różnych z = 
aparat do masażu pneumatycznego polecany przez Dra Lustra i masówki. NARTY (ski) oraz wszelkie 


przybory sportowe. 


specyalistę lekarsk. kosmetyki i chorób włosów 


Kije bilardowe pojedyncze i składane. 


Wody na włosy: APARATY GIMNASTYCZNE 


Krem La Secret d'Orsay 


3 M m ETDI a. Szachy, sztony, angielskie, systemu Autogymnast Whitely, 
i iag fi i Sandow’s i inne polecone przez najwię- 

3 NAA Ka Radiol firmy Bóle > domina, warcaby, karty wa powagi AER. do wyrobienia 

n Florei mael 9 Eek A . | KE tę 5 iły i h kształtów ciała. 

PE Perfumy, mydła, pudry i wszelkie gry kawiarniane i towarzyskie siły i muskularnych ksz 

n  Śniegowy w pięknych, ozdobnych ka- 


setkach prakt. na podarki. 


a TI: olecają najtaniej 
Tae nowości p ją naj J Kalosze oryginalne 


hygieniczne ogłasza- R = = Sk K k 4 rosyjskie i amery- 
kat R Ioe eim I a, raKOW kańskie. 


nicznych zawsze na Rynek 37, Linia A-B. w największym wyborze. 


składzie. 


„LUMETTA'' najtańsze światło na świecie 


Tylko K. 1. zużywa w 40 godzinach tylko za 2 halerze nafty, 
przeto niezbędne w każdem gzspodarstwie i może 

l być użyte jako lampka nocna, do oświetlania sieni, 
p piwnic, a także do iluminacyi i celów dekoracyjnych, 
Nr. 94901 2 z szklanem naczyniem na naitę, z pal- 
nikiem, który można szczelnie wśrubować i bar- 
wnie zapuszczanym daszkiem z materyi, około 
15 cm. wysoka za sztukę K 1-—. 10 sztuk naraz 
E850. Nr. 9513 ,,Lumelta'' z kolorowym szklanym 
daszkiem za sztukę K 1:20. 10 sztuk naraz K 10. —. 
Wysyłkę uskutecznia za poprzednie nadesłaniem 
należytości i kosztów przesyłki lub też za zaliczką 

c. i k. nadworny dostawca 


fianns Konred, dom wysył. w Brix 2935 (Czechy). 
` Bogato illustrowany katalog 

główny z 4000 rycin na żądanie darmo i opł. 

i ya gc" aa ję "kaka ód 


w tubach po 80 hal. 
srodki wybielające 
twarz, ręce i biust, 

Płyny liliowe i ogórk. 

Eau Virginale, Waitzer 

Nice. 

4 Ninon. 


n 


Grego cia ski WTI 


i iast orkiestry lub grajków tak w domach nygjęj 

AE prywawzych. at i na waaszych zabawach TOJGIE NA 
LA (zj 

Pathefonie 


Tylko Pathófon pozwala grać do- 
wolnie długo do tańca bez przerwy, 
gdyż szafirů zmieniać nie trzeba, tyl- 
ko przesuwać membranę na początek 
płyty. Reprodukcya bardzo głośna 
1 czysta. W użyciu w szkołach tań- 
ców. Cenniki gratis. Wszelkie na- 
prawy we własnej pracowni. Każdą 
maszynę innego systemu można u- 
czynić instrumentem naprawdę war- 
tościowym, dodawszy do niej mem- 
branę Pathe za K 10 lub K 25. 


SB *» St.Grudziński 
J Ry | Tad. Berger 


GOI rz s Telefonu Nr. 305. Kraków, ul. Szewska L. 22 
NN BOROWSKIK Na zabawy w niejscu wypożycza się p2- 


thefony za umiarkowaną opłatą i kaucyą. 


TY AM 
(AZ, 


y 


TN 


|| 
wW 


wszystkim tym, którzy cierpią na wszel- 
iego rodzaju trudności w trawieniu, 
Zgagę, tworzenie się kwasów, obstruk- 
cye, bóle żołądka i z temi połączone 


Kraków, Floryańska 13 


poleca 


NA KARNAWAŁ! 
Suknie wieczorowe 


jedwabne i etaminowe, 
pończochy jedwabne, 
szale gazowe, rękawi- 
czki, wachlarze i t d. 


mdłości, przynoszą znane zaszczytnie od 
30 lat, prawdziwe 


Brady eo krople żołądkowe 


dawniej zwane kroplami mariacelskiemi, 


[R = rpec art >) | Z piwnie najstarszej w Sta- 


nisławowie winiarni po 


LLA Wszędzie do nabycia. |ś. p. J. Voglu odsprzedaje 


z okazyi zwinięcia handlu 

udowa dniona Cenniki darmo z fabryki |Zapas bardzo starych 

ByE asc gumy i cennych win 
najle z E r > j 

wra | O Ti To RAE AA 
zwy 72 Wdowa A. Vogel 
2-letnia Pri Wiedeń II/56. Stanisławów, Rynek. 
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£WRIELCYB, ; - Praterstrassse Nr. 57. 


A 

Należy się wystrzegać przed podobnie brzmiącemi 
naśladownictwami i falsyfikatami i uwa*ać na obok 
podaną markę ochronną z podpisem: ©. Brady. 
Do nabycia w aptekach. Wysyłka na prowincyę przez 
aptek. C. Brady, Wiedeń I., Fleischmarkt 2. 
O flaszek K 5'30, 3 flaszki podwójne K 5:60 franko. 


R | | Puder kryształowy 


a a E a R || o iR - e 6 
+. 

Helios 

Dobra harmonijka K. 4°40. „I puder teraźniejszości 


Wolne od cła! 150 000 sztuk sprzedanych. Bez ryzyka! WARM NO 0 KRAM 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy Odznacza E A 

, 
RT x Kd, rej. E glosów, wielk, ie cm. K. M nieszkodliwy i nie zatyka 
r. 6503H: j aa. S » = FBO. f] porów skóry. — Nadaje 
E „ 2» 8 „ „ 30x15 „ „ 540. iwarzy wykaz k 


Z dniem 15 stycznia b. r. został otwarty sklep 


„AUTO-PALAIS" 


W. RIPPER, Kraków, plac Szczepański L. 2 


7 > Nr. 305314: 10 „ 2 a 50 n „ AXI „ „ 6— |] tnej matowei białości. 
| [dh Telefon Nr. 460. Nr. 6631]4:10 „ 2 „ 50 » „ 31x15 „ „ 8 — "Wszędzie do nabycia. 
Ma na składzie wielki wybór przyborów automobilowych, stok pneumatyków, przy Samonczek do każdej harmonijki za darmo. Gana pudelka Kor =, 


borów do sportu zimowego, jak saneczki, narty, kije do hokeja lodowego, etc. 
przyborów do sportów letnich. 


Wyłączne zastępstwo p U C e G 
automobilów austr. firmy w racu 
G A R A G z warsztatami reperacyjnemi, skład benzyny i oliwy 

przy ul. Smoleńskiej L. 31. Nr. telefonu 107. - 


Wysyła wprost do osób prywatnych za Krem kryształowy Helios 


zaliczką lub poprzedniem ` nadestaniem CR y A 
pależytośki WAŁ znaną ze swej rzetel- || K 1:50. Mydło YA 
ności światową firmę c. i k. nadworny łowe Helios 80 hal. 


Ea Wysyła się razem frko za K5. 
HANNS KONRAD Próbki pudru kryształowego 
Helios wysyła za przesłaniem 

dom wysyłkowy towarów muzy- || 50 hal. w markach opłatnie. 
cznych w Briix, Nr. 2915 (Czechy). || Laboratoryum kosmetyczne 


Zażąd.j Pan mego bogato illustr. : 
katalogu głównego z 4000 rycin. Apteki Edelmana, Sambor 


RURE SUKIEN MĘSKICH 


Leona Grabowskiego carye Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. === Telefon Nr. 561. 


m Zabawki, Konie „.. C <ZC7IIR 
Lalki te =. © szczuskowsk ij (rq 


Wykończenie 
artystyczne. 


| ac =] 
Materyały i krój 
angielski. 


Gry towarzyskie wyborze E Li midi 


2U 


GASTON LEROUX. 


BALAOO 


ROZDZIAŁ IV. 


Balaoo nie śmie wrócić do domu. 


Balaoo, skradłszy suknię cesarzowej, wyszedł ze 
wsi i usiądt na brzegu lasu. Zapadła noc i ostatnie 
światła w Saint-Martin pogasły. Balaoo rozmyślał. 
Żałował szczerze swej przygody ze szlachetnym nie- 
znajomym. Nie chodziło mu wcale o to, że zadusił 
sędziego — ten w zupełności zasłużył na to swem 
zachowaniem. Wiedział jednak. że zrobił tem wielką 
przykrość Magdalenie i to go bolało! Jaką przera 
żoną twarz miała biedaczka, gdy ciągaął za nogi 
ciało przebrzydłego sędziego! A dobry jego pan, 
Coriolis! 0» za straszne miat oczy! 

Pamiętając to wszystko dobrze, Balaoo zdecydo- 
wał się nie wracać na noc do domu. Wiedział, że 
Magdalena tego nie lubi, ale wolał to, niż widok 
jej zmartwiema. Balaoo nie wiedział, co robić. 

Powiesiwszy ciało sędziego na pierwszem drze- 
wie w lesie, przy drodze do Riom, Balaoo obszedł 
trzy razy dookoła domostwo Coriolisa, nadsłuchuiąc. 
Ach! gdyby usłyszał w ciemności vichy głos Ma- 
gdaleny, wołający go po imieniu, jakby się spieszył, 
z jaką radością pędziiby do domu człowieka! Ale 
nie nie ustyszał| Dom był ciemny i głuchy. Wów- 
czas Bilaoo, zguębiony, wszedł do wsi, rozmyślając, 
w jaki sposób mógłby naprawić swą winę. Tu na- 
potkał hafciarki, spieszące za Roubionem do oberży. 
Słyszał, jak mówiły o jakiejś cudownej sukni, o su- 
kni cesarzowej. To go zaciekawiło. Chciał zobaczyć 
„arcydzieło przemysłu ludzkiego“. Zijął trzewiki, 
zawiesił je na sznurkach na szyi, przelazł przez 
mur, wdrapał się na dach oberży 1 stamtąd przedo- 
stał się do okienka. Zajrzał i zobaczył na stole wspa- 
niałą suknię. Wówczas przyszła mu do głowy myśl 
doskonała. Tą suknią okupi gniew M:gdaleny. Przy 
pierwszej sposobności, gdy hafciarki opuściły salę, 
Balaoo pchnął okienko, wlazł przez nie i zaczepiony 
o okno nogami, pochwycił sukmę, poczem uciekł 
przez dachy ze swą zdobyczą. 

W kalka chwil późnej był już u furtki domu 
Coriolisa i wyciągał rękę do dzwonka. Ale nagle 
cofuął rękę i podrapał się w głowę. Przypomniały 
mu się nauki Magdaleny. Nie możaa nie brać bez 
pozwolenia! Magdalena nie będzie zadowolona z su- 
km! Zamiast okupić winę — jeszcze ją pogorszy. 
Zmartwiony Bulaoo odszedł od furtki i zwrócił się 
do lasu. S ysząc jakiś hałas w stronie wsi, pomy 
ślał, że hof:larki zauważyły zmknięcie sukni i zbu- 
dziły całą wieś, zawiadamiając o tym dziwnym wy- 
padku. Ale to go mie ubawiło. Nie pocieszyło go 
również przypomnienie, że bracia Vautrin są wolni, 
i że znowu cała wieś będzie drżała ze strachu przed 
nimi. Taki miał dziś dobry dzień — tyle nabroił — 
powinien być zadowolony z siebie. Ale fakt, że zmar- 
twił bardzo Magdalenę, przygnębiał go zanadto, by 
mógł cieszyć się ze swych przygód! 

Balaoo wstał. Nie mógł siedzieć tu całą noc 
i płakać, jak dziecko. Ruszył więc w las, do swej 
kryjówki. Urządził ją sobie w głębi wysokonien 
nego lasu — w dziupli olbrzymiego buka. Szedł 
więc teraz „do siebie*, wprost przez las, bez drogi, 
po nocy, miosąc pod pachą suknię cesarzowej. 

Gdy dochodził do miejsca, ustyszał wysoko nad 
sobą skrzeczący głos. 

— J k się masz, Kubo?! 

— ldyotal — mruknął Balaoo, wzruszając ra- 
mionami, 

— Dzień dobry pani, jak się pani miewa? — 
skrzeczał dalej głos wśród gałęzi. 


MAGAZYN KON 
Leona Grabowskiego 


pelesa bogaty wybór ekryć damskich i kostyumów bluzek 
strajnych i angielskich, boa sńrusich i rękawiczek. 


Sprzedut materyałów RA metry. 
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FEKCYI 


„U Była to papuga, którą Balaoo ukradł jednej z haf- 
ciarek w Saint Martin des Bois. 

— Przestaniesz nareszcie gadać głuostwa — hu- 
knął Balaoo w języku zwierząt i ptaków. 

Papuga przestała bawić się w człowieka i przy- 
witała się po swojemu z panem. 

W tej chwili Balaoo usłyszał daleki odgłos 
dzwonu — wdrapał się szybko na drzewo, przyło- 
żył rękę do czoła i spojrzał w stronę Saint Martin. 
Paliło się w środku wsi, gdzieś koło placu mero- 
stwa. Poznał to odrazu. Przekonawszy się, że do- 
mowi Magdaleny nie grozi niebezpieczeństwo, prze- 
stał się interesować pożarem. Pomyślał odruchowo 
o trzech braciach, którzy lubili płatać podobne figle 
spokojnym mieszkeń:om i był pewny, że i teraz to 
była ich sprawka. Zresztą myśli miał zanadto zajęte 
swemi własnemi przygodam. Po chwili płomień 
zgasł; Balaoo zeszedi z drzewa i wszedł do swej 
kryjówki. Wyjął z kieszeni zapałkę i zapalił świecę. 
Niedrogo kosztowało go urządzenie mieszkania. 
Kupcy z Saint Martin des: Bois dostarczyli mu wszyst- 
kiego, czego potrzebował. Miał też mały zapas ży- 
wności. Mieszkanie miało dwie ubikacye. W drugiej 
połowie była Śpiżarnia. Pierwsza część — utrzy- 
mana bardzo czysto, zawierała przedmioty niezbę- 
dne: słomianą matę, komodę, w której chował bieli 
znę, zwłaszcza kołaierzyki 1 manszety, które Bilaoo 
namiętnie lubił — i stolik nocny z fotogrefią Magda- 
leny. (Komoda ta i stolik w swoim czasie zgiaęły do- 
ktorowi Honorat). Łóżka nie było, spał na macie. 
Krzeseł nie znosił. Na ścianach wisiały. obrazki re- 
klamowe fabryki czekolady i biszkoptów. Oddawna 
szukano w oberży pod Czarnem Słońcem obrazka, 
wyobrażającego śliczną, młodą damę, zajadającą ta- 
bliczkę czekolady. Obrazek ten, wiszący uegdyś 
w jadalni oberży — upiększał teraz Śsianę letniego 
mieszkania Balaoo, jak wiele innych, których znl- 
knięcie było dotąd nmiewytłumaczone dla zacnych 
mieszkeńców Saint Martin des Bois. 

Balaoo, zapaliwszy świecę, rozłożył suknię cesa- 
rzowej i przyglądał się jej z zaciekawieniem. Ale 
widok suka przypomniał mu, dla kogo była prze- 
znaczona Zwinął ją więc ze złością, wrzu:1ł do szu- 
fi dy i położył się na macie, praguąc snu. 


ROZDZIAŁ V. 
Oblężenie lasu. 


Na drugi dzień po owej strasznej przygodzie 
w oberży pod Czarnem Słońcem, z Clermont Fer- 
rand przybyły wojska i rozpoczęły oblężenie Czar- 
nych lasów. Na razie sprowadzono pułk piechoty 
i szwadron dragonów pod dowództwem wicehrabiego 
de Terrenoire. Oddziałem tym miano otoczyć obszar 
lasu, w których prawdopodobnie ukrywali się trzej 
bracia. 

Wraz z wojskiem przybyła policya i prefekt pro- 
wincyi, pan M-teusz Delafosse. 

Pref K; wysłuchawszy opowiadania o tragicznej 
nocy z ust samego mera, wydał pierwsze rozporzą: 
dzenia sile zbrojnej. Następnie prefekt omówił szcze- 
gółowo sprawę porwania doktora 1 nie szczędził wy- 
mówek merowi, że pozwolił przejść prz d nosem 
bandvtom, nie próbując nawet odbić więźnia. 

Mer odparł na to z wielkim rozsądkiem, że — 
gdyby był dał znak życia — pociągnęłoby to za 
sobą masowe morderstwo i że ostatecznie dobrze 
się stało, że tylko jeden doktór ucierpiał na tej ca- 
łej sprawie. 

Ale to nie uspokniło — na razie przynajmniej — 
prefekta; obawiat się on, że trzej bracia, porwaw- 
szy doktora, zatrzymają go jako zakładnika, co może 
jeszcze skomplikować sprawę, która i tak trudna 
była do rozwiązania. 

Po namyśle, prefekt przyszedł do przekonania, 
że bandyci, zamordowawszy sędziego śledczego, roz- 
jątrzeni widokiem krwi, musieli zabić i doktora. Je- 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


Nr. 6 


DAMSKIEJ 


róg Rynku głównego 


WŁASNA PRACOWNIA. 


żeli tak było, można się nie obawiać, że mu się za- 
szkodzi. 

— Gwałtowni i bezwzględni zbóje — myślał 
prefekt — zamordowali biednego doktora, nie za- 
stanawiając się nad tem, że mógł być dła nich de- 
ską ratuuku! 

Myśl, że doktor Honorat przestał cierpieć, opa- 
nowała ostatecznie umysł naczelmka prowincyi, po- 
stanowił też szybko załatwić się z całą sprawą, nie 
cofając się przed niczem i używając wszystkich środ- 
ków, na jakie stać rząd. 

U:ieczka z więziema narobiła wiele hałasu. Pod- 
czas procesu bracia Vautrin otwarcie opowiadali, 
jakie przysługi oddawali rządowi podczas wyborów 
i mówiono teraz głośno, że sam rząd dopomógł im 
do wydobycia się z więzienia. W rzeczywistości fakt 
ucieczki i warunki, w jakich jej dokonano, wyglądały 
conajmniej dziwnie. Wyt'umaczyć to możaa było 
tyko w taki sposób, iż straże zamknęły oczy, po- 
zwalając bandytom ratować się i dopiero upewniw- 
szy Się o ucieczce, narobiły alarmu. Sledztwo nie 
byto w stanie dać wyczerpujących wyjaścień. 

Trzej bracia, zamknięci razem w jednej celi, 
pilnowani przez pięciu uzbrojonych agentów, wy- 
fruuęli z więzienia, jak gdyby wyrosły ım skrzydła. 
Zwykle agenci, siedząc przy stole, grali w karty, 
podczas gdy S.ymon, Euasz i Hubert, stojąc za 
nimi, dawali ım rady. Tak było i teraz. Grano 
w ramsa, Kiedy skończono partve i strażnicy obej- 
rzeli się, więżaiów już nie byłe! Zaaleziono jedynie 
ślad: dwa pręcy w oknie były skręcone z siłą, jaką 
żadne ramię ludzkie nie mogło się pochwalić. Tą 
drogą wiżuowie uciekli. laaczej me można było 
sobie tego wytłumaczyć, Cata sprawa zakrawała na 
bajkę, na marzenie seane. Rząd był skompromito- 
wany, niemniej jak zsrząd prowincyi, to też posta- 
nowioao postępować bezwzględuie i schwytać Vau- 
trinów żywych, czy umarłych ! 

— Ostro! ostro! — rzekł przefekt Delafosse do 
wicehrabiego də Terrenoire, spotykając go na ulicy, 
paradującego konno przed oknami pani Valentin. — 
Wyruszy pan ze swemi ludźmi drogą Tournadou- 
laRve:'e, aż do Grange arx Belles 1 tam połączy 
SIę pan z posiłkami, które nadejdą od strony Che- 
valet. Ta droga jest jeszcze wolna. Trzeba ją za- 
grodzić. Porozumie się pan z pulkownikiem du B 1ige 
i napędzicie nam zwierzynę. A powiedz pan putko- 
wnikow, żeby rozsypał cały pułk po lesie, jeżeli 
będą się bronili, niech strzelają, jak do zajęcy. 
Kiedy zamkniecie koło, dajcie mi znać, a my stąd 
wyruszymy. Ja tymczasem zajaę do starej Vautrin, 
może uda mi się zmusić ją do zeznań. Pomyśleć 
tylko, że oni odważyli się wrócić do siebie! I za- 
łatwiali tu swe sprawy! Co za ludzie! A co się 
stało z tą małą Zo? Szara twierdzi, że poszła 
Z nimi w las. Ale to nieprawdopobne, przeszkadza- 
łaby im tylko | 

— Zoe zna las tak dobrze, jak i oni — wtrącił 
mer, który właśnie nadszedł — skacze po drzewach 
jak małpal O! nie łatwo ich będzie złapać! Lepiejby 
pan zr bił, panie prefskce, gdyby pan ich mie wy- 
puszczał z więzienia! 

Prefskt, udając, że tego nie styszy, zwrócił się 
w kieruzku chałupy Vautrinów. Tium mieszkańców 
ruszył za nim, Mer zamykał pochód. I imi uczestnicy 
nocnej tragedy woleli się me pokazywać. Każdy 
leżał teraz w łóżku, nie wyłączając zarządzającej 
pocztą, pam Godfroy. Ponieważ jedni z bohaterów 
tej straszliwej nocy byli niewidzialni, inni milezeli, 
jak zaklęci — poczęły się tworzyć legendy. Opo- 
wiadano, że trzej bracia skrępowali łańcuchami i upro- 
wadzili w las kilkanaście osób i że przedtem w oberży 
obcięli wszystkim językr Obywatele, którzy mieli 
odwagę patrzeć przez szpary w oknach, opowiadali 
rzeczy straszne. Matka Toussaint — mówiono — za 
to, że chciała bromić sukm cesarzowej, była włó- 
czona końmi po ulicach. Opowiadania te rozeszły 
się szybko po całej okolicy, bracia Vautrin wyrośli 
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aa wielkoludów, nikt nie wierzył, że ich zdołają 
chw: tać, 

Matka bandytów odpowiadała kpinami na pyta- 
nia pref- kta. Była dumna, bardziej mż kiedykolwiek, 
że wydała na Świat ludzi, k órymi się zajmował 
cały kraj i którzy potrafili się tak dać we znaki 
władzom prowincyi. Mrowie przechodz.ło po plecach 
słuchających, gdy mówiła: - 

— A! więc porwali doktora Honorat! O! nie 
„chciałabym być teraz w jego skórze! | | 

Poczem zaczęła chełpić się, opowiadając 0 dzie- 
ciństwie swych synów, o ich młodości i twierdząc, 
że n'ema im podobnych. r 

Wreszcie zamilkia i nie chciała odpowiadać na 
żadne pyt.nie! 3 

Podczas, gdy prefekt usiłował wydobyć coś od 
upartej starej, tłum zgromadzony koło chałupy. po- 
ruszył się gwałtownie. Srudkiem drogi, wiodącej 
z lasu, szła jakaś biała postać. Tłum zgłupiał i znie- 
ruchomiał, Postać w bieli, lekka, płynąca, zda się, 
po ziemi, szła wprost ku chałupie. Wyglądało to 
na jakieś zjawisko nadnaturałue. | re m, 

Prefekt i mer, zaniepokojeni 1 rozciekawieni, 
czci przez okno. W tej chwili jakiś głos krzy- 

nal: f 
2 Ależ to jest suknia cesarzowej ! 

Wszyscy powtórzyli: | 

— Suknia cesarzowej! Suknia cesarzowej wracal 

Ale suknia nie przyszła sama. Wkrótce poznano 
w zbliżającej się małą Zoe, ubraną we wspaniałą 
szatę, przeznaczoną dla cesarzowej. Zdamienie było 
tak wielkie, że nie słycheć było anı jednego okrzyku, 
ani jednego Śmiechu. Zoe była bardzo poważna, 
spojrzała uważnie po wszystkich i zwróciła się do 
mera: 


Dobry apetyt! 


edyny w Krakowie, 
który posiada 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— Panie merze — rzekła swym ostrym, przej- 
muiącym głosem — przysłali mnie tu moi bracia, 
którzy mają coś do powiedzenia panu prezydentowi. 
Cacą, żeby ich ułaskawiono I 

Powiedziała tc tak, żeby wszyscy mogli usły- 
szeć. Odetchnęła, kaszlnęła i po krótkiem milczeniu 
ciągnęła dalej: 

— Jeżeli pan prezydent to uczyni, nikt więcej 
o moich braciach nie usłyszy. przyrzekają nie zro- 
bić mkomu nie złego i wynieść się na zawsze z tej 
okolicy. 

— A jeśli ich nie ułaskawią? — zapytał gnie- 
wnym głosem pref-kt, poczynający rozumieć, że do- 
ktor Honorat, wbrew jego przewidywaniom, żyje. 

Zoe poczerwieniała z lekka, odrzucła nogą tren 
wspaniałej sukni i odparła: 

— Jeżeli prezydent ich nie ułaskawi, to zabiją 
doktora Honorat. 

Rozległy się głośne okrzyki. Prefekt mruknął 
pod nosem: 

— No, wszystko w porządku! Mamy posła i wa- 
runki! 

Wyszedł z chałupy i zbliżył się do Zoe. Obecni 
otoczyli ich. 

— Tylko nie ruszajcie mnie! — rzekła dziew- 
czyna. — Bracia powiedzieli, że jeżeli mnie spotka 
jaka krzywda, najpierw zabiją doktora, a potem 
spala Saint-Martin des Bois. 

Rozległy się na nowo krzyki. Prefekt uciszył je 
ruchem ręki i zwrócił s'ę ze słodyczą do małej. 

— Nikt cię nie skrzywdzi, moje dziecko. musisz 
nam tylko powiedzieć, gdzie jest doktor Honorat. 

— Jest razem z moimi braćmi, 

— A gdzie są twoi bracia? 


Motory i 
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— Tam, gdzie doktor Honorat — odparła dziew- 
czyna, wycierając nos rękawem wspaniałej sukni. 

Z kolei mer zabrał głos. 

— Przyrzekam ci, Zoe, że nic złego ci się nie 
stanie i że wrócisz spokojnie do swych braci. Ale 
musisz im powiedzieć, że w taki sposób nic nie 
osiągną. Niewiadomo, co postanowi pan prezydent, 
ale mech nie myślą, że tem murderstwem i spale- 
niem wsi, mogą uratować swe głowy My, oczywi- 
ście, nie możemy nic przyrzekać, ale jeżeli który 
z mich mógł być ułaskawiony jeszcze przedwczoraj, 
to mie będzie nim teraz, zwłaszcza, jeżeli nie odda- 
dzą się wszyscy w ręce władzy. Niech się nad tem 
zastanowią, Czy zrozumiałaś mnie? 

— Nic z tego nie zrozumiałam — odparła Zoe, 
co wywołało ogólny Śmiech, 

Mer, rozgniewsny śmiechem i uporem dziew- 
czyny, powtórzył: 

— Nie rozumiesz, że jeżeli pan prezydent był 
skłonny ułaskawić jednego z twych braci... 

— 0! to nic z tego! — przerwała gwałtownie 
dziewczyna — Oni mi wyraźnie powiedzieli: „ Wszyscy 
albo żaden!” 

— Co za dziki upór! — zawołał pref-kt. — Po- 
wiedz im, mała, że widziałaś prefekta, żandarmów, 
policyę, wojsko 1 że mamy rozkaz wystrzelać ich, 
jeśli się nie poddadzą! 

Zoe kaszlnęła, pociągnęła nosem i zapytała: 

— (zy to jest wasza odpowiedź? 

— Nasza odpowiedź jest teka: powinni się pod- 
dać, a prezydent wówczas zobaczy, co ma zrobić, 
Niech będą rozsądai i nie robią nic złego doktorowi, 
a może nie pożałują tego! Powiedz im to. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


własny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


Zdrowy żołądek mamy, a żadnego guiecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rąbarbarowych 
Fellera z marką „Elsapillen*. Mówimy Wam z doświadczenia, spróbójcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawie- 
nie. 6 pudełek franko 4 Kor. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 Kroacya. 


Telefon 331 


LJ LJ 
Nadzwyczajne powodzenie 
osięga każdy magazyn krawiecki zapomocą wykwintnej. 
bogato zaopatrzonej i cieszącej się wielkiem powodze- 
niem kollekcyi 


SKŁADU SUKNA 


LUŽNÝ & TRLICA 


lokomobile 
na rope 


TE- 


najtańsza siła popędowa 
z aś dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 
Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 


dwiatło spirytusowe „Wiktorin” 


jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo- 
wań w życiu! 

Zalety: 
Minimalna konsumcya materyàtu, 
nieograniczone używanie, 


i ś nieograniczona trwałość, 
skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody. BERNO. absolutne bezpieczeństwo. 
Setki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. Zażądaj Pam natychmiast nadesłania tej kollekcyi darmo UO siła światła, 
i opłatnie. atwy transport, 


gustowny wygląd. 

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczene pierw. 
szemi nagrodami. 


Daleko idąca gwarancya. 
Lampy i szkła w pięknem wykonaniu według oso- 
bnego cennika i prospektów. 

FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH 
Wiktorin & Co. 
Wiedeń V., Margarethenstrasse Nr. 120. 
Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 


Składy: w Wiedniu ll., Taborstrass 17. 
w Wiedniu Iil., Alserstrasse 21. 
w Bernie, Lichtensteingasse 2. 
w Budapeszcie, Baross utca 1. 


| w Pradze, Herreng 16, Pałace Hotel. 


achrich & CoO., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/G 


« Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. 
eiligenstadterstrasse Nr. 88. Proszę żądać polskiego prospektu Nr 701. 


Wszelkie przybory krawieckie. 
Resztki po nadzwyczaj zniżonych cenach! 


pei 


Na światowej wystawie w Turynie 1911 
wielkie odznaczenie! 


Leichner a puder tłuszczowy 


albo 
Leichnera puder hermelinowy i „Aspazya* 
najlepsze pudry twarzowe Świata, utrzymują 


młodość i piękność 


„Do nabycia w oryginalnych puszkach we wszystkich periumeryach 
i drogueryach jakoteż we fabryce 


BIEG L. Leichner, Schiitzenstrasse 31, Berlin 


Aby mój dom wysyłkowy wpro- 
wadzić do wszystkich części 
świata, wysyłam każdemu 


3 Prześcieradła 


z najlepszej przędzy, 235 cm. dłu- 
gie, 150 cm. szerokie tylko za 
K 8-60. (Kosziują zazwyczaj 
dwa razy tyle) 30 m. l-a resztek 
flanelowych, 25 cm. szerokich, na- 
dających się do każdego rodzaju 
bielizny, tylko K 11:40. Re- 
sziki te mają długości 3—8 m. 
JULIUSZ ROUTASCII 
Goding V. (Morawy). 
Główny katalog z więcej niż 3000 
rycin otrzyma każdy na żądanie 
darmo i opłatnie. 


Polecenia godne 


jest przed zakupnem towa- 
rów użytkowych i podarków 
wsze kiego rodzaju przeglą- 
dnąć mój bogato illustrowa- 
ny główny katalog z 4000 
rycin, który na żądanie ka- 
żdemu darmo i opłatnie 
przesyłam 

Hanns Ko"nrzd 

©. i k. nadworny dostawca 


w Briix Nr. 2951 (Czechy). 


twarde, 


armelki se CUKR i Marmoladki : Pierwsza Galic. Fabryka Warszawskich. Gakrów | Warmolady : 
Warszawskie ` "2 stowwe € A. DODOJEWSKI I OKA ==: POUDÓVZO. 3 


Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą. 


„HOTEL NARODOWY“ 


Kraków. ul. Poselska L. 2 


= fe a S ez© n == Era: 
5 odpow. 


jesienny 1 zimowy w Krakowie, ul. Sławkowska 14 


obficie zaopatrzony magazyn w wszelkiego rodzaju u- 
brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studentów. 


Ceny nader niskie. Materyał doborowy. 
Specyalność firmy ubrania sportowe. 


POLECA 
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Zagadki do nagrody. 


Łamiełówka. 
Ułożyła K, Szumańska, Rawa Raska, 


Podane wyrazy uzuprłaić w ten sposób, aby dodane litery, 
czytane z góry na dół, utworzyły znane polskie przysłowie. 


Sa 
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wa 
ho 
tl — 
bó 
on 
bu 
ra 
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se — 
gr 
ps 
te — 
kr 
ba 
az 
łó — 
ni — 
ni — 
ta — 
al — 
ag 
te — 
kł — 


lub 


Figlelek rachunkowy. 
Uł żył W. Rapacz, Bolęcin. 

Nieprzrjsciel ob eg»ł zamek, którego broniło dwustu ludzi 
zał gi. .Odeprę sziu'm i zwrceiężę — rzauł dou ódea jsżeli 
wzdinż kazdugo hozu fortecy ustaw ią po siesmdziesięcia ludził*, 

W jaki sposób to uskut-czna? 


NOWOSCI TLLUSTROWANE 


Zagadka. 
Ułożył W. R»pacz, Bolęsin. 
Z pięciu liter się skład m: 
Kł'pot z nm mił Adam, 
Nia wiedzą* co sią stato.. 
Aż się potem wydało. 
Z tych e lwer znów bierze 
Nazvę swą pewne zwierzę 
Egzotyczne. A wkońcu 
Bielejemy na słońcu. 


Bilety wizytowe. 
Ułożył W Rapacz, Bolęcin. 


Litery, umieszczone na biletach wizytowych podadzą zajęcie 


zawód tych osób. 
Łamie?ówka. 


Ułożyła M Arbesbauer, Lwów. 


OLEK TORRP 


K. E. ZARUSKA 


ARON TRIOPP 


Z liter zawartych w moniżej vm'eszczonvch dwu zdaniach 


ułoż:ć inię i nazwisko dwojga osib, o których w Królestwie 
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obacnie wiele się mówi i pisze: 


1). ^! Adam czy cham? 
2). E! HBochmana cel. 


Łamizgłówka. 
Ułoż,ł S. N. Lwów. 
Podane wyrazy tak uporządkować, aby pierwszy rząd nie 
nowy, czvtanv z góry na dół, utworzył imię i nazwisko słyr 
nego współczesnego muzyka. 
Alwar 
Asnyk 
Aspis | 
Bełza 
Cenzi 
Langa 
Lnter | 
Ordon 
Pasek 
S-ott 
Swift f 


P~ 


Zadanie do przestawiania. 
Ułożył W. Rapacz, Bolęcin, 
Z podanych hter nłożyć znane polskie przysłowie: 
Arno, Ezop, Inn, Jeż, Lie, Onega, Smól. 


Łamigłówka obiadowa. 
Ur żył W, Rapacz, B lęcin. 
7 podanych wyrazów wyjąć po jednej literze i utworzyć 
z nich nazwisko znanej mięsne! prtrawy: 
— Kelner, co się tam robi?... Wieszaj futro l 


Łamięłówka. 
Ułożyła M A besbaner, Lwów. 
Trzy razy, idąc za każdym razem z góry na dół, wyjąć po 
jednej lterze, a otrzymamv znane polskie przysłowie: 

Durny 

Jojna 

Sob e 

Kropy 

Nndny 

Targuje 

Faktornja 


ZOT ZZOZ ZE EZTETORZÓZÓT MIECZE WZZZZWO WOODY EZ DZ OZZIE 


Za dobre rozw ązanie wszystki-h nas vżezvch zagadek prze- 
znacza Redakcya do roz'o3owania A. Suszczyńskiej: Wrogowie. 


Odpowiedzi. 


Czesławie. Borszczów, 


głowy stosować tekież mydło. 
ślinne Centr Labor Chem. 


Z dziedziny kosmetyki. | | 


Włosy wzmocni esencya tataro 
<hmielowa wcierana w skórę głowy. Do mycia 
Są to rzeczy ro- 


Do czyszczenia zębów najlepiej używać pastę 


Intcyi 5n UE i dywanów ŚcieNNyGh. 


Nr. 2097. Pierwszej 
ri is jakosci. na ohu stro- 
| nach jednakuwe, 
w rozmaitych dese- 
iz niach, jak: sarnia 
5l odzina, tygrys, lis, 
3-| Inbędź, gnom, pies, 


PENSION 
| NOUVELLE | 


| KRAKÓW, ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJOWEGO) 
NA I-SZEM i IIL.GIEM PIĘTRZE 


POKOJE UMEBLOWANE 


OD 2 KORON i WYŻEJ 
= NA ŻĄDANIE: = 


OBIADY, KAWA, HERBATA 


i proszek „Tymentol*, zaś do odświeżania u-t e- 
liksir „Ts mentol“ Centr. Labor. Chem. 

» Przemyśl. Siwiejącym włosom koloru ciemnego, 
przywróci pierwotną barwę woda odżywcza „Juno“ 

„Cenraln. Laborat, Chem. 

Jednym z nieszkodliwych pudrów i przylegającym 
dobrze do twarzy jest znany „Delicya*. Mydła 
proszę używać tylko Centr. Lahor. Chem. z War- 
szawy. tak przetłuszczane jakoteż lecznicze, gdyż 
są przygotowane pod dozorem lekarskim. 


Wszystkie środki kosmetyczne zalecane w tygodni- 
kach i pismach fachowych warszawskich 
otrzymać można 


we Lwowie, ul. Akademicka L. 21 
w magazynie kosmetyczno-periumeryjnym E. Pawłowskiego. 


Reumatyzm można wyleczyć. 
Bezpłatnie! 


Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, lumbago, sey- 
atykę czyli „ishias* i doktorzy pomódz Wam nie mogą, 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
i otrzymacie znpełnie bezpłatnie próbną dozę leczni- 
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczony, 
jak również setki innych osób, między którymi byli cho: 
rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek ów 
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 
Proszę pisać na dres: M.E. Trayser, No. 162. Bangor 
House, Shoe Lane, London, England. 

Uwaga. Jeźeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 
środka. to takowy dostać można na miejscu w aptece. 


-- GUMA -- 


Specyalności dla Pań i Panów! 


Prawdziwe francuskie dla Panów I-a gatunek, prawnie 
zastrzeżona marka ochronna „Kolonia*, najlepsza znana 
do tej pory marka. 3 sztuki K 1:10, 6 szt. K 1:90, 12 szt. 
K 3:60 wraz z dołączoną. bardzo interesującą. R2-stroni- 
cową broszurą z fotografiami wysyła dyskretnie bez po- 
dania firmy i zawartości za zaliczką albo poprzedniem 
nadesłaniem należytości w markach listowych. 


J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162. 


Jedyna fachowa firma. Ilustrowany, obszerny polski cennik z ob- 
jaśnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie. 


ZZ ZOO> Z ZO ZE ZEE 


Nr. 2098. Tensam z deseniami jak: 
psem leżącym, 


iwie papugi, wyko- 
dane w pięknych ko- 
= orach, około 100 cm. 
SZEPURUSLUI, UKUU 2w cm. długuśći, za sztukę Kor. 5-60. 


zaliczką lub za zi .płatą z góry c. i k, nadw. dostawca 
HANNS KONRAD, Dom wysyłkowy 
w Briix Nr. 2920 (Czechy). 
Katalog główny z 4000 rycin na żądanie każdemu 
| 2 1 2 GOBI i franko 


z sarng, jeleniem, lwem lub 

akalo 90 em. szerokości, około 180 em. długości 

tylko Kor. 4-80. N>jwiększy wybór garniturów na łóżka 
i stoły, kołder flanelowych, włoczkowych ete. Niema ryzyka! 
Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy! Wysyła za 


Ani przeciwników, ani rywali 


nie mają tutki cygaretowe „Framos*. 
Palą się łekko i równo, a cO najważniej- 
sze, że dym ich jest niezwykle łagodny 
i chłodny. — I nie dziwnego — albowiem 
bibułka jest zrobiona z najdelikatniejszych 
włókien liści morwowych, przy zastoso- 
waniu najnowszych zdobyczy chemii i te- 
chniki. A przytem ów wynalazek mój, 
a zarazem i tajemnica, jakim jest „ Wata 
Salvesol*, umieszczona w ustniku, wła- 
sności te podwy ższa i potęguje. „Framos* 
nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, 
mniej do średnio mocnych, wskutek swego 
nader delikatnego włókna roślinnego. 


Przy zakupnie tutek żółtych — proszę 

uważać, czy na pudełku jest słowo 

„Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej jakości. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


ME W. BEŁDOWSKI 
| bryka Tutek i Bibu ek 
cygaretowych w Krakowie. 


Nr. 6 ____ NOWOSCI ILLUSTROWANE z3 


j 2 | i 
KG i ‘tare l Teatri Doborowa kuchnia po kremin Mała sala na bankiety, wesela i ze- 
| YA Ao Warszawy. Rote ój aso i MEZA 
pod nowym zarządem Piwo pilzneńskie. Piwnica zaopa- ANTONI KWIATKOWSKI 
i : rzona obficie w najlepsze napoje i trunki i RUDOLF 
aiyarta została dnia 24 września Cztery gabinety artystyczne z pianinami. SORE DIREI 
najnowszy i najpraktyczniejszy system W celu przekonania się o doskonałości 
instalujemy w pałacach, dworach, klasztorach, fabrykach, ho- światła naszego „„Brikettid'* zapra- 


[4 2y u FEG 
6 Ww i A | LO telach, restauracyach, willach, pensyonatach, szkołach, skle- Szamy P. T. Interesantów, do naszych lokali. 
pach, biurach, dworcach, domach prywatnych me eten 


B riketti d“ nalepsze â W ogóle tam gdzie mema elektrowni i gazowni. wiedeńskiego Tow. dla oświetleń „Brikettid“ 


i najtań Patenty we wszystkich państwach. — Gwarancya, ń zi 
J SZE pogodne warunki spłaty. Cenniki i kosztorysy odwrotnie, W Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23/N. 


l EE OTS ERAEN 


a  Zawiadamiam i 


v 
EJ 
4 | v a Q S t G nN S K a = a nN K L T. Publiczność, że dnia 20 stycznia 1912 g 
otwarty został i 


‘HOTEL MONOPOL: 
V Pr aze. i Kawiarnia | Restaurarsaji 


| w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 6, tel. 415 | 
a dawniej (Hotel Kleina). a 
i Hotel położoy jest tuż naprzeciw plant obok M 

a słównej poczty, niedaleko przystanku kolei 

Roc Pokoje świeżo odrestaurowane i na 
nowo z najwyższym komfortem rzędów a 
l Światło et-ktryczne. Ceny przystępne. i 
a 


FILIE: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Bu- 
dziejowicach, Frydku-Mistku, Hradcu-Królewskim, lglawie, 
Kiatowach, Libercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Ołomuńcu, Par- 
dubicach, Pilżnie, Pisku, Prościejowie, Taborze, Tryeście. 


Z wysokiem poważaniem 
Zygmunt Billet. 


BERNAT RE LIS 


Kobiety naszego kroji 


. mają cerę już z natury bardzo ładną, 
© jednakże bardzo wrażliwą na ostre mro- 
zy i na zbyt silne słońce. Aby zabez- 
pieczyć się przed opaleniem, pękaniem 
i czerwienieniem się skóry, używajcie 
codziennie Creme Simoun jakoteż 
pudru i mydła Simona; ża- 
den inuy krem nie wytrzymuje z nim porówn mia. Do 
nabycia: J. Simon, Paryż 59, faubourg Saint-Mar. 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe $| krzaka sposobnośći | 
z końcem stycznia 1912 r. 100.000 par esti ao sznsrowania 


3 pary wysokich, całych z najlepszej czarnej 
skóry bucików do sznurowania tylko K 13:75. 


B Z powodu niewypłazałności jednej 
1 z największych fabryk jestem upo- 
ważniony sprzedawać ię olbrzymią 
ilość tucików znacznie niżej od cen 
kosztu, Sprzedaję przeto każdemu 

3 pary wysokich skórzanych buci- f 

3 ków do sznurowania z silnie przy- z 

p mozowanemi podeszwami ze skóry, 
bardzo eleganckiego fasonu. — Wiel- 
E g kość według numeru albo miary cen- 
4 tymetrowej. Oirzymia każdy fe 3 pary 


=--=_ Rok założenia 1868. === 


Wpłacony kapitał akcyjny Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 


Kor. 80,000.000:— około Kor. 22,000.000:— 


bucików do Sznurowania zupełnie 


Filia w Krakowie, Rynek gł. 17. przyjmuje miks ZA 
wkładki na książeczki za oprocentowaniem || Mn 
po 4, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia Dlaczego 
do K. 5000., większe kwoty za zezwoleniem | a = i EAN 
Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych. || g% 7 See 


ay, 2) cennik najnowszych hygieniczn. 
LE USE za af i sys  dpeoyalneści gumowych 
Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe. udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na T 

-wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


„ESSHA* 


wszędzie do nabycia, za tuzin: K 3'-, 46 -, 6—, 8— 
ńłówny skład: S. N. Herzog, Wiedeń, XVII/3. 


Hernalser-Hauptstrasse 79. 


Poleca peńczochy, skarpetki weiniane, bawełniane, „fil de conce“ i jedwabne. wielki 


7 HPN b B D 
A (l | Bieli anciszka Martina wybór krawatów dla Pań 1 Panów. Boa z piór, szale jedwabne, gazowe i wełuiane. 
u = i ak w rozmaitych jakościach i kolorach, reformy dla Pań oraz kompletne wyprawy 
rakowi S tar "war doborowy! BE ślubne. zag” Ceny mskie! 
Aro yiek „gl... 0 (szata kartierica)- === (W niedziela i świeta sklep zamknięty). 


A O RA 


: a A dł merykań- r 
poleca oryginalne amerykańskie maszyny do pisa- skiego ków Galii E 


nia ipowielania pism na maszynach. 


Ea __ OO DO A 
C. K. DOST. NADW Generalny zastępca na GGalicy ; 
r ye Maszyny do powielania, rachowa- 
S Í: (4 EMIL URICH, Lwów, ul. Sykstuska 29 o Tel. 901 niai kopiowania listów. Przybory do ma- 
i Kraków, ul. Szewska 19 o Tel. 1164 597. wszelkich syst. Szkoła nauki pł 
7 


nia z zupełnie widocznem pismem. 
(= 


24 


Często słyszymy to pytanie. 
Odpowiedź prosta 


E 
(SEAS G.P. asr PAi 


pieramza marka paryska 


ETY H. P. COSMO 


nadają każdej postaci wdzięczną figurę, która co do 
elegancyi jest ni+zrównaną. Te gorsety przyletają 
do ciała jak rękawiczka, nie ugniatejąc piersi i bieder. 
Coraz bardziej wzrastający popyt - 


najlepiej świadczy o jakości tych 
pierwszorzędnych  fabrykatów. 


LI 
| 


d znany siecyallsta qgorsetów 
w Monarchii. 


i kraków, Grodzka 


Filie: 
Wiedeń i Lwów. 
Oddział ekspedycyjny 
wysyła katalogi luksu- 
sowe darmo i opłatnie. 


Rok założenia firmy 
1898. 


vajlepszy austryachi wyrob 


No, ale to się źle saończyło! 


Nigdy jeszcze tyle nie tańczyłam, jak na osta- 

tnim bała w domu państwa radców i nigdy je 
4? s-cze tak dobrze się nie bawiłam. Ale w powro- 

cie do domu tak strasznie się przeziębiłam, że 
nikomu na cczy pokaz ć się nie mogę. A najnie- 
przyjemniejszem dla mnie jest, że muszę obecu e 
odu ówić wielu zapro-zeniom. Żebym to ja tylko 
wiedziała w jaki sposób można temu zaradzić ? 
Toz to najprostsza rzecz! Poślij Pani do apteki 
lub drogueryi po pudeiko prawdziwych Faya mi- 
neralnych Sodeńskich pastylek za K I':6 a prze- 
kona się Pani po ich użyciu, jak prędko przezię- 
bienie zniknie. Strzeż się Pani jeunak przed na 
śladow nietwami. 


Filia w Krakowie. 


| WADYA i KAUCYE 


Esencye kwiatowe bez alkoholu 


EET 

7 : SĘ 

najtrwassze 'erfum. o prawdziwych zapacnach kwiatowych. ag 
SE 

az 

nieszkodliwe! z 


Mydełka, Wody kolońskie, Artykuły kosmetyczne i toalet. 


Środki 


Lo robimy dziś Wieczór? 


Zakupić Gramofon 


światowej marki „aniołek piszący” przewyższa- 
jący co do jakości wszelkie inne wyroby imi- 
tacyjne. — Szumne reklamy firm konkuren- 
cyjnych zawiodły już nie jednego, bo otrzy- 

a, mal za drogi pieniądz lichy towar. 


CENTRALNY BANK 


CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI 


do barwienia włosów, 


NOWOSCI ILLUSTRO WANE 


we LWOWIE 


ul. Sykstugka |. 2 
Telefen 1560. 


, kolejowi 
i służba 
kolejow. 
kupują u nas zegarki re- 
Jestrowan. „Adler-Roskopf" 
jedynie z powodu dosko- 
nałego chodu tychże. Pa- 
tentowane An er niki. Rem. 
zegarki, z doskonałym na 
kamieniuch idącym pozła- 
canym uregulowanym wer- 
kiem Kor. 
Tesanie ze wskazówką 
sekundawą 
Na każdy zegarek wydaje 
| się 3-letnią pisemną gwa- 
rancyę! Bez ryzyka! 
Zamiana dozwolona, 
albo zwracamy pie- 
niądze. 

Wysyła za zaliczką znana 
ze swej rzetelności świato- 
wa firma 
|-sza fabryka zegarków 
w Brix. 


fabryce 
do nabycia, 


Tylko w mojej 


HANNS KONRAD, c.ik. dost. dworu w Brix Nr. 2905 (Czechy). 
Katalog główny z 4000 rycin na żądanie darmo i opłacony. 


Zakład artyst.-kimieniarski 1 budowlany 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 1359. 


posiada wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca, granitu i marmuru. 


Podejmuje się wykonania grobowców 
w miejscu i na prowincji. 


terze 
P puch 


. Puch z piersi gą 
K 12:— od 5 klg. począwszy franko. 
E 


m GOTOWA POSCIEL 


= z gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu. 
M i pierzyna około 180 cm. gług. 120 cm szer. wraz S4 
M z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. M 
M dostatecznie napełniona, nowem szarem, puszystem i $ 
m trwałem pierzem K 16' —, półpuchem K 20: —, puchem gg 
m K 24*—. Pojedyncze pierzyny K 10: , 12—, 14'- gg 
mi 16-—. Pojedyncze poduszki K 3—, 350 i 4£—. W 
m Pierzyny wielk. 200X140 em. K 13: —, 15—,18: m 
mi 20—. Podnszki wielk. 90X70 cm. K 4:50, 5:—, W 

5:50. Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wielk. gą 
m 180X116 cm. K 18:— i 15— przesyła za pobraniem gg 
a lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. z 


M Max Berger, Deschenitz Nr. 406a, Böhmerwald. M 


M Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- 
M  niędzy Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo M 


WKŁADKI 


z własnych funduszów 


WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W RAMACH STATUTU. 


Sporn i Sp., 


Właściciel. Wydawca i redaktor odpowiedZiAaiNY : Stamsiaw Lipina 


Kusze z wtawnego zaktadu. 


Jedyny skład gramofonów i płyt z „piszącym aniołkiem“ u 


it Wekoiera 


Gramofony te dostosowane są do nowoczesnej techniki i wszelkich zdobyczy na 
tem polu, o czem się każdy przekonać może. — Demonstracya bez przymusu ku- 
pna. — Cenniki darmo. — Gramofon koncertowy wraz z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 


kosztuje 50 kor. — Wszelkie płyty, prócz marki aniołek i sonofon kosztują 
2 kor. — Przeróbki Patefonów na Gramofony aniołkowe. 


USTREDNI | 
CESKYCH SPORITELEN 
Wchód od ul. Św. 


Wkładki oszczędności około Koron 115,000.000. 


j Podatek rentowy opłaca bank Ee y 


i książeczki do 


=> 


w Krakowie (fp 


ni. Floryańska 25. 


FILIA: 


ul. Grodzka l. TI 


Telefon 1241. 


Sanatoryum i zakład 
wodoleczniczy 


Spec. chorób nerwowych 


Dra Kupczyka 


Kraków, ul. Szujskiego 11. 


Pożyczki pieniężne | 
na 4 do 60/, od 200 koron 
wawiż, z poręczeniem lub bez, 
na spłaty pieniężne dla osób wy- 
iłacalnych każdego stanu. szynka 
i dyskre'nie załatw a Filip Feld 
biuro bankowo- giełdowe Buda- 
peszt VIII, Rakóczi:ut 71. Infor- 
macys darmo i opłatnie. 


Wszędzie do nabycia 


Cennik darmo z fabryki 
gumy. 


„OLLA“ 


Wiedeń I1/56. 


Praterstrasse Nr. 57: 


udowodniona 
hygieniczna | 
à najlepsza 
spocyalność 
gumowa. 


— 


2-letnia 
gwarancy 


LON. "7 ZE 


Z panewkowem zapalaczem, bar- 
dzo ulubiony model, 6 strzałowy 
gładko poler., rączka z drzewa o- 
rzechow.. cyngiel do rozkładania 
12 em. długi K 750. Naboje do 


rewolweru syst. panewkow. Nr. 500 za 100 szt. K 3:15. 
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwral pieniędzy. Bardzo wielki 
wybór broni wszystkich rodzaji, znajduje się w moim głównym ka- 
talogu z 4000 rycin, który wysyła się każdemu za darmo i opłacony 
przez znaną ze Swej rzelelności światową firmę c. i k, nadw. dostawca 


Hanns Konrad, dom wysyłk. w Briix Nr. 2946 (Czechy). 


najlepszy środek przeciw 
reumatyzmowi, p'dagrze, 
postrzałowi. 
Wszędzie do nabycia 
Cena f. z op użycia 1 K. 
SKŁAD WYSYŁKOWY 
APTEKA EDELMANA 
SAMBOR. 
Pocztą 5 fi. za 6 K franko. 
10 10 


Różecki i Janowski, dawniej 


R. DITMAR, kraków, fynek 22 


poleca wielki wybór 


lamp naftowych i elektrycznych 
- po cenach fabrycznych. 
Wszelkie przybory do lamp naftowych i elektrycznych. 


Serwisy porcelanowe 
od koron 25 do 900 koron. 


zastawy szklanne 


do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgi,- 
skich i francuskich fabryk. 
Ceny niskie i stałe — "Towary zbytkowne, 
jako to: figury, wazony it. p. 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „Ornis“. 


założony w roku i897 
odzn. 16 medalami rząd. i więcej jak -50 I-szemi nagrodami, Właść.: A. MUSIOLEK. 
Sklep: Kraków, ul. Sławkowska 16, naprzeciw Grand Hotelu. Hodowla: Dębniki, 
willa własua. Menażerya: Pepniki; willa „Ornis“, dla P. T. Publiczności otwarta, 
Zakład po eca po najt. cenach rożne rasowe psy i drób, jaja do wylęgu. Hare. ta- 
narki olibry, gad. papu i, klatki, żywnosć itd. Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Bogato ilustr. cennik zu nadęsłaniem 5 hal. marki. 
Największy i jedyny zawodowy zakład tego rodzaju w całym kraju. 


R AN K A Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie 
miejsca krajowe, zagraniczne i zamorskie. 
Kupno i sprzedaż vbcych walut, monet 


Jana 1. i wszelkich papierów wartościowych. 


1$ ŻE $1 


Najtańsze przekazywania pieniędzy do Ame- 
ryki za pośrednictwem własnych banków : Bank 
of Europe Nowy York, „Bohemia“, akcyjny bank. 


kraków, Floryańska L. 14 


Nr. telefonu 2246. 
100/, opustu dla członków Związku ekonom. urzędn. 


49h | 


Drokarma D. E. Fredleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego. 


